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PANEL „RELACJI”

WSPÓŁRZĄDZIĆ
I NIE KŁAMAĆ

KOLEJNĄ dyskusje redakcyjną postanowiliśmy usytuować w samym cen­
trum aktualnych wydarzeń politycznych, o  polskich szansach, (nadziejach 
i koniecsmościach rozmawiali kandydaci na członków Zgromadzenia Na­

rodowego z (naszego regionu. Improwizując mini-sesję parlamentu, chcieliśmy 
■zyskać .sytuacje przybliżoną do tej, jaką ,mieć będziemy po 4 czerwca. Uczest­
niczyli kandydaci mis (posłów: prof, dr hab. RYSZARD BENDER (Chrześcijańsfco- 
-Demokratyczne Stronnictwo Pracy) — kierownik Katedry Historii Nowożytnej 
KUL; prof, dr hab. KAZIMIERZ PIETRON (SD) — prorektor ds. Rauki Akade­
mii Medycznej w Lublinie; IZABELLA SIERAKOWSKA (PZPR) — prezes 
Zarządu Miejskiego {Związku Nauczycielstwa Polskiego w Lublinie, oraz kan­
dydaci na senatorów: doc. dr hab. KAZIMIERZ BIS (ZSL) — kierownik Za­
kładu Ekonomiki i Organizacji Produkcji Roślinnej IUNG w Puławach i — 
z ramienia Komitetu Obywatelskiego „Solidarności” — di* ADAM STANOW- 
SKI — socjolog, wykładowca KUL. Ze strony redakcji uczestniczyli; Franciszek 
Piątkowski i Leszek Wiśniewski.

I

Elena Peterczuk jest dziewczyną południowej urody, połu­
dniowej energii i południowego temperamentu — str. 4.

Fot. Waldemar Piasecki

„RELACJE": — S ta rt do procesu  preed- 
wyborexego poprzedzany by l obaw am i, ta  
1 tym razem  nie uda d e  naa obudzić. O ka­
zuje sle jednak , te  em ocje. Jakie de w y ­
zwoliły. podparte  aa d u tą  d aw ką m yślenia . 
To Jest krzepiące 1 optym istyczne. Sądzi­
my. ie  1 obecność państw a — ludzi n ieobo­
jętnych w naszej red ak c ji dow odzi tego 
optymizmu. S p róbujm y zatem  w spólnie za- 
etanowlć de n ad  tym . gdzie 1 Jak. w  te j 
nowej sy tuacji politycznej, rozgryw ać sle 
będą polskie sprąwyT

ZandkaJe nakazow o-rozdzielcze, k o n tro ln e  
metody sterow ania ty c iem  gospodarczym  1 
społecznym. pew nem u osłabieniu  ulega 
funkcja cen trum  decyzyjnego. Czy wobec 
tego wizja 1 k sz ta łt Polski m a ją  sle roz­
grywać nadal w W arszaw ie na  zasadzie 
Jedynie m ądrych  decyzji, czy t e i  pow in­
ny 1 mogą być rozgryw ane w  obszarach  
pozastolecznych? Je te ll  tak , to  Jakie w a­
runki n a le ty  spełnić tu , 1 w  ska li całego 
kraju , a teb y  ten  proces p rzem ian  by l sk u ­
teczny. gteboki 1 szybki? D ale j: czy polskie 
sprawy m aja  sie rozstrzygać p rzede  w szyst­
kim w partii. \C*y ta k te  poza n ią . co Jest 
również bardzo w aine?  A' d a le j: czy głów ­
ne nasze problem y zdecydują sie w  o b rę ­
bię hegem onicznej k lasy  robo tn iczej, czy 
też pojaw ią sle Inne w ażne p rzesłank i, 
istotne czynniki rozw oju? Może należałoby  
przestaw ić ak cen t na spauperyzow aną w a r­
stwę inteligencji?

Znajdujem y sie w  sy tuacji, k tó rą  m ożna 
określić Jako w yjałow ienie In fra s tru k tu ry  
społecznej, a także  ekonom icznej; zag łu ­
szona została ludzka przedsiębiorczość, a k ­
tywność, Inicjatyw a, sk łonność dokonyw ania 
wyborów. Ja k  uzdatn ić  in fra s tru k tu rę  spo­
łeczną, Jak spulchnić ją  n a  now o rów - 
n iet tu — w L ublinie, n a  L ubelszczy tn ie  
1 w obszarach L ubelszczytnie  podobnych?

RYSZARD BENDER: — System au­
torytarnego rządzenia 'krajem, w jaki 
weszliśmy w okresie stalinowsko-bde- 
rutowstóm, sprawił, że Warszawa miast 
symbolizować wspólne dźwiganie kra­
ju, być wewnętrznie aikceptowamym 
spoiwem odrodzonego państwa, stała 
się czynnikiem drenującym kraj, wy­
sysała to wszystko, co było poza sto­

licą najcenniejszego. Spójrzmy: „prze­
transportowano" Polską Akademię U- 
miiejętności z Krakowa do Warszawy 
i zmieniono w Polskę Akademię Nauk. 
Ona ma ogromne zasługi, lecz czy trze­
ba było dokonywać tej transformacji 
w tryb:* administracyjnym? Czy trze­
ba było likwidować towarzystwa nau­
kowe, przemysłowo-handlowe, regio­
nalne stowarzyszenia zawodowe ltd.? 
Odebrano autonomię lekarkom, kup­
com, adwokatom. Warszawa upaństiwa- 
wiała, formaliizowała, tworzyła spetry- 
iikowane struktury. Dziś przeżywamy 
renesans wszelkiego rodzaju stowarzy­
szeń, związików, organizacji — one się 
odradzają, powstają nowe, obserwuje­
my nawrót do tradycyjnych form zrze­
szania się. Świadczy to o niepoddawa- 
niu się społeczeństwa władzy Warsza­
wy, ale zarówno Władzy, ■ jak i War­
szawy w złym tego słowa znaczeniu.

» System nakazowy wytworzył sytua­
cję isiinej animozji — z jednej stro­
ny, a pewnego fatalizmu w myśleniu 
politycznym — z drugiej. Polegał on 
na przeświadczeniu, że bez Warszawy 
nie da się nic zrobić, zwłaszcza karie­
ry. Tylko odporniejsze jednostki pozo­
stawały w tzw. terenie, z nim wiązały 
możliwość działania 1 ambicje zawo­
dowe. Zdecydowana wiiętoszość wyjeż­
dżała, ulegała zmanierowaniu i zminia­
turyzowaniu.

Dziś dostrzegam ogromną cihęć od­
reagowania tamtej sytuacji. Dążenie 
•do uczynienia, zbudowania czegoś tu, 
na miejscu, czegoś z ,pewnością mniej­
szego, lecz takiego, co pozwali toby 
wyprostować wypaczony obraz kraju, 
co przywróciłaby pewną naturalną 
równowagę. Myślę, ie  zrozumiała to o- 
pozycja. Przy .jokrągłym stole”, gdzie

uciieiijniozylem w zespole reform po­
litycznych po stronie opozycyjno-soli­
darnościowej, nadała ona tym spra­
wom dużą rangę: sprawom decentra­
lizacji decyzji, uspołecznienia, proce­
sów decyzyjnych, uwłaszczenia regio­
nów. Nie prowincji! Ilustracją tego, o 
czym mówię, jest przedwyborcza ak­
tywność opozycji w terenie. Wszyscy 
niemal czołowi działacze opozycyjni 
kandydują poza Warszawą. Dlaczego? 
Przypuszczam dlatego, że chcą izająć 
miejsca opuszczone na prowincji przez 
establishment partyjny. Chcą wypeł­
nić pewną próżnię w przestrzeni po­
litycznej, przeświadczeni o tym, że 
wiele spraw właśnie w regionach się 
rozstrzygrfie.

KAZIMIERZ BIS: — Dostrzegają, że 
nie ma kadry w  terenie. Bo ona odesz­
ła do... Warszawy. >

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Pa­
nowie znów mówicie o tym, co było 
kiedyś. Zarzucaliście zawsze partii i 
centrali dominację, przywożenie kan­
dydatów w teczkach. A czy wy teraz 
nie robicie tego samego?

RYSZARD BENDER: — Owszem, 
słyszy suę takie zarzuty i zgadzam się, 
że pewne analogie mogą się tu nasu­
wać. Ze część osób, będących dziś po 
stronie opozycyjnej, przeniosła ze so­
bą partyjne metody działania. Przeszli 
metamorfozę ideową, lecz metody są 
— a rebours — metodami władzy. A 
jepinak podtrzymuję, oo powiedziałem, 
że ' opozycja ma- świadomość -niezago- 
apodarowania „prowincji” i ruszyła 
gremialnie na jej podbój. Powiedzial-

Ciąg dalszy na str. 2—3 ,



relację ze świata
•  Michaił Gorbaczow złożył wizytę' 

w ‘ Chinach. Podczas wydanego w 
Szanghaju bankietu na jego cześć o- 
kreślił wizytę „jako wydarzenie epo­
kowe”. Na konferencji prasowej w 
Pekinie odmówił zajęcia stanowiska w 
kwestii konfrontacji między demon­
strującymi studentami a władzami 
chińskimi.

•  ZSRR wycofa 120 tysięcy żołnie­
rzy z Dalekiego Wschodu.

•  Papież Jan Paweł II przyjął na 
prywatnej audiencji chór Armii Ra­
dzieckiej im. Aleksandrowa. Radzieccy 
artyści odśpiewali m. in. „Kalinkę” i 
„Ave Maria”. Papież udzielił błogosła­
wieństwa członkom chóru i ich rodzi­
nom.

•  53-letni wybitny dramaturg Vac­
lav Havel, współzałożyciel „Karty 77”, 
ruchu na rzecz praw człowieka i oby­
watela, został warunkowo zwolniony 
z więzienia, gdzie odbywał karę sied­
miu miesięcy pozbawienia wolności. 
Havel był już dwukrotnie skazywany 
i w sumie spędził w więzieniu 5 lat. 
Na 53 Kongresie PEN-Clubu w Am­
sterdamie powzięto uchwałę o zgłosze­
niu Vaclava Havela do Pokojowej Na­
grody Nobla.

•  Przedstawiciele Ludowego Frontu 
Estonii, Łotwy i litewskiego „Sajudi- 
su” powołali • wspólną organizację — 
Zgromadzenie Bałtyckie, w celu jak 
najszybszego osiągnięcia autonomii po­
litycznej republik 'nadbałtyckich.

•  Przebywający obecnie w amery­
kańskim więzieniu za oszustwa podat­

kowe,' J. Koskotas oświadczył w wy­
wiadzie dla amerykańskiego tygodni­
ka „Time”, iż przekazywał łapówki 
członkom rządu i osobom .z. bliskiego 
otoczenia premiera G recji”Ą. Papan­
dreu. Zdaniem premiera, za tym skan­
dalem kryje się „międzynarodowy spi­
nek zmierzający do obalenia rządu i 
doprowadzenia do upadku partii PA- 
SOK”.

•  Zarząd Związku Pisarzy Czeskich 
odrzucił wniosek o utworzenie sekcji 
lpolskiej, uznając, że nie ma na razie 
ku temu podstaw prawnych. Sekcja 
miałaby grupować 10 pisarzy tworzą­
cych w języku polskim.

•  W ZSRR powstał oddział PEN- 
-Clubu.

•  Podczas wizyty Mengistu Hajle 
Mariama w NRD, grupa oficerów ar­
mii etiopskiej usiłowała dokonać za­
machu stanu. Oparciem zamachowców 
były garnizony pogranicza erytrejskie- 
go. Socjalistyczna Etiopia od lat bez­
skutecznie usiłuje opanować rejon 
Erytrei.

•  „Moskowskie Nowosti” iw nr 21 
opublikowały artykuł „Katyń” A. Aku- 
Mczewa i A. Poniatycha, traktujący o 
losie oficerów polskich w ZSRR po 
17 września 1939 roku. W tekście — 
fragment z audiencji gen. Andersa u 
Stalina 3 grudnia 1941. Zapytany o 
los 10 tysięcy oficerów polskich wzię­
tych do niewoli przez Armię Czerwo­
ną, „Stalin odpowiedział!: — Uciekli.

Anders: — Dokąd?
Stalin: — Może do Mandżurii”.

m y

•  Polsko-radziecka komisja history­
ków nie ogłosiła jeszcze ostatecznego 
komunikatu w sprawie zbrodni ka­
tyńskiej.

•  Z węgierskiej sceny politycznej 
odszedł Janos Kadar, ostatnio przewod­
niczący węgierskich komunistów. 
Funkcję I sekretarza KC WSPR objął 
po straceniu Imre Nagy’a w 1956 roku.

•  Przyszły prezydent Węgier nie 
może być przewodniczącym żadnej

' partii politycznej — głosi ustawa wę­
gierskiego parlamentu.

•  W Phenianie odbył się wiec na 
powitanie Kim Tae Sika, żołnierza ar­
mii południówokoreańskiej, który prze­
szedł na stronę KRLD. Kim Tae Sik 
oświadczył, że naród Korei Płd. winien 
polegać na wielkim generale Kim Ir 
Senie i drogim przywódcy Kim Dzong 
Ilu, gdyż cześć dla mich jest nieodpar­
tą tendencją nowych czasów na Po­
łudniu.

•  Ze spotkania z prawosławnym du­
chownym Aleksandrem Mieniem w 
Moskwie:

— Co sądzi ksiądz o Leninie?
— Był taki człowiek. Są na to do­

kumenty.
(Artur Michalski — „Moskwa ’89”, 

„Ład” 15/89).
•  „Nie bójcie się zjednoczenia Nie­

miec” — pod tym hasłem ukazał się 
w „New York Timesie” artykuł Rober­
ta G. Livingstone’a, dyrektora Amery­
kańskiego Instytutu Badań Współczes­
nych Niemiec.

•  W pierwszym kwartale br. 15 ty­
sięcy mieszkańców NRD przesiedliło się 
do Republiki Federalnej Niemiec.

•  Ambasada polska w RFN złożyła 
w bońskim MSZ protest przeciwko or­
ganizowaniu przez SPD pomocy wy­
borczej dla „Solidarności”.

relacje z kraju
•  Powstała pierwsza legalna gazeta 

pozycyjna „między Łabą a Pacyfi­
kiem” — jak pisze o sobie „Gazeta 
Wyborcza”. Redaktorem naczelnym zo­
stał Adam Michnik, do niedawna u- 
znawany za jednego z głównych przed­
stawicieli sił antysocjalistycznych w 
Polsce.

•  Wydarzeniem była publiczna dy­
sputa między Adamem Michnikiem a 
Aleksandrem Kwaśniewskim na Poli­
technice Gdańskiej. Fragment dysku­
sji transmitowanej przez TVP:

— Czy moglibyście panowie być w 
jednej partii?

Adam Michnik: — Najwyżej >w jed­
nej celi. '

•  Związek Radziecki ma zamiar wy­
cofać w najbliższym czasie z teryto­
rium Polski pułk czołgów ze Stracho- 
wa i jednostkę samochodową ze Świd­
nicy.

•  W Krakowie pod pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza odbył się kolejny wiec 
organizacji „Wolność i Pokój”. Ucze­
stnicy wznosili hasła antyradzieckie. 
W okolicach konsulatu ZSRR interwe­
niowała milicja.

•  Niektóre z grobów legionistów 
cmentarza na Rossie w Wilnie zostały 
zdewastowane w ostatnich kilku mie­
siącach — informuje „Prawd i Życie”.

•  Z konferencji prasowej Z. Rykow- 
skiego:

— Czy Czechosłowacja wypłaciła 
nam odszkodowanie za zatrucie Odry?

— Trwa wymiana poglądów na ten 
temat...

© O ten sam mandat poselski ubie­
gają się dwaj znani przedstawiciele o- 
pozycji: Jacek Kuroń i Władysław Si- 
ła-Nowicki. Kandydują w okręgu wy­
borczym Warszawa-Żoliborz. Jacek Ku­
roń dwukrotnie wstępował i występo­
wał z PZPR. Spędził w więzieniach 
9 lat. Władysław Siła-Nowicki, jako 
członek WiN, był czterokrotnie ska­
zany na karę śmierci. Uniknął wyko­
nania wyroku dzięki wstawiennictwu 
spowinowaconej z nim Aldony Dzier- 
żyńskiej, rodzonej siostry Feliksa 
Edmundowicza.

•  Jdk podaje PAP, w ciągu ostat­
nich siedmiu lat wyjechało z Polski' 
na Zachód siedem tysięcy lekarzy. 
Wynika z .tego, że przeciętnie dwie

polskie akademie medyczne wypusz­
czają rocznie wszystkich absolwentów 
na potrzeby krajów zachodnich.

•  Ogłoszono listę krajową kandy­
datów na posłów do Sejmu HRL. Brak 
na liście gen. Wojciecha Jaruzelskiego. 
Wojciech Jaruzelski ma kandydować 
na prezydenta PRL.

•  Bronisław Geremek oświadczył w 
telewizyjnym programie „Solidarności”, 
że sprawa personalnej obsady urzędu 
prezydenta PRL w ogóle nie była 
przedmiotem obrad „okrągłego stołu”.

•  Cena jednej tony polskiego węg­
la na rynku światowym nie przekra­
cza 42 dolarów. Cena tony stłuczki 
szklanej wynosi 70 dolarów. Na czar­
nym rynku dolar osiągnął wartość 
3900 złotych.

•  Lekarze szwedzcy „wypożyczają” 
polskich gruźlików w celu demonstro­
wania studentom zaawansowanych kli­
nicznych stadiów tej choroby.

•  Nadal w różnych rejonach Pol­
ski trwają akcje protestacyjne rolni­
ków.

•  Do co piątej polskiej wsi dowozi 
się wodę. Tylko 1,6 proc. zagród pod­
łączonych jest do systemu kanalizacji 
Go szósty budynek kwalifikuje się do 
rozbiórki lub remontu. Odsetek dzieci 
wiejskich na wyższych uczelniach jest 
mniejszy niż przed II wojną światową.

bojowy, konsekwentny i przebojowy”. 
Z plakatów przedwyborczych wynika, 
że jest miłośnikiem Madonny i Bru- 
ce’a Sprigsteena.

•  Minister spraw wewnętrznych 
gen. Czesław Kiszczak ' przebywał z 
wizytą w Lublinie. W Nałęczowie de­
gustował wraz z kuracjuszami w pi­
jalni zdrojowej słynną „Nałęczowian- 
kę”. W Lublinie interesował się m. in. 
pracą Biura Paszportowego WUSW.

•  Uruchomiono bezpośrednie, sze­
rokotorowe ’połączenie Chełma z Kijo­
wem. Linię obsługiwać będzie 15-wa- 
gonowy skład radziecki. We Wschod­
niej DOKP stale brakuje ok. 100 wa­
gonów.

•  W Muzeum w Kozłówce po raz 
pierwszy udostępniono zwiedzającym 
gabinet ordynata Adama Zamoyskiego.

Oprać.: DeWu

MARIA KUNCEWICZOWA 
26. DOKTOREM H.C. UMCS

Ze szczególną satysfakcją informuje­
my o uroczystości, jaka miała miejsce 
w Kazimierzu nad Wisłą 18 maja br. 
Najwyższą godnością akademicką Uni­
wersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie uhonorowana została Maria 
Kuncewiczowa, wybitna pisarka, hu- 
manistka, rzecznik praw  człowieka.

Dokończenie'na str. 13

Ciąg dalszy ze str. 1
bym — na podbój politycznych „Dzi­
kich Pól”...

„R EL A C JE ” ; — Ha. pow iada p an  „Dzi­
k ich  P ó l” ! P rzy p o m in a  się głośna sesja 
nau k o w a z koń ca  las siedem dziesiątych 
zorgan izow ana przez K om itet P rzestrzenne­
go Z agospodarow ania  K ra ju  PAN na te­
m a t s tra teg ii rozw oju  regionów . W je d ­
nym  z re fe ra tó w  znalazło  się tak ie  sfo r­
m u łow an ie : „N ow e fo rm y  organ izacji ży­
cia gospodarczego m ogą zostać zdom inow a­
ne  przez tra d y c y jn e  u k ład y  s tru k tu r  spo­
łecznych. k tó re  sku teczn ie  zniw eczą efekty  
m o d ern izac ji” . P rz y jrz y jm y  sie m oże tym  
tra d y c y jn y m  układom . •

ADAM STANOWSKI: — Nie bardzo 
rozumiem, co to znaczy.

RYSZARD BENDER: — Ja też. To 
jei:t nowomowa, która musiałaby być 
przetłumaczona.

ADAM STANOWSKI: — Bo gdyby 
chodziło o struktury organizacji życia 
gospodarczego, to wiedziałbym o czym 
mówić. Ą. tak, to nie rozumiem tego 
określenia.

RYSZARD BENDER: — No. jeśli so­
cjolog nie ńozumie, to ja tym bardziej. 
Chcąc z tej nowomowy wydobyć źdźbło 
sensu, trzeba by to chyba rozumieć ja­
ko pytanie o sposób, w jaki — w no­
wym układzie społecznym (po refor­
mie administracyjnej) — postrzegane 
i rozwiązywane były problemy gospo­
darcze. Odpowiem przykładem. Kiedy 
w 1950 roltou przyszedłem dar Lublina 
na studia, wiedziałem, że moja wkład­
ka studencka nie upoważnia mnie do 
ulgowego przejazdu w Warszawie 7 
jednego dworca na drugi, toteż cha­
dzało się piechotą. Dlaczego? Bo była 
normalna ekonomika. MPK żyło z tych 
biletów, które sprzedawało. Później już 
.pchano wszystko do budżetu central­
nego i nikogo nie obohodziilo. czy coś 
przynosi zyski, czy nie. Zaczęła się 
epoka dotacyjna. Kto silniejszy, kto 
miał większe wpływy, ten uzyskiwał 
więcej. Zniszczono resztki -racjonalno­
ści pozostałej po zwycięskiej bitwie o 
handel i działalności osławionej Nad­
zwyczajnej Komisji (do Walki z Nad­
użyciami w Przemyśle i Handlu, kie­
rowanej zresztą przez późniejszego pro­
fesora, Andrzeja Burdę. Zlikwidowa­
no autonomię spółdzielczości, drobny 
przemysł, rzemiosło, - upaństwowiono 
przemysł terenowy, odebrano woje­
wództwem samodzielność.

’ KAZIMIERZ PIETRON: — Polska 
gospodarka opierała się na przemyśle 
drobnym i średnim. Doktrynalne za­
łożenia skierowały środki do wielkie­
go przemysłu i (Spowodowały ruinę 
mniejszych zakładów. Później nastąpi­
ły represje podatkowe i administra­
cyjne. Stronnictwo Demokratyczne u- 
silowalo przeciwstawiać się temu, lecz 
byliśmy za słabi i osamotnieni. Bę­
dziemy tę sprawę podnosić nadal i to 
zdecydowanie, bo tu siię właśnie roz­
strzyga przyszłość naszej gospodarki. 
My musimy dokonać absolutnej rewin­
dykacji w tej dziedzinie! Przemyśl sta­
nie na nogi dopiero wtedy, gdy dopro­
wadzimy go do takiego stanu, w ja­
kom on się znajdował przed wojną, lub 
jeszcze tuż po wojnie. Jestem zwolen­
nikiem równouprawnienia wszystkich 
sektorów, całkowitego zerwania z do­
tacjami i wprowadzenia kontrolowane­
go bezrobocia.

ADAM STANOWSKI: — Myślę, że 
do spraw gospodarczych jeszcze wró­
cimy, natomiast chciałbym zatrzymać 
się przy kwestiach politycznych, któ­
rych tutaj ledwie dotknęliśmy. Chodzi 
mi o rottę stronnictw tzw .sojuszni­
czych. Otóż sądzę, że grzechem pier­
worodnym tych ugrupowań — zga­
dzam się, że wmówionym — było to, 
że dały się one sprowadzić do roli fi­
lii środowiskowych partii. To znaczy, 
że one nie mają własnych programów, 
lecz propagują program partii wśród 
chłopów, czy rzemieślników.

KAZIMIERZ BIS: — Program partii 
naszym programem...

RYSZARD BENDER: — Klasyczna 
rola pasa transmisyjnego.

ADAM STANOWSKI: — Tak jest! 
Polegało to, jak wiemy, na przenosze­
niu uchwal kolejnego plenum KC do 
wlamego środowiska. To znaczy, że nie 
można w takim przypadku mówić o 
stronnictwach, skoro taką rolę na sie­
bie przyjęły; rolę, która oznaczała ich 
kres jako suwerennej siły politycznej.

KAZIMIERZ PIETROŃ: — To była 
sytuacja wymuszona. Przecież myśmy 
jako SD przedstawiali programy roz­
woju oświaty, służby zdrowia, rzemio-

relację Z REGIONU
| •  Na Lubelszczyźnie przebywdł
Wojciech Jaruzelski. Katastrofa ekolo­

giczna rejonu puławskiego zdominowa­
ła program wizyty przewodniczącego 
Rady Państwa. Po kompleksie parko- 
wo-pałacowym oprowadzał gen. Jaru­
zelskiego Józef Gądor, prezes miejsco-. 
wego oddziału PTTK.

•  Kosztem przeszło 720 tysięcy zło­
tych odremontowano grobowiec rodzi­
ny Minclów na lubelskim cmentarzu 
przy uh Lipowej. Pieniądze zebrano 
podczas społecznej kwesty wśród lu­
belskich przemysłowców i handlow­
ców.

•  Trwa rewaloryzacja Starego Mia­
sta w Lublinie. Jest mało prawdopo­
dobne, by zakończyła się przed ro­
kiem 2020.

•  „Towarzysze, obudźcie się!” — 
wołała Izabella Sierakowska na Krajo­
wej Konferencji' Delegatów PZPR. I. 
Sierakowska uzyskała poparcie KW 
PZPR w Lublinie jako kandydat na 
posła do Sejmu.

•  Nie uzyskał rekomendacji KW 
PZPR prof. Zdzisław Cackowski — 
rektor UMCS, członek Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

•  Komitet Obywatelski „Solidar­
ność!” w Lublinie-nie udzielił popar­
cia prof. Ryszardowi Benderowi. Prof.

Bender uczestniczył w obradach „o- 
krągłego stołu” po stronie opozycyjno- 
-solidarnościawej. Ryszard Bender, po 
uzyskaniu wymaganej liczby podpi­
sów, kandyduje jako przedstawiciel 
Chrześcijańsko-Demokratycznego Stron­
nictwa Pracy.

•  Rekomendowany przez KW PZPR 
— Zdzisław Piech, inżynier rolnik z 
Końskowoli, zrezygnował z kandydo­
wania na posła do Sejmu PRL.

•  Na mandat bezpartyjny* kandydu­
je w Chełmie aktor scen warszaw­
skich, Andrzej Szczepkowski.

•  Spektakularną kampanię wybor­
czą prowadzi w Lublinie Dariusz Wój­
cik, kandydat na mandat bezpartyjny. 
Przedwyborcze zawołanie Wójcika: 
„My mamy rację, PZPR ma »Sztandar 
Ludu«”.

•  Z mandatu Stronnictwa Demokra­
tycznego kandyduje m. in. Józef Jusz- 
czyński, uznany w 1984 roku niegod­
nym nauczania w „socjalistycznej szko­
le średniej”. Pragnie, aby wszyscy 
mogli z Polski wyjechać i wszyscy 
chcieli do niej wrócić. Lubi wysubli­
mowany dowcip, nie lubi homarów 
smażonych na oleju rzepakowym.

• .  Kandydat ZSMP rekomenduje się 
jako: „Witek Chemperek — przystoj­
ny i elegancki, przedsiębiorczy i prze-



WSPÓŁRZĄDZIĆ 
I NIE KŁAMAĆ
sla, przesyłaliśmy własne wizje do 
centrali warszawskiej i co? Jednego 
zdania, jednej myśli nie pozostało z 
naszych koncepcji.

RYSZARD BENDER: — Pogodzenie 
się z tym faktem uważam, podobnie 
jak kolega Stanowski, za największy 
grzech ZSL i SD. Otrząsano się z tego
dopiero, gdy przychodziła odwilż, chwi­
lowo. Potem wracano do starego sche­
matu. Wjeżdżano na powrót w koleinę 
usłużności. Natomiast te stronnictwa, 
które się z taką rolą nie chciały pogo­
dzić, zostały piorunem zlikwidowane. 
Nie dopuszczono do pierwszych wybo­
rów Stronnictwa -Narodowego, choć 
Jałta wyraźnie mówiła o udziale 
wszystkich ugrupowań z wyjątkiem 
tych, które współpracowały z Niem­
cami. A któż w Polsce współpracował z 
Niemcami, toż to przecież absurd! Zlik­
widowano Stronnictwo Pracy, potem 
PSL, PPS-WRN. W to miejsce po­
woływano fałszywki, podstawiano 
swoich ludzi do zdemolowanych wcześ­
niej kierownictw, by pacyfikować te 
partie. Przykłady działalności Chajna 
w Stronnictwie Demokratycznym, Wi- 
dy-Wśrslkiego w Stronnictwie Pracy, 
czy Cyrankiewicza i innych w PPS, są 
dowodem tego cynizmu politycznego.

Gzego obawiam się dzisiaj w związ­
ku z tym, o czyim mówimy? Otóż obser­
wuję takie pomieszanie pojęć politycz­
nych, przetrząsanie starego lamusa 
Idei i etykiet partyjnych, iż boję się, że 
źle wszyscy ■ na tym mischungu wyj­
dziemy. Dotyczy to na równi wła­
dzy, tj. koalicji, jak i opozycji. 
Należy oczywiście cieszyć się. że 
zaistnieje dualizm władzy, do tej 
pory monopolistycznej — to jest duża

•prawa. Lecz pamiętajmy, że nie mo­
żemy na tym poprzestać — na dualiz­
mie. Że jeżeli z jednej \  strony poja­
wiają się coraz mniej fasadowe stron­
nictwa koalicyjne, to ii po stronie opo­
zycji muszą pojawić się partie poli­
tyczne obok' monolitycznego Komitetu 
Obywatelskiego, mogącego być ich o- 
parciem. Inaczej nie doczekamy się 
autentycznej demokracji. Mówiłem o 
tym w Sejmie 7 kwietnia, domagając 
się prawa do istnienia obok chrześci­
jańskiej demokracji także i PPS. Choć 
to może nie moja rzecz, bo jestem prze­
ciwnikiem socjalizmu i kolektywizmu 
pod każdą postacią i, mimo że prosili 
mnie o tę glossę niektórzy posłowie 
PZPR. A jednak przeszła mi przez 
gardło, bo uważałem to za ważne z 
demokratycznych przesłanek.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — A 
dlaczego nie powiedział im pan, żeby 
wystąpili sami?

RYSZARD BENDER: — Powiedzia­
łem. A jednocześnie uważałem, że być 
może był to mój seijmowy łabędzi 
śpierw. I dodałem, że muszą zaistnieć 
partie polityczne także ,po stronie opo­
zycyjnej. I to podtrzymuję!

„RELACJE” : — W arunkiem  tak iego  roz­
w arstw ienia obozu w ładzy i opozycji, o ja ­
kim m ówi pan  profesor B ender, je s t .po­
siadanie n atu ra lnego  zaplecza politycznego. 
Zostańm y przy  P 2P R . Czy p a r tia  ta  po­
siada takow e zaplecze, czy ma ona w łasny

Kazimierz Bis
e le k to ra t, do k tó reg o  4 e  odw ołu je  1 o k tó ­
rego In te resy  w alcry?  T eraz  p y tan ia  k o ­

le jn e : na  He to  now e zagospodarow ania
sceny  p o litycznej w  Polsce Jest w ym uszo­
ne  przez sy tu a c je , a  na  Ile Jest to  św ia­
dom a d ecyzja  p a r tii  rząd zące j bądź  co baidl, 
p o d ję ta  na  X P len u m  1 p o d trzy m y w an a  w 
całości do te j p o ry f

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Na­
turalnie nie czuję się upoważniana do 
odpowiadania za całą partię, niemniej 
sądzę, że należę do partii zupełnie in­

nej niż ta, do jakiej się panowie przy­
zwyczailiście. Partii1, która zaczęła .się 
odradzać na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie, mówiła pełniejszym i prawdziw­
szym głosem swoich szeregowych człon­
ków na X Zjeździe, a wypowiedziała 
się w sposób rzeczywiście nowy i no­
woczesny na X Plenum. To plenum 
zaważyło przecież na tym wszystkim, 
co się dzisiaj dzieje w kraju. To nie 
jest ta sama partia, panowie!

RYSZARD BENQER: — Chcemy w 
to wierzyć... ■ \  . . . . . .

IZABELLA SIEBAKOWSKA: — Ja
wierzę! Co się eaś tyczy zaplecza 
PZPR, sądzę, że mamy i takie zaple­
cze, i dobry program polityczny, nie 
gorszy, sądzę, od tego, o którym mó­
wił profesor Pietroń, ani od programu 
Komitetu Obywatelskiego. Tein ostat­
ni. zresztą, bardzo mi się podoba. I 
ponieważ jest to nowa sytuacja, i no­
wa partia, nie można szermować wciąż 
starym hasłem, że programy partii są 
skompromitowane, że partii nie wolno 
wierzyć, bo wiele spraw nie zostało 
zrobionych. Dzisiejsze programy wy­
borcze są w wielu sprawach podobne, 
w niektórych identyczne. Sądzę, że za­
równo naszym sojusznikom ze stron­
nictw, „Solidarności”, jak też i nam, 
chodzi o jedno — o dobro całego na­
rodu. I mnie, panie profesorze Ben-

Izabella Sierakowska

der, jest naprawdę w»zystfco jedno, 
czy orzeł bidzie miał koronę, czy nie. 
Byleby pod tym orłem- cały nairód się 
zmieścił.

RYSZARD BENDER: — Kiedyś par­
tyzanci z Gwardii Ludowej nosili za­
miast orła czerwony trójkąt. I to było 
ważne! Nawet najlepszy program dla 
Polaków przy czerwonym trójkącie nie 
jest tym samym, co przy białym orle. 
Dziś orzeł bez korony jest dla wielu 
Polaków, a przecież tych tęż trzeba 
uwzględnić, brakiem respektu dla rze­
czy ważnych w naszej historii i dla 
przyszłości.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Pa­
nu wolno mieć takie zdanie, choć ja 
mam inne. Ale zostawimy to, chciała­
bym o czym innym powiedzieć. Słu­
chałam niedawno audycji radia „So­
lidarności” i nie podoba mi «ię sposób 
prowadzenia agitacji wyborczej. Odby­
wa się to na zasadzie: innych ciąć! 
Tak chyba nie można, przecież to nie 
jest nieważne, kto będzie reprezento­
wał ■społeczeństwo z mandatu PZPR, 
ZSL czy SD. Chyba to nie jest obo­
jętne, kto wejdzie do tego Sejmu, na­
wet jeśli jest przeciwnikiem? Chyba 
nie jest ważny mandat, tylko człowiek 
i to, co sobą reprezentuje. Przecież ci 
kandydujący 'członkowie partia repre­
zentują nie tylko siebie. Pod moim 
mandatem podpisali się na przykład 
licznie także i bezpartyjni.

Kazimierz Pietroń
KAZIMIERZ PIETROŃ: — Pod

moim również. A raczej pod propozy­
cjami SD. Jako współtwórca programu 
XIV Kongresu uważam, że jest on dla 
wielu ludzi atrakcyjny. Byłbym w ogó­
le zdania, że należy głosować na pro­
gramy, mogące się różnić, bądź upo­
dobniać, a nie na ludzi.

RYSZARD BENDER: — Przeciwnie, 
profesorze, także na ludzi trzeba sta­
wiać, na ludzi...

ADAM STANOWSKI: — Ciągle mam 
wrażenie, że uciekamy od postawio­
nych nam pytań, Ale, póki co, chciał­
bym ustosunkować się do wypowiedzi 
pani Sierakowskiej. Czuję się w obo­
wiązku odpowiedzieć pani z całą szcze­
rością. Różnica między nami polega na 
doświadczeniu historycznym i to jest 

—różnica nie tyle poglądów, co wieku, 
doświadazeń. Pani powiada: nowa par­
tia. Ja przeżyłem już sześć nowych 
partii i sześć pokoleń moich przyja­
ciół, którzy próbowali odnawiać par­
tię i z tych „odnowionych” partii -za­
raz potem odchodzili. Boję się, że pani 
będzie tym siódmym pokoleniem, któ­
re zostanie z PZPR usunięte albo sa­
mo odejdzie! Wydaje mi się, że w tej 
partii jest zakodowany mechanizm 
sprawiający, że wszelkie próby jej od­
nawiania od wewnątrz kończą się tak, 
jak kończyły się do tej ipory. Ostatnie 
pokolenie odeszło z partii po wprowa­
dzeniu stanu wojennego. Bardzo mi 
przykro, ale takie jest moje czterdzie- 
stoparoletnie doświadczenie w ob­
cowaniu z komunistami. I dlatego na 
pytanie: co jest naturalnym zapleczem 
politycznym partii, odpowiadam — 
n o m e n k l a t u r a .  Jedynym zaple­
czem; to jest partia właścicieli Polski 
Ludowej. Partia jest strukturą wyra­
żającą ich polityczne interesy.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Ab­
solutnie, nie! Partia od nomenklatury 
odchodzi. Deklaracja ostatniej Krajo­
wej Konferencji Delegatów PZPR o- 
kreśla to wyraźnie, proszę: „Partią
jbst 2* tym, aby stanowiska kierowni-- 

•Cze 'zajmowały osaby najhardziej u-

Adam Stanowski
zdolnlone o najwyższych kwalifika­
cjach”.

ADAM STANOWSKI: — Tak?! To 
proszę o zaprotokółowanie. Przekona­
my się za parę, la t.'Ja , niestety, dalej 
nie wierzę w możliwość takiej prze­
miany partii. Nie zgadzam się także z 
tezą. że powielamy taktykę partyjną 
przysyłania kandydatów z Warszawy 
w teren. Tak się składa, że uczestni­
czyłem przy opracowywaniu listy kan­
dydatów Komitetu Obywatelskiego i 
mogę zapewnić, że żadnych manipula­
cji- ani nacisków nie było. Przedsta­
wiliśmy propozycje kandydatur „cen­
tralnych” i komitety -obywatelskie w 
terenie, jeśli chciały, mogły takich 
kandydatów wstawiać na własne listy. 
Była całkowita swoboda. A już abso­

lu tnie nie podzielam stanowiska, w 
którego myśl posłowie maję reprezen­
tować regiony, skąd pochodzą czy też 
skąd zastali wytarani. Nie zgadzam 
się, żebyśmy mieli powrócić do instruk­
cji sejmikowych — posłów, reprezen­
tantów interesów siwoioh ziem.

- Wracając do pytania podstawowego 
naszej tu dyskusji — uważam je za 
retoryczne. Wszyscy » mamy wspólną 
odpowiedź na to, gdzie rozegra sig 
Polska i jaka musi być rola tego, co 
dzieje się w terenie. Dużo istotniejsze 
wydaje rui się drugie pytanie — to 
jakie warunki muszą być spełnione, by 
te polskie sprawy wygrać. Jakie wa­
runki muszą zaistnieć w terenie i nie 
tyle w Warszawie, ile w systemie spo­
łeczno-politycznym kraju. Dla mnie 
podstawowy warunek — to przywró­
cenie, odrodzenie samorządu terytorial­
nego. Tego samorządu, który został zli­
kwidowany w 1952 roku i zastąpiony 
systemem radzieckim. Rady narodowe 
nie były i nie są samorządem teryto­
rialnym. Zupełnie absurdalnym jest 
dla mnie tytuł uchwalone j" rOk temu 
ustawy o „Terenowych organach wła­
dzy i samorządzie terytorialnym”. Jest 
to kompletny ahsurd! Ustawa o proku­
ratorze i obrońcy w jednej osobie! 
Albo coś jest przedstawicielstwem wła­
dzy państwowej wobec terenu, albo 
jest samorządem mieszkańców tego te­
renu, który ma określony zakres u- 
prawnień i w ich ramach sam decydu­
je. I tu jest miejsce dla troski o te­
ren. Sejm jest od tego, żeby uchwalił 
ustawę o samorządzie!

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Mą­
drą ustawę.

ADAM STANOWSKI: — Pojawia
się tu jednak pewne niebezpieczeń­
stwo związane z decentralizacją.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — ...do 
której nie jesteśmy przyzwyczajeni.

ADAM STANOWSKI: — A to już 
zupełnie inna sprawa! Otóż ja się w 
tym tak zwanym terenie spotykam z 
opinią: wolę mieć do czynienia z mą­
drym ministrem, niż z głupim woje­
wodą.

KAZIMIERZ. BIS: — Tym bardziej, 
że o tych drugich jest- jednak łatwiej...

ADAM STANOWSKI: — Raczej tak. 
Moja Obawa dotyczy strony finansowej 
całego przedsięwzięcia pod tytułem 
samorząd. Samorząd oznacza bowiem 
pełną samodzielność finansową i ma­
terialną. Ma wydzielone podatki, z 
którymi robi,-co chce, Ja się pytam, 
czy przy dzisiejszym układzie podat- 
kcwo-własnościowym może cn mieć 
samodzielność?

Dokończenie na str. 14
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BLISKI WSCHÓD, BLISKI ZACHÓD
Waldemar Piasecki

DOCHODZI siedemnasta piętnaś­
cie. Tatiana przełącza kanał te­
lewizora. Na ekranie pojawia 

się plansza „Teleexipressu” i słychać 
znajomy sygnał. Dobiega on zresztą z 
wiiefiu okien okolicznych domów. Jest 
caepło, balkon otwairty, słychać.

— To u nas, w Brześciu, normalne 
— mówi gospodyni. — Polską telewi­
zję ogląda się na okrągło. Poza „Te- 
leexpressem”, „Panoramą Dnia”, fil­
mami, najchętniej programy satelitar­
ne „Bliżej świata”. Nikt nie przeazlka- 
dza, nawet gazeta „Zada” .drukuje 
polski program telewizyjny...

Tatiana Karwiakowa jest scenogra­
fem Brzeskiego Teatru Obwodowego 
imienia Leninowskiego Komsomolu 
Białorusi. Jej mąż — reżyserem. 
Dziięki niemu (zaczęła uczyć się pol­
skiego. Rozumie wiszystiko, mówi mniej, 
dóbnze czyta. W ich domu są polskie 
książki, polska prasa, głównie teatral­
na („Scena”, „Ekran", „Fiflrn”, „Teatr”). 
Jej pracownia jest .dokładnie Obwieszo­
na plakatami teatralnymi najjlepstzych 
scen polskich. Tania jedt en vogue z 

naszymi wydarzeniami (teatralnymi i za­
skakuje mnie, ot choćby, pytaniem o 
realizację „Hamleta” Andrzeja Wajdy, 
w której tytułową rolę ma zagrać Te­
resa Budzisz-Krzyżanowska. Opowiada 
też, jaką sensacją było „Białe małżeń­
stwo” Różewicza w reżyserii Kozhinas 
pokazane w kwietniu brzeskiej publicz­
ności. Młodzież była zafascynowana, bo 
nagość na scenie jest tutaj ewenemen­
tem nie tylko teatralnym, ale obycza­
jowym w ogóle. Byli jednak także kry­
tycy występujący z protestami.

Przy okazji nagości rozmowa scho­
dzi na głośny film „Mała Wiera" Wa­
silija Piczuła z  Natalią Niegodą w roli 
tytułowej. Obejrzało go już w ZSRR 
ponad sześćdziesiąt milionów widzów. 
Przeważa opinia, że film pokazuje kar 
wał prawdy o młodzieży radzieckie], 
niekoniecznie realizującej isdę tylko w 
Komsomole, ale .także poprzez seks. al­
kohol, narkotyki. Młodzieży zagubionej, 
rozczarowanej ideowo, skonfliktowanej 
z rodzicami i otoczeniem. Natalia Nie- 
goda wszystko to  uosabia* a  ponieważ 
znaczną część filmu obejmują ostre 
•ceny, erotyczne, w których naga aktor­
ka gra bardzo sugestywnie, cały obraz 
tak bardzo jednych ekscytuje, a innych 
 ̂— oburza. Gdy jeszcze okazało się, że 

'dwudziestopięcioletnia gwiazda dała się 
fotografować dla „Playboya” (numer 
majowy wydania amerykańskiego), kie­
dy przebywała na festiwalu filmowym 
w Chicago (otrzymała tam nagrodę dla 
najlepszej aktorki, a film Grand Prix), 
nie brakuje ludzi odsądzających ją od 
czci 1 wiary. „Mała. Wiera” przeleżała 
na półce trzy lata, a jej skierownie do 
dystrybucji łączy się z „glasnostią” w 
sposób jednoznaczny.

Chciałem obejrzeć film w Brześciu, 
ale okazało się, że go nie grają. Znajo­
my znajomych, który ma go na kase­
cie video, był poza miastem. Zresztą, 
skoro już o video, magnetowid prze­
staje być symbolem perwersyjnego 
luksusu i owocem zakazanym. Mimo 
iż kosztuje, wi zależności od marki, od 
czterech do pięciu tysięcy rubli, zdo­
bywa się na taki zakup coraz więcej 
Rosjan. Prawda, że pracujących w sek­
torze spółdzielczym albo w zawodach 
artystycznych związanych z możliwoś­
ciami zarabiania, a  także osób o nie­
jasnych źródłach dochodów. Repertuar 
video u naszych sąsiadów nie odbiega 
zasadniczo od polskiego. Zresztą kopie 
trafiają tu głównie z Polski. Hitem jest 
obecnie film „Czerwona gorączka”, w 
którym Arnold Schwarzenegger gra 
kapitaną radzieckiej milicji Iwana Dań- 
ko, tropiącego w Chicago szafa mos­
kiewskiego podziemia — Rostowa. Zna­
ny jest również Sylvester Stallone. 
Nie trzeba dodawać, że boom vi­
deo także wiązany jest z „glasnostią”.

Rozmawiamy o tych sprawach, jedząc 
znakomitą kolację przygotowaną przez 
mamę, Tatiany. Towarzystwo powięk­
szyło się zresztą o aktorów brzeskiego 
teatru: Elenę Peterczuk oraz małżeń­
stwo Galę Łaskinę i Olega Katiuszczy- 
ka. Wszyscy oni niedawno byli w Lu­
blinie na Wiośnie Teatralnej, gdzie po­
kazali „Dzieci Arbatu”. Był to ich

pierwszy wyjazd artystyczny za grani­
cę i pierwsza wizyta w Polsce w ogóle. 
Są pod wrażeniem. Nie spodziewali się 
tak serdecznego stosunku ze strony Po­
laków. I nie chodzi już o to, że An­
drzej Rozhin podejmował swoich ra­
dzieckich gości po slowiańsku, że była 
■gala, bankiet, najlepszy hotel. Nie tyl­
ko o to. Najważniejsze, ich zdaniem, 
rzeczy zdarzały się w kontaktach mię­
dzyludzkich. Lubelscy aktorzy potrak­
towali ich jak członków rodzin, zapra­
szali do domów, w których dzieci szyb­
ko zaczynały do nich mówić „ciociu”, 
„wujku”, a serce leżało na stole. Zresz­
tą odnosiło się to nie tylko do aktorów 
z Teatru Osterwy. Tatiana Karwiako­
wa spotkała na premierze swego ko­

legę ze studiów w Leningradzie (zaraz 
dodaje, że starszego) Tomasza Jawor­
skiego, dziś dyrektora Teatru Lalki i 
Aktora. No i przyjaźń szybko rozsze­
rzyła się na sfery lalkarskie.

W IĘC było zaskoczenie Polakami. 
Mówią o tym wpost. Być może 
jeszcze trzy—cztery lata temu 

komplement, że mieszkaniec ZSRR 
przyjemnie się rozczarował obywatelem 
PRL, nie przeszedłby przez usta z po­
wodu wewnętrznej cenzury „ideologicz­
nej”. Jakże to? Jeden blok, jeden sojusz.

Tatiana Kowalewska przed 
wyjściem na scenę.

Fot. Waldemar Piasecki
jeden socjalizm i jakieś wątpliwości? 
Dziś —' nie. Już nie. Mówią mi, że obnaż 
Polaka dla przeciętnego brześcianina 
kształtowany jest przez „polski bazar”. 
Polaka z wypakowanymi torbami, u- 
branego w dżins i od niechcenia popa­
lającego długie papierosy. Polaka z  o- 
ciąganiem otwierającego swój majdan, 
żeby pokazać szminki, cienie czy majt- 
ki-siedmiodniówki. Polaka-cwaniaka 
traktującego ich z poczuciem wyższoś­
ci. Polaka, który jeździ, gdzie chce, 
handluje i ma. Kto wie właśnie, czy 
to „ma” i zamiłowanie do obnoszenia 
się z nim nie uwiera najbardziej. Ich. 
Więc kiedy zobaczyli Polaków innych, 
szalonych w swej gościnności i skon­
centrowanych na gościach zza Bugu 
jak na osobach zupełnie wyjątkowych, 
byli zaskoczeni. Mówią mi, że spraw­
dziło się ich przysłowie, że lepiej raz 
zobaczyć, niż sto razy usłyszeć. Zwłasz­
cza, że tego słuchania przez czterdzieś­
ci laf było dużo.

Inny dom. Nikołaja Aleksandrowa, 
dziennikarza „Zarii”, poety. Kolę znam 
od 1985 roku. Poznaliśmy się na obcho­
dach Dnia Pobiedy w Brześciu. Jeżeli 
ktoś by mnie spytał, na czym polega 
dusza rosyjska, poznałbym go z Alek­
sandrowem. Siedzimy więc u Koli. Jest 
5 majak Dzień Prasy Radzieckiej i moje 
imieniny (Dień A ngieła— jak tu  mó­
wią). Powody są wystarczające, żeby 
wspomóc spontaniczność kontaktów 
kilkoma toastami. Rozmawiamy o wy­
borach u nich i  zbliżających się u nas. 
O reformach. Gorbaczowa, jego prze­
ciwnikach i eójusgnikseh. W końcu, jkfc

zwykle w takich razach, Kola idzie do 
biurka i wyjmuje swoje wiersze. Czy­
ta. Realizm magiczny duszy rosyjskiej. 
Poezja i polityka. Marzenia, nadzieja. 
I wiara. Kola wierzy w sukees „pierie- 
strojki".

— Nie mogę inaczej. Jestem komu­
nistą — powie.

Tatiana Kowalewska jest typową a- 
mantką. Złotowłosa, delikatnej urody 
dziewczyna gra na brzeskiej scenie du­
żo. Dziś w komedii kryminalnej Rober­
ta Thomasa „Pułapka na mężczyznę”; 
w Lublinie świetna w „Dzieciach Ar­
batu”. Studia kończyła w Mińsku. Gra­
ła już w filmie. Dwadzieścia cztery la­
ta wdzięku i talentu. Dziadkowie Tani 
byli Polakami, stąd- nazwisko. Jest je­
dynaczką. Wychowywał ją ojciec, bo 
matka Tani zmarła, gdy Tania była 
dzieckiem. Mówi o nim z szacunkiem, 
bo wiele poświęcił dla edukacji córki. 
Kowalewski senior jest instalatorem 
sieci wysokiego napięcia. Pracuje za 
Uralem. Montuje sieć na wysokościach 
do trzydziestu nawet metrów. Jest czło­
wiekiem bez strachu. Tania mieszka w 
mieszkaniu hotelowym. W trzech po­
kojach cztery aktorki i jeden aktor. W 
Brześciu o mieszkanie trudno. Zwłasz­
cza, gdy się jest krótko po studiach i 
paniną.

W komedii Tania gra brawurowo ro­
lę agentki policyjnej, która wciela się 
w postać rzekomo zaginionej żony 
głównego bohatera, faktycznie zamor­
dowanej przez męża dla spadku. Rzecz 
kończy się dobrze, bo doprowadzony 
do obłędu mąż-zabójca wyznaje na ko­
niec inspektorowi, że Tania nie może 
być jego żoną, bo on swoją żonę nie­
stety zabił i zakopał.

Kowalewska również poczuła się za- 
•koczona Polską. Chciałaby kiedyś za­
grać w polskim teatrze czy filmie.

Oleg Katiuszczyk i Gala Łaskina są 
małżeństwem. Razem studiowali w Wo­
roneżu aktorstwo. Do Brześcia przyje­
chali w tym roku. Porzucili teatr w 
Czerkiesku, bo wiele słyszeli o niepo­
wtarzalnej atmosferze Brześcia, miasta 
pogranicza i przemieszania Wschodu i 
Zachodu. Mimo krótkiego pobytu Oleg 
jest już postacią bardzo popularną. Nie 
tylko z racji aktorstwa. Jest również 
utalentowanym wykonawcą ballad do 
wierszy poetów rosyjskich zamieszka­
łych zarówno w ZSRR, jak też poza 
krajem. Śpiewa m.in. Galicza, Rozen- 
bauma, Dolskiego, Suchanowa, Nikiti­
na, Bagurina oraz klasyków: Okudżawę 
i Wysockiego. Próbuje również sam pi­
sać i komponować. Oleg jest więc w 
Brześciu i okolicy rozchwytywany, za­
praszany na występy z różnych okazji. 
Nastolatki podkochują się w nim, przy­
noszą kwiaty, proszą o autografy. Żona 
znosi te przejawy atencji ze spokojem. 
Sama zresztą również śpiewa i gra na 
gitarze. Czasami występują razem z 
Olegiem. Gala gra na zmianę z Tanią 
Kowalewską rolę sprytnej agentki w 
„Pułapce”. Jest uosobieniem humoru i 
żywiołu. Po wizycie w Polsce Oleg za- 
ooatrzył się w rozmówki rosyjsko-pol­
skie i słownik oraz rozpoczął naukę 
polskiego.

W ŁADYSŁAW Kawko, malarz, sce­
nograf i wielki adorator Salva- 
dora Dali przyznaje, że jest pół- 

-Polakiem. Synem Polaka, który prze­
szedł gehennę obozów hitlerowskich. Po 
wojnie do domu wrócił dopiero w po­
łowie lat pięćdziesiątych. Z Syberii. 
“Władek nastawia płytę Stańki i słu­
chamy jazzu pod „Wyborową”, ściany 
pokoju pokrywają obrazy gospodarza i 
półki z książkami. Wiele z nich, pol­
skich, chciałbym mieć w swojej bi­
bliotece domowej. Kawko często bywa 
na plenerach w Polsce, a jeszcze w tym 
roku w Pile będzie miał swoją wysta­
wę autorską. Siedzimy, rozmawiamy. W 
pewnym momencie Władek spogląda na 
zegarek i mówi: „No to może obejrzy­
my dziennik”. I na ekranie pojawia się 
redaktor Swierczyński.

Po dzienniku i ustaleniu, że w Polsce 
nic się nie zmieniło od „Teleexpressu”, 
rozmawiamy o plastyce radzieckiej, na 
którą zapotrzebowanie w świecie jest 
ogromne, a co potwierdziła m.in. głoś­
na aukcja przygotowana przez Sout- 
heby’s w -Moskwie latem ubiegłego ro­
ku. Jest to na . pewno kolejny przejaw 
„pieriestrojki"’, ale prawdą jest i to. że 
tego wyjścia na świat plastycy mos­
kiewscy strzegą dość zazdrośnie. Mimo 
to Władek nie narzeka. Ma swoją po­
zycję i nie musi się o nią martwić. 
Właśnie teraz w Brześciu można oglą­
dać siedem jego prac w wystawie zbio­
rowej.

Innego rodzaju wrażeń dostarczyła mi 
Elena Peterczuk, aktorka sceny brzes­
kiej. Zaproponowała program, który 
można by zatytułować „Dzień z życia 
gwiazdy”. Po kolei. Siódma rano zaku­
py. Powrót. Karmienie półtorarocznej 
Lidy. Dziecko na wózek i do autobu­
su. Przepychanie w tłoku. Dziecko do 
teściowej. .Autobusem na próbę. Auto­
busem do teściowej. Dziecko na wózek. 
Autobus. Po drodze zakupy. Gotowanie 
obiadu. Dziecko do łóżka. Obiad. Jest 
już trzecia. Sprzątanie mieszkania. 
Dziecko na wózek. Teściowa. Do teatru 
na spektakl. Po dziecko. Autobus. Dom. 
Kolacja. Dochodzi jedenasta. Aby do 
świtu;, >

Mąż Eleny jest weteranem wojny af- 
gańskiej. Inwalida, trzykrotnie ranny, 
trzykrotnie palił się w swojej cięża­
rówce. Kilkanaście razy przeżywał 
śmierć kolegów ginących na jego o- 
czach, czasem na jego rękach. Żołnierz 
niepotrzebnej wojny. Jeden z półtora 
miliona. Dziś jest kierowcą w brzeskim 
teatrze. To, że powrócił do normalnego 
życia, jest zasługą Eleny. I tyle powin­
no zostać powiedziane. Afganistan zo­
stawmy na inny raz.

Elena Peterczuk jest dziewczyną po­
łudniowej urody, południowej energii 
i południowego temperamentu. Mimo 
że jest pół-Białorusinką i pół-Ukrainką. 
Wychowywana przez matkę ciężko pra­
cującą fizycznie, zmarłą przed- dwoma 
laty. Jej imię nosi dziś córka Eleny. 
Ojciec zmarł, gdy Elena -miała sześć 
lat.

Gdy widzę z jaką energią przebija się 
przez życie, gdy patrzę, co potrafi na 
scenie, pozostając na niej przez półtorej 
godziny, a wypowiadając dokładnie 
dwa zdania, myślę sobie, że to już nie 
jest talent artystyczny, ale po prostu 
życiowy. Talent do przeżywania życia 
według siebie samej. Własnego.

Elena Peterczuk w szóstym sezonie 
sWej pracy aktorskiej zarabia 120 ru­
bli i w ramach tej pensji wychodzi na 
scenę dwadzieścia razy w miesiącu. 
Średnia pensja- w_ ZSRR, jak ostatnio 
podano, wynosi 148 rubli, a norma pol­
skiego aktora nie przekracza sześciu 
spektakli miesięcznie. Jest to jakaś ilu­
stracja, motyw do -zastanowienia. Dla 
naszych aktorów.

Wyjazd do Polski był dla aktorki 
pierwszym w życiu za granicę. Polska 
ją nie tylko zaskoczyła. Polska ją za­
akceptowała. Spotykała się z wieloma 
ludźmi, w różnych środowiskach i za­
wsze czuła się jak w domu.

BYŁEM w Brześciu pięć dni. Je­
chałem z zamiarem pisania o 
„pieriestrojce”, o przygranicznych 

realiach życia, jakiejś może wymianie 
towarowej. Wyszło inaczej: o ludziach 
i wymianie wzajemnych sentymentów. 
Być może są one nieco innym towarem 
niż jabłka odmiany McIntosh, wiadra 
czy rowery, ale towarem wyjątkowo 
trwałym, jeżeli się o niego dba. Pyta­
nie, czy warto, odrzucam, jako pocho­
dzące z minionej epoki. Epoki pustych 
haseł, zaklęć, pozoranctwa, koszarowe­
go socjalizmu. Jeżeli naprawdę warto 
w coś inwestować, to właśnie (w towar, 
o którym piszę.-W sferę bezpośrednich 
kontaktów i uczuć, jakie mogą się ro­
dzić w prywatnych domach. Aktorskich, 
robotniczych, wszelkich. Jeżeli córka 
Anny Swietlickiej zaczyna mówić do 
koleżanki jej mamy z Brześcia „ciociu”, 
albo gdy Oieg Katiuszczyk pyta mnie 
o różnicę między „ó” i „u” albo gdy 
Aleksandrów chce, aby jego wiersze 
tłumaczyć na polski, to wtedy przesta­
ją mnie interesować wszelkie sukcesy 
w wymianie truskawek na szpadle i 
kartofli na budziki.

Nic na to nie poradzę.



4 lutego, soboto. Stadion „Startu". 
Sąsiad z prawpj strony mego straga­
nu, zażywny facet z Radomskiego, z 
zawodu inżynier budowlany, chwali się 
swoimi przeszłymi sukcesami, lecz na­
rzeka na dzień dzisiejszy. Stairibuł o- 
becnie już trup-nieboszczyk, całkiem 
się nie opłaca. Po wprowadzeniu no­
wych radzieckich przepisów celnych 
Rosja też odpada. Zostały chyba jyl- 
ko Węgry i NRD. Chyba że z kieł­
basą wyskoczy do West-Berlina. Ale 
spore ryzyko: Niamey potrafią być 
cholernie akuratni. Jeździł do Bundes- 
republiki, wie coś na ten temat.

Sąsiadka z lewej strony mego stoli­
ka jest księgową, pracowała w jed­
nym z urzędów wojewódzkich na 
wschodzie kraju. Pokazuje mi gościa z 
bródką & la Prus. Zauważyłem go 
wcześniej, cały w brązach, na swój 
sposób elegancki. Był na każdej bodaj 
z giełd. Zawsze z synem. On ma o- 
koło czterdziestki, syn 16—18 lat. Cho­
dzą wolno i uważnie oglądają wyło­
żone towary.

— To facet z Urzędu Skarbowego 
w naszym. mieście.

— Czego tutaj szuka? Pomaga lu­
belskim kolegom?

tysięcy, „jak panu za mało”... Głupio 
mi bardzo. Przecież nie sprzedam. On 
dorzuca następną dziesiątkę, dobywa 
ją z portfela, wciska mi stos bankno­
tów do garści. Wyciąga jeszcze jeden 
banknot. Razem równą ćwiartkę milio­
na! Gdy odchodzę, on wyraźnie nic z 
tego nie rozumie.

Pcdohnych scenek jest sporo, co naj­
mniej kilka: wędruję z oponą tam i z 
powroitem, od stoiska do samochodu 
i znów do stoiska — aż zaczęli się 
dziwić moi sąsiedzi. Wyjaśniłem im, 
niezgodnie z prawdą, że to jakoby kli­
enci rezygnują, bo nie chcą 
bisowskich (owszem, było i paru ta­
kich, którym rzeczywiście opony o 
średnicy 13 cali nie odpowiadały).

Byłem już tymi oponami z lekka 
znużony, gdy gdzieś koło jedenastej 
młody człowiek z wąsikiem, starannie 
obmacawszy moją gumę, rzucił tonem 
bywalca:

— Ile?
—' Czterdzieści osiem, proszę pana 

— odparłem, znów gotóęw do walki.
— Będzie trochę mniej? — piłuje 

ten młcdy. Jest z tych, co to potrafią 
zamęczyć człowieka.

BYŁEM SPEKULANTEM
Stanisław Harasimiuk

— Co pan! On skupuje towar i wo­
zi do Zamościa, Kraśnika, nawet do 
Warszawy i tam puszcza drożej. Sam 
albo przez syna.

— Nie boi się?
— Nie, bo obraca tylko towarem do­

zwolonym. Zna przepisy.

— Nie wierzę. Wstydziłby się kole­
gów. Przecież ci z Lublina muszą go 
znać.

— A czego ma się wstydzić? Prze­
cież nie kradnie. Poza tym on tutaj 
tylko skupuje, a to mu wolno. Sprze­
daje zawsze gdzie indziej. Sam pan 
widzi, gość jest zupełnie na luzie.

Fakt.
Oczywiście, opona, którą wystawi­

łem, od razu zmieniła moją sytuację. 
Moje „stoisko” stało się Uczęszczane, 
momentami wręcz oblegane. Rekwizyt 
okazał się niezawodny, jak przypusz­
czałem, Również ja, jako facet, który 
opony „skombinował”, skoczyłem ocz­
ko wyżej w notowaniach handlarskie- 
go koleżeństwa. W ich spojrzeniach 
mieszała się zawiść z uznaniem. Wia­
domo, takie gumy to już sara, grub­
szy szmal.

Chętnych do kupienia opon wielu. 
Podaję różne ceny: 40, 44, 45, 48, na­
wet 50 tysięcy za sztukę. Raz więcej, 
raz mniej, zależnie od konkretnej sy­
tuacji. Pewien pan z Zamościa gotów 
bez wahania wyłożyć 22Q000 złotych! 
Idziemy do mego trabanta, gdzie w 
bagażniku mam resztę opon (chcę do 
końca sprawdzić swoich klientów, czy 
rzeczywiście skłonni będą płacić tak 
słono za mniej przecież atrakcyjne, nie 
tak chodliwe opony „bisowskie”). Bez 
szemrania sięga po portfel. Uprzedzam, 
że gumy są do bisa, trzynastki. To 
mu nie wadzi, woli dokupić db swego 
malucha nowe felgi po pięć tysię­
cy i mieć kompletne koło za 49.000 zł, 
niż płacić za samą tradycyjną oponę 
65 albo i 70 tysięcy, bo przecież ta­
niej w Zamościu nie dostanie, za Chi­
ny Ludowe.

Wówczas, ratując moje opony, mó­
wię zameścianom, że się rozmyśliłem, 
na razie nie będę gum sprzedawał i 
bardzo go za wszystko przepraszam. 
Facet najpierw się wścieka, próbuje 
się nawet stawiać, ale szybko mięknie, 
jest skłonny dorzucić jeszcze dziesięć

Po targach i oględzinach oraz usta­
leniu ostatecznej ceny na 40 tysięcy 
za jedną gumę, faceci wyciągnęli legi­
tymacje. Milicyjne. Okazało się zresz­
tą, że jest ich nie dwu, lecz chyba 
pięciu. Zażądali mego dowodu i do­
wodu kupna opon. Podałem jeden i 
drugi, a nadto, po chwili, legitymację 
prasową. Wyjaśniłem, że robię „wcie- 
lenióiwkę”. Nie wywarło to na nich 
wrażenia, rtajniacy z PG akuratnie 
spełniali swoje obowiązki. Oświadczyli, 
że w komisariacie wszystko się wy­
jaśni.

I powieźli mnie, przyłapanego in 
flagranti spekulanta ciężkiego niewąt­
pliwie kalibru, pospołu z oponami, do 
komisariatu na Okopowej. Tam zarek­
wirowali gumy, spisali, co należało, 
zostawili mi pokwitowanie, a samą 
sprawę pozostawili do decyzji proku­
ratora. Tymczasowo zostałam wy pusz­
czony. Mniej więcej po godzinie.

Zastanawiające. Czułem się tam, na 
komisariacie, nieszczególnie. Nieswo­
jo. Coś takiego: mniejsza o intencje 
i powody, ale jednak zostałeś zatrzy­
many, człowieku, zataszczyli cię na ko­
misariat (choć traktowano mnie z 
pełną kulturą). Nie wiem, nie mam 
obycia,; to był mój „przestępczy de­
biut”, może stąd te sensację, skrupuły 
i zażenowanie, może...

Spośród paru dziesiątków moich 
„przebieranek” reporterskich żadna nie 
była bezkolizyjna, zawisze dochodziło 
do konfliktu sumienia: pomiędzy su­
mieniem człowieka a sumieniem re­
portera, sumieniem prywatnym a za­
wodowym. Tak było w buraczanym 
eldorado w cukrowni i za każdym ra­
zem potem. Teraz doszła jeszcze to 
„aresztowanie". No i wcześniejszy ba­
last: byłem oczywiście rozpoznawany 
na stadionach przez licznych prywat­
nych znajomych i kolegów po fachu.

Ja wiem swoje. Nie ma nic za dar­
mo. Nie wszystko da się napisać zza 
redakcyjnego biurka. Gdy Zbiorę ma­
teriał, będą rzecz czytali z płonącymi 
uszami.

To jest warte takiej sceny. Tak 
sądzę.

5 lutego, niedziela. Mimo wczoraj­
szej .przygody” jadę na stadion „Syg­
nału”. Z giełdy samochodowej muszę, 
niestety, zrezygnować. Na szczęście 
wczoraj nikt z handlujących kolesiów 
nie zorientował się, że miałem okolicz­

ność z MO. Uwierzyli, że za dodatko­
wą opłatą odwoziłem klientów aż do 
Łaszczowa i dlatego nie było mnie na 
giełdzie przez godzinę. Podziękowałem 
za przypilnowanie przez ten czas ba­
łaganu.

Dziś na stadionie czekał już na mnie 
pewien mój bardzo dobrze sytuowany 
znajomy spod Lublina — ze swoim 
zegarkiem, używanym szwajcarskim 
kwarcem, i z prośbą, abym mu opy­
lili to cudo za 110 tysięcy. On dla 
siebie chce tylko sto, a dziesięć tau- 
zenów ma stanowić prowizję dla mnie. 
Znamy się z tym panem od szeregu 
lat. Jest przyzwoity i sam po prost i 
wstydzi się bujać. Ja się nie wstydzę. 
On to wie. Proponuje uczciwy interes. 
Opylając cykora^ zarobię wsza’r dzie­
sięć patoli... Cóż robić, przyjmuję ze­
garek. Ryzykuję, że ktoś mi zwinie 
ze straganu ten szwajcarski cymes i 
wówczas ,narobię”. Równą setkę.

Jest gość z bródką ń la Prus, onże 
urzędnik skarbowy. Uważny jak zaw­
szę, wytrawny kupiec.

Dziś rekordowa chyba liczba Rcsjan. 
Niektórzy robią drobne i większe kan- 
ty, zawyżają wagę sprzedawanego zło­
ta, oferują podrabiany kawior (z b;eł-

iki, też czarny, ale bezwartościowy) 
jako astrachański jesiotrowy, „zna- 
czyt’ nastojaszczij”. Czasem i ten 
prawdziwy bywa do wyrzucenia, bo 
przeterminowany i mocno po otwarciu 
.jwaniajet". Nieraz jako rzekomo zło­
te sprzedają srebrne i zaledwie pozła­
cane kolczyki' z wytłoczoną próbą 850, 
Nie znający się na rzeczy, głównie 
rolnicy, płacą w dobrej wierze jak za 
kruszec i cieszą się, że za gram za­
płacili tylko trzydzieści tysięcy. Za 
gram srebra. A bywa, że i za wiele, 
wiele gramów tombaku, prawidłowo 
ocechowanego jako 14-karatowe złoto.

Oczywiście, tych kartujących Rosjan 
jest garstka, większość to uczciwi, czę­
sto wręcz poczciwi ludzie. Błądzą w 
tłumie z obrączkami i pierścionkami 
poutykanymi szeregowo na palce, z 
przegubów zwisają im złote łańcuszki. 
Opylają swoje złocistości bez żadnych 
przeszkód. Byle ludziska chcieli kupo­
wać.

Stojące dziś znów obok mnie „szwa- 
gierki” za pięć dolarów kupują szcze­
nię kundla. (Mikry był; w ciąga ty­
godnia, mimo pomocy weterynąry jncj, 
zdechł).

iPo praiwej stoi pan Andrzej, tak­
sówkarz, który dorabia handlem walu­
tami i złotem. Po jego drugiej stro­
nie ustawiła swoje rzeczy młoda pani 
z Wybrzeża. Jej mąż zarobkowo mu­
zykuje w RFN, Od lat. Do domu wpa­
da raz na pół roku. Przywozi wtedy 
całe auto towaru z tamtejszych szro- 
tów. Ona to rozprowadza w Rember­
towie albo na Śląsku, a także na Lu­
be Lszczyźnie, gdzie ma kręwnych.

Też była w RFN, ale tam nie dla 
niej, nie mogła wytrzymać. Lubi luz.

- Więc Andrzej, ten kierowca, bierze od 
otomośnej „ciotki” połówkę (za trzy ty­
siące) i podlewa rozmownej • kob’etce 
szczodrze. Życie nie zna próżni. Młoda 
żona chałturzącego w RFN muzyka 
wzdycha po kielichu i wyżala się, że 
od września nie zaznała chłopa i cza­
sem, jak ją najdzie, to wprost nie 
może wytrzymać. Andrzej i jego od­
naleziony skądś kumpel, też taksiarz, 
są przytomni. Odkupują od rozmięk­
czonej alkoholem dziewczyny różne ba­
jery wprost za bezcen. Potem zosta­
wiają ją samej sobie. Zawiedziona, od­
jeżdża do krewnych w Łęcznej.

Szczęśliwie spotykam dziś dwoje nie­
doszłych, wczorajszych kupców moich

LISTY-POLEMIKI
jeszcze o  mjmmE

„LUBLIN W SrQSjeZXS N Y W  
FOTOGRAFII ZBIGNIEWA 
ZUGAJA”

Czuję się w obowiązku wyjaśnić 
pewne szczegóły, związane z wyda­
niem wymienionego albumu. Otóż w 
roku 1981 otrzymałem zlecenie na wy­
konanie około 200 zdjęć kolorowych

(wrąz ze szczegółowym scenariuszem) 
do projektowanego albumu. Zlecenie i 
scenariusz otrzymałem od Towarzystwa 
Miłośników Lublina. W wymienionym 
scenariuszu ściśle określone zostały te- 
ntatif zdjęć, dając mi jódnie większą 
swobodę w fotografowaniu%nowych o- 
siedli mieszkaniowych. Natomiast za­
kłady produkcyjne, jak FSC, Agromet 
i inne, oraz zabytki sakralne i pomni­
ki zostały określone w scenariuszu bar­
dzo dokładnie.
. Podporządkowując się wymogom zle­

ceniodawcy, prace wykonałem według 
wskazówek. Z 220 zdjęć wykonanych

przeze mnie komisja przy Wydawnic­
twie Lubelskim wybrała 160 sztuk do 
publikacji.

Żałuję bardzo, że nie miałem „wol­
nej ręki” w poruszóniu się z kamerą 
po Lublinie przez co musiałem ominąć 
wiele obiektyw znacznie ciekawszych 
od FSC, godfiych pokazania w repre­
zentacyjnym albumie. Równocześnie u- 
bolewam nad bardzo niskim, wręcz że­
nującym poziomem poligraficznym wy­
mienionego albumu, mimo że nie mia­
łem na to żadnego wpływu.

Zbigniew Zugaj

opon. Na wszelki w /pjćec, pod pozo­
rem możliwości przekazania informa­
cji o oponach, gdyby się pokazały -  
wziąłem od nich telefony.

8 lutego, środa. Przez gedzinę na _ 
targu przy ulicy Ruskiej. Turyści z" 
ZSRR znają już nowe ceny złota żą­
dają po 35—40 tysięcy za gram w o- 
brączce i powyżej czterdziestu w kol­
czykach i w łańcuszku. Za wiertarkę 
wołają 50 tysięcy. Coś zupełnie nbwe- 
go. Jeszcze ostatniej niedzieli Pola­
cy takie same wiertarki puszczali po 
35 tysięcy. Albo Rosjan przydusily cła 
nakładane przez ich celników i oni 
teraz usiłują się na Polakach odkuć, 
albo po prostu u nas znów tąpnęło i 
nastąpił kolejny etap w rozwoju in­
flacji. Tak czy owak, byt ostatnio 
kształtuje świadomość. Świadomość 
spekulanta również.

Na targowisku — tłumy. Jak zaw­
sze. Rozlewa się to poza plac w stro­
nę dworca PKS. Ludziska handlują 
namiętnie. Wszystkim. W narastającym 
ścisku, idealnym dla kieszonkowców, 
którzy koszą obfite żniwo.

Spotykam pana Janka, zawodowego 
oficera z innego garnizonu (w Lubli­
nie ma krewnych). Młodszy ode mnie 
o dobrych kilka lat, ale mówi, że już 
w 1990 pójdzie na emeryturę. Normal­
ną, ustawową. Pana Janka — zaw­
sze w cywilu — pamiętam z giełd na 
obu stadionach. Czasem po towar jeź­
dzi na Węgry, a matka do Turcji. 
Sam do kk nie może ze względu na 
pracę: takim jak on r.ie wydają pasz­
portów na kapitalizm

W ogóle dzień spotkań. Witsk i 
Krzysio, studenci z politechniki, kręcą 
się za podróbkami z dżinsu i madery. 
Na Czechy, Węgry i do NRD. Waha­

dłowo robią „mały trójkąt bermudz- 
ki” co dwa tygodnie. Z przebitek wy­
chodzi im na czysto po trzysta dolców. 
Chłopcy ledwie pokończyli po 21 lat. 
Obaj na dziekankach. Zbierają na do­
bre samochody i mieszkania. Dolary 
składają na kontach w banku. Dziew­
czyna jednego z nich p'owadzi butik 
przy ulicy 1 Maja.

Co najmniej trzy czwarte bywalców 
targowych zna się doskonale, wszyscy 
od razu są na. ty,-gdy- trzeba, poży­
czą sary, nawet pół balona. na gębę, 
bez żadnego kwitu. Wypłacalności pil­
nuje piącha, w ostateczności majcher. 
Rzadko jest taka potrzeba.

Pan Janek mocno zakorzeniony, kła­
nia się co drugiemu 2  bujających się 
na targowisku gości. Twierd u, że bli­
sko połowa z nich zdjęła kiedyś lub 
całkiem niedawno mundury. Teraz na 
emeryturze. Sam też kilku takich 
znam. „Zegarmistrze”, „złotnicy”, hur­
townicy kawiorowi. Stall tu w 1931, 
rltoją dziś. „Buc”, jeden z .nich, oferu­
je nową delbanę za dziewięćdziesiąt 
kawałków. W sklepie kosztu je 120 000 
zł. Jakim cudem emerytowi opłaca się 
spuszczać takiego cykora o trzydzieści 
tysięcy taniej? Przecież sam musi za­
robić również. Z jakiego więc źródła 
są te zegarki?

Nie, w żadnej mierze nie gorszy 
ninie handlowanie przez byłych fun­
kcjonariuszy (jak i przez kogokolwiek). 
Ludzie jak inni. Każdy ratuje się 
przed inflacją i kryzysem, jak potra­
fi i jak może. Rzecz w tym, żs oni, 
jako emeryci resortowi, są niejako po­
za i ponad prawem. Przecież aktualny 
funkcjonariusz nie zrobi kuku byłe­
mu koledze. I nie robi.

16 lutego, piątek. Milicjant przy­
niósł do domu wezwanie na przesłu­
chanie w poniedziałek, 13 lutego,

(Koniec odcinka 3.

— dokończenie nastąpi)

„NICZYJE DUSZE 
Z POGRANICZA”

Z uwagą przeczytałem w nr 13. arty­
kuł Pana Redaktora Haponiuka „Ni­
czyje dusze z pograniczą”. Jestem 
wprost zaskoczony przytoczonymi fak­
tami. Jak to możliwe — zadąję sobie 
pytanie? Utrata wschodnich zjem  na 
rzecz Republik Radzieckich miąła nasz 
Kraj pozbawić mniejszości narodo­
wych. Przez 45 lat wiele na ten temat 
nie mówiono, a tu raptem Pan Re-

Dokończenie na str. 7



JESTEŚMY biedni ludzie, ale ucz­
ciwi, i nie możemy być trakto­
wani jak śmiecie. Nie żądamy nic 

innego jak pomocy od ludzi, którzy ją 
nieść powinni. Czekamy na interwen­
cje"... —, oto kilka zdań, które wybra­
łam iz pism kierowanych przez Janinę 
i Tadeusza Sz. do różnych instytucji 
Lublina.

— To tie w głowie nie mieści, proszą 
pani — słyszę od sąsiada — żeby lu­
dzi tak jak niewolników sprzedać ra­
zem z .ziemią. Dokąd harowali na właś­
ciciela jak woły, było dobrze, a teraz, 
gdy są już niepotrzebni, to niech sie 
nimi państwo opiekuje. Właściciel mi­
liony zagarnął i wszystkim sie w noa 
śmieje, a ci ludzie gehenne przeżywają 
i od urzędu do urzędu chodzą. A urzęd­
nicy, cóż, mogą tylko rece rozłożyć i 
głową pokiwać nad llymi biedakami. Bo 
nasze prawo jest bezsilne na takich 
właścicieli.

Drobna, .zniszczona kobieta wygląda 
na wiecej aiż 45 lat. Idzie powoli, po­
włócząc nogą — to efekt wypadku, 
któremu uległa w pracy. Jej mąż ner­
wowymi ruchami rąk potwierdza praw­
dziwość zdań wypowiadanych przez żo­
nę. Jego nerwy — jak twierdzi — z 
mieśiąca na miesiąc ulegają pogorsze­
niu. On zawsze miał słabe nerwy — 
żona usprawiedliwia jego zacho­
wanie, Ale pracował na gospodarce, 
ile tylko miał sił — uzupełnia. — 
Wszystko robił, co mu właściciel kazał.

Janina Sz. opowiada historie swoje­
go życia.

— To było w W47 roku. Miałam trzy 
lata, kiedy matka moja Oenowefa K. 
trafiła do gospodarstwa Michała i - A-“ 
nieli W. Została przez nich-przyjęte do 
pracy. Wykonywała tam wszystkie u- 
słuigi, pracowała .przy inwentarzu i od 
świtu do nocy w polu. Nie otrzymy­
wała żadnego wynagrodzenia. Dostawa­
ła jedzenie.

Z pisma .procesowego złożonego w 
sądzie: „Sąsiedzi słyszeli krzyki Geno­
wefy K. bitej przez Michała W. Była 
ona jeszcze wtedy łhłódą kobietą, nie 
dotkniętą kalectwem, li Michała W. 
porodziła drugą dziewczynkę, którą 
musiała oddać nieznanym ludziom. 
Odeszła po kilkuletniej pracy bez wy­
nagrodzenia, bez mieszkania, usunięta 
przez Anielę W. Pozostawiła w ich go­
spodarstwie! córkę Janinę”.

— Aniela i Michał W. oddali mnie 
do sióstr zakonnych do „Caritasu” — 
mówi Janina Sz. — ale w 1065 roku 
zabrali mnie z powrotem, abym praco­
wała w ich gospodarstwie. A było tego 
7.80 ha i jeszcze kawałek dzierżawio­
nego pola. Michał W. był właścicielem 
cegielni, więc w polu nie miał kiedy 
pracować. W 1970 roku skojarzył moje 
małżeństwo z Tadeuszem, myśląc pew­
nie, że przybędzie mu w gospodarstwie 
darmowy parobek. Mąż pracował w 
polu, przy inwentarzu, odwoził mleko 
do punktów skupu, dowoził zlewki z 
restauracji, barów j szkolnych sto­
łówek jako karmę dla trzody. Poprzed­
nio pracował w Gminnej Spółdzielni 
w Piaskach, ale sprowadżony do go­
spodarstwa przez W., utracił ubezpie­
czenie i prawo otrzymania renty. Pra­
cowaliśmy obydwoje od świtu do nocy. 
Nie otrzymywaliśmy wynagrodzenia, 
tylko jedzenie i ubranie. Mieszkalil* 
my w kuchni, a bezdzietni W. miesz­
kali w pokoju. M chał W. obiecywał, 
że za .pracę da ńam pole i wybuduj*! 
dom, w którym wspólnie zamieszkamy 
by się na stare lata nimi opiekować. 
Urodziło nam się troje dzieci. Emilka 
ma. już 18 lat i zdaje w tym roku ma­
turę. Agnieszka ma 18 lat i chodzi do 
szkoły ogrodniczej, a najmłodszy Fra­
nek chodzi do V klasy.

IW 1981 roku umarła Aniela W. Ta 
wtedy zostaliśmy przez W. podstępnie 
wyimeildawani z jego mieszkania na u- 
licy Wojciechowskiej i zameldowani w 
jednopokojowym mieszkaniu mojej 
matki i ojczyma na ulicy Długiej. Mi­
chał W. wziął oid nas Wtedy dowody 
osobiste, mówiąc, że chce nam kupić 
mieszkanie na LSM- Ale miesz­
kanie to kupił swojej konkubinie, do 
której się niebawem przeprowadził. 
Już tyle lat u niej mieszka, choć w 
dalszym ciągu zameldowany jest na 
ulicy Wojciechowskiej. Zaraz też sprze­
dał cegielnię za 19 min zł i gospodar­
stwo razem z budynkami za 6 min zło­
tych. Kupił tej pani dwa samochody 
i komfortowo, urządził jej mieszkanie.
A nas sprzedał razem z budynkami. 
Now>i Właściciele wyeksmitowali są­
downie całą naszą rodzinę z zajmowa­
nego pokoju. Lata całe ciężko praco­
waliśmy u Michała W. Teraz pozo­
staliśmy bez pieniędzy i dachu nad 
głową. Właściciel nie wywiązał się ze 
złożonej nam obietnicy. Nasz los zrzu •

OD TEJ PORY RODZINA SZ. 
DOSTAJE SIĘ DO MIESZKANIA 
PRZEZ OKNO

S P R Z E D A N I
Izabella Wlazłowska
cii teraz na barki urzędników. A u- 
rzędy...

Janina Sz. siedem lat temu zatrud­
niła się w MPO. Dało to podstawy do 
ubezpieczenia dzieci i męża. Nie daje 
jednak podstawy do nabycia' praw 
rentowych, do których obydwoje się 
kwalifikują ze względu na bardzo zły 
stan zdrowia. Postanowili praw tych 
dochodzić na drodze sądowej, wnosząc 
do Sądu Pracy pozew o ustalenie sto­
sunku pracy u Michała W.

Sąd ustalił, że powództwo ich nie 
jest zasadne, bowiem „powodowie pra­
cowali w gospodarstwie pozwanego na 
zasadach członków rodziny. Zamieszki­
wali u niego na stałe, korzystali z je­
go wyżywienia, ubrania, obuwia, a ten 
charakter zachowania się wzajemnego 
stron nosi cechy wytworzonych mię­
dzy sobą stosunków rodzinnych. Człon­
kowie rodziny pozbawieni są zatem 
możliwości dochodzenia i ustalenie ich 
zatrudnienia w gospodarstwie właści­
ciela na zasadzie umowy o pracę... Po­
zwany, jak stwierdził, zatrudniał pra­
cowników najemnych w swoim gospo­
darstwie i wynagradzał ich dniówkc- 
wo. Nie wynagradzał w ten sposób po­
wodów i choćby ta różnica świadczy 
o rodzinnym charakterze ich pracy”.

Wojewódzki Sąd Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych w Lublinie oddalił 
rewizję złożoną przez małżonków Sz.

— W sądzie Michał W. dowodził — 
mówi Janina Sz. — że nasza praca 
u niego miała charakter rodzinny. Kie­
dy zaś przyszło do sprzedaży, majątku, 
to nic nam się z niego nie należało, 
bo tym razem byliśmy dla niego ob­
cymi ludźmi.

Gospodarstwo rolne wraz z budyn­
kami i mieszkającą w nich rodziną Sz. 
kupiła od Michała W. w 1986 roku je­
go kuzynka Krystyna G.

— Wiedziała pani przecież, że w po­
koju obok mieszka pięć osób — mó­
wię.

— Tak, ale Stryj mi tłumaczył, że 
kupi im mieszkanie i Sz. się szyb-o 
wyprowadzą. Saftn pani widzi, jakie 
marny warunki. Rok temu urodziło 
: ę nam trzecie dziecko. Mieszkamy w 
piątkę w jednej kuchni, Musiałam 
więc wystąpić dó sądu o eksmisję ro­
dziny Sz. Wyrok jest prawomocny.

Z uzasadnienia wyroku nakazujące­
go eksmisję małżonków Sz. z pokoju 
przy ulicy Wojciechowskiej: „...świad­
kowie w przeważającej części to sąsie­
dzi stron. Słyszeli oni, iż Michał W., 
poprzedni właściciel nieruchomości, o- 
biecywał Sz., że ich nie skrzywdzi, że 
pozostawi im swój majątek. Stwierdzi­
li także, że Sz. bardzo ciężko pracowali 
i byli przez W. wykorzystywani. Gdy­
by bowiem Michał W. darował Sz. 
sporną nieruchomość, to powinien to 
uczynić w formie aktu notarialnego. 
Dlatego też sąd uznał, że rozszczenic 
Krystyny i Marcina G. jest; zasadne 
zarówno w części dotyczącej eksmisji, 
jak i odszkodowania za bezumowne 
korzystanie z nieruchomości”.

— Takich wyroków mamy kilkaset 
— słyszę .w Wydziale Lokalowym U- 
rzędu.Miasta w Lublinie. — Z braku 
pomieszczeń zastępczych' ich wykona­
nie trwać będzie latami.

Obowiązek, bogatego właściciela, by 
zapewnić, rodzinie, Sz.‘ mieszkanie za-

Fot. Waldemar Stępień

stępcze, przejął teraz na siebie Urząd 
Miasta.

Mam szczęści*. W kuchni Krysty­
ny G. spotykam Michała W, 78-letni, 
wysoki, postawiły mężczyzna o spraw­
nych ruchach niechętnie odpowiada na 
moje pytania.

— Dlaczego pan jest tu zameldowa­
ny, skoro od lat mieszka na LSM? — 
pytam.

— Tu mieszkam.
— Gdzie? W którym kącie tej malej 

kuchni, w której ledwo znajduję miej­
sce, by postawić krzesło i na nim u- 
siąść? Gdzie j e s t  pańskie łóżko? Po 
co, panie W., ta fikcja?

— Nie pani sprawa.
— Dlaczego pan trzyma u siebie 

książeczki oszczędnościowe zapisane n* 
dzieci Janiny Sz. i założone z pienię­
dzy spadkowych po pańskiej zmarłej 
żonie?

— Mogę je pani oddać.
— Ja ich nie chcę. Ale może przy­

najmniej z ^pieniędzy na nich zgroma­
dzonych rodzina Sz. uzupełniłaby 
wkład na mieszkanie w spółteeln'. 
mitszsaniowej. Bo są zarejestrowani 
w spółdzielni, mają ks.ążeczkę sy<‘.e- 
matyesnego oszczędzwua, tyle ty'.Ku, łc 
nie mają co oszczędzać. — Przypom­
niałam sobie, ie  w dokumentach są­
dowych wyczytałam, iż w ublejy.n 
roku pensja Janiny Sz. wynosiła 18 tys. 
zł. co w przeliczeniu na ijedną osobę 
dawało kwotę 3200 zł, za które miała 
się ona utrzymać.

— Janina Sz. pracowała u pana całe 
swoje życie — mówię. — Teraz po­
zostaje w skrajnej nędzy i bez dachu 
nad głową, bo pan nie wywiązał się 
ze składanych jej obietnic.

— A co tam ona pracowała — sły­
szę — tak samo jak i ten jej mąż. A 
mieszkanie chciałem kupić, - tylko oni 
się na nie nie zgodzili.-

Byłam w mieszkaniu Janiny i Ta­
deusza ' Sz., i myślę, że każde zapro­
ponowane im mieszkanie byłoby po 
prostu rajem w porównaniu z tym. w 
którym mieszkają.

Od trzech lat, a więc od chwili, kie­
dy Krystyna G. kupiła gospodarstwo 
i wprowadziła się do kuchni, rodzina 

' Sz. pozbawiona została drzwi wejścio­
wych. Przechodzenie przez kuchnię ob- 
cyćh soibie ludzi wywoływało awantu­
ry, więc G. zabili drzwi z pokoju do 
kuchni. I od tej pory rodzina Sz. do­
staje się do mieszkania przez okno.

' Ja też tam tek weszłam. Rozłożone 
tapczany ze stertami nieświeżej poście­
li. Stara szafa, przeładowana do gra­
nic wytrzymałości, o niedomkniętych 
drzwiach, nie jest w stanie porme.ydć 
rzeczy., pięciu osób. Reszta leży na o- 
gromnej kupie złożonej na wielkim łóż­
ku. Równie stary kredens służący *a 
spiżarnię : kuchnię, popękany stół i 
dwa krzesła, oto doruock uiego rycia 
rodziny Sz. Na stołku koło kredensu 
stoi maszynka elektryczna Latami 
niemalowane ściany powleczone są 
plackami grzyba. Zapach stęchlizny 
drażni nozdrza.

— To na tej maszynce pani gotuje? 
— pytam.

— A mam za co gotować? Przynoszę 
z pracy zupy, to je tylko odgrzewam. 
A tak to chłeb jemy.

— To dzieci w* szkole nie jedzą?
— Proszę pani, my nie mamy pie­

niędzy. Czasami dostfjemy jakąś za­
pomogę, ale nie jesteśmy iebrak|m>- 
Przez całe swojć życie ciężko praco­
waliśmy. I za swoją pracę powinniś­
my coś mieć.

— No a gdzie dzieci odrabiają lek­
cje?

— Przy tym stole. Na szczęści# 
dziewczynki uczą się dóhrz*. Trochę 
kłopotów mamy z chłopcem.

Dziewczynki: 18-letfik Emilka i 16- 
-lefcnia Agnieszka szykują się do wyj­
ścia. Poprawiają włosy, kładą dżmso- 
we kurtki. Matka ajm n:e spogląda na 
mnie. Za chwilę podstawiają sto’ek 
ped okno i wye'v dzą proez n u  na 
podwórko.

Na ulicy nie odróżniają się od swoich 
rówieśników. Nikt by też nie pomyślał, 
ie ich młode życia znaczone jest stęch- 
lizną zagrzybionych ścian i suchym 

• Chlebem, popijanym odgrzewanymi na 
maszynce zupami, wypraszanymi przez 
matkę z zakładowej stołówki. Z ich do­
mu do pięknej, ukwieconej dzielnicy 
LSM jest tylko półtora kilometra.



PIENIĄDZE SZCZĘŚCIA NIE DAJA

Michał Zieliński

NA świecie żyje 5 miliardów lu­
dzi. A zatem maje szanse na to, 
aby urodzić się w Brunei-Darus- 

salam i być bruneiczyfdem, nie były 
wielkie. Ściślej, ponieważ w suiatana- 
cie Brunei żyje 230 tysięcy osób. szan­
se owe wynosiły 0,05 promila. Co gor­
sza, gdyby to mato prawdopodobne 
wydarzenie nastąpiło, moje szanse ną 
to, aby nazywać się Hassanai Bolkiah 
Muizzaddin Waddavlam, byłyby jesz­
cze mniejsze (0,04 promila). Wpraw­
dzie na główną wygraną w toto-lotka 
liczyć ' mogę w jeszcze mniejszym 
stopniu, gdyż jej prawdopodobieńsiwo 
wynosi jedynie 0,00008 .promila, ale suł­
tanem Brunei na pewno nie jestem, 
a tego, że wygram w toto-lotka, wy­
kluczyć nie mogę.

Mogą Państwo zapytać, dlaczego lu­
biłbym być sułtanem Brunei. Powód 
prosty. Jego .majątek szacowany jest 
aa około 25 miliardów dolarów. (Dra 
porównania --  wartość majątku na­
rodowego Polski szacować można na 
około 150 bilionów złotych, czyli ja­
kieś 150 miliardów aolarów). A ja z 
zamiłowania jestem ekologiem i lu­
dowcem — lubię zielone.

Ponieważ jednak sułtanem Brunei 
ani szejkiem Kuwejtu (Jaber Al Sa­
bah — majątek szacowany na, najwy­
żej, 8 miliardów dolarów) nie dane mi 
było się urodzić, pewną szansę na po­
większenie moich zasobów dałoby uda­
ne małżeństwo. Cóż, kiedy jedyne dwie
dobre partie: Elżbieta II (U miliar­
dów) i królowa holenderska Beatrycze 
<7 miliardów) wybrały inaczej.

Przyznać trzeba, że podane wyżej 
dwa sposoby na fortunę (dobrze się 
urodzić lub dobrze się ożenić) nie wy­
dają się godne szczególnego lansowa­
nia. Do majątku powinno dochodzić 
się własną wytężoną pracą. Tak jak 
Yoshiaki Tsutsumi, szef i właściciel 
firmy Seibu Railway. A że dobra pra­
ca popłaca, zdołał on uciułać około 
30 miliardów. Business daje tu naj­
większe możliwości, ale jeżeli ktoś nie 
ma smykalki do interesów, może pi­
sać piosenki (jak Paul McCartney — 
150 milionów dolarów), być „Swiętyrn 
nr 007” (Roger Moorę — 25 milionów)’ 
albo w ostateczności trochę pojeździć 
samochodem (jak Jackie Stewart — 
1» milionów).

Tak czy owak pracować warto. Naj­
lepiej jako dyrektor i najlepiej w Sta­
nach Zjednoczonych. Jak bowiem po­
da! „The Economist”, dyrektorzy naj­
większych przedsiębiorstw (a do takich 
zaliczono te, które mają przychód roczny 
ponad sto milionów dolarów — licząc 
dolara po tysiąc złotych, w roku 1987 
w Polsce było około dwudziestu ta­
kich firm) zarabiali w USA .przecięt­
nie rocznie 265 tysięcy dolarów;, a u- 
względniając beneficje niegotówkowe i 
dochody z pos:adanych akcji iswoją 
drogą ciekawe, ,lu dyrektorów w Pol­
sce kupiłoby dziś akcje kierowanych 
przez siebie przedsiębiorstw?) — na­
wet 391 tysięcy dolarów. Nieco gorzej 
było w Szwajcarii i RFN (tylko o- 
siemdziesiąt procent podanej wyżej 
kwoty), jeszcze gorzej w Japonii, Fran­
cji i Włoszech (średnio 70 proc. tego 
co w USA), a dyrektor dużej firmy w 
Szwecji miai już wynagrodzenie wręcz 
głodowe. Średnio zarabiał, że wszyst­
kim, niecałe 150 tysięcy dolarów. I to 
brutto, czyli przed opodatkowaniem.

A podatki dochodowe — których 
socjalizm miłościwie nam zaoszczędził

— są prawdziwą zmorą ludzi dobrze za­
rabiających. Jeżeli dochody takiego do­
brze zarabiającego mieszczą się w 
przedziale od stu do czterystu tysięcy 
dolarów rocznie, to fisicus zgarnia z 
fego 26 procent w USA, 31 proc. w 
Japonii, połowę w RFN i Francji i — 
prawdziwy rozbój —i- a i- 64 proc w 
bzwecjl.

Dolar dolarowi nierówny. Są w 
świecie miasta drogie (za najdroższą 
stolicę w wielkim świecie uchodzi To­
kio) i tanie — najtańszą stolicą wiel- 
kiego(?) świata jest Warszawa. Redak-. 
cja „WirtschafAswoche’! zadała sobie 
trud, żeby policzyć, ile kupić może 
biznesmen za sto dolarów w różnych 
miastach świata. Do obliczeń -^'zyjęto 
oczywiście specyficzny koszyk dóbr i 
choć nie wiem, co się w nim znajdo­
wało, przypuszczam, iż raczej nie była 
to ani kaszanka, ani pasztet mazowiec­
ki. Ale przechodząc do konkretów: na 
to, co we Frankfurcie, Chicago, Ziiri- 
chu czy Wiedniu kosztowało sto dola­
rów, w Tokio wydać trzeba było 144 
dolary, w Nowym Jorku 135 dolar- 
rów„ Sztokholmie 116 dolarów. Nato­
miast w Rio de Janeiro, Montrealu 
czy Atenach tylko 75 dolarów. Mo­
skwie 65 dolarów, Lizbonie i Meksy­
ku 65 dolarów, zaś w Warszawie te 
najpilniejsze potrzeby człowiek intere­
su mógł opędzić za jedne 43 dolary. 
Starajmy się zatem zarabiać w New 
Yorku, a wydawać w Warszawie. Ni­
gdy odwrotnie.

Średnie statystyczne mają to do sie­
bie, iż czynią rzeczywistość spłaszczo­
ną i nudną. Mogą także — o czym 
przekonał się pewien statystyk, tonący 
w rzece o przeciętnej głębokości trzy­
dziestu centymetrów — byo n ; Dez- 
pieczne. Kto . każe nam zarabiać śred­
nio? Dlaczego, będąc managerem ame­
rykańskiego przedsiębiorstwa, mamy 
zadowalać się niecałymi' czterystu ty­
siącami dolarów (brutto!) rocznie? 
Starajmy się zarabiać jak najwięcej. 
Tak jak Jim Manzi i Lee Iacocea, idą­
cy od lat łeb w łe!b na liście najlepiej 
opłacanych managerów świata. Ostat­
nio (1987 r.) lepiej szło Jimowi; szefu­
jąc Lotus Development Corporation (o- 
programawanie komputerów), zarobi! 
26,3 mld dolarów, Iacocca był aż o o- 
siem miliardów gorszy.

Bossem być — miła rzecz. Cóż jed­
nak, kiedy w Polsce nie jest to łatwe. 
Nie dość, że trzeba być (trzeba było 
być?) członkiem tziw. „nomenklatury” 
(jpodaję za „Przeglądem Tygodniowym” 
1989 nr 2, że liczba takich stanowisk 
wynosiła w końcu 1988 r. 360 tysięcy), 
to jeszcze trzeba będzie być wybra­
nym przez załogę. Wprawdzie i mana­
gerowie są wybierani. Ale przez akcjo­
nariuszy, a nie przez załogę. Podejrze­
wam — obym się mylił — że kryteria 
wyboru są różne. Akcjonariuszom, jak 
mi się zdaje, chodzi o maksymalny 
zysk, czyli o maksymalną efektywność. 
Załodze, przypuszczam, o maksy ma hie 
place. A to już nic innego jak tylko 
osławiona „trzecia droga”. Niestety — 
do „czwartego świata”.

DO Polski i naszych zarobków 
jeszcze wrócę. Na razie zostańmy 
w Stanach. Jeżeli nie wybiorą 

nas (akcjonariusze!) bossem, to kim na­
leży zostać? Najgorzej Murzynem. Nie 
dość, że biją, to jeszcze kiepsko plą­
cą. Jeżeli średni dochód amerykańskiej 
rodziny wynosił w 1987 roku 31 tysię­
cy dolarów (z czego, jeszcze trzeba by­

ło zapłacić 13 procent podatku), to ro­
dzina murzyńska zarabiała przeciętnie 
jedynie 18 tysięcy dolarów. Nieco le­
piej być ikobietąT' Wprawdzie też biją 
(..czarne pończochy” twierdzą, że kilka 
milionów Amerykanów regularnie bije 
swoje żony), ale piacą trochę więcej. 
Statystyczna Yankeska zarobiła w 
tymże roku 17 tysięcy dolarów, zaś 
przeciętny Yankes aż 26 tysięcy. '

Jednakże kobieta to nie zawód. Jaki 
więc zawód wybrać, (w USA oczywi­
ście)? W 1986 roku „Przegląd Tygod­
niowy” (nr 26) podał roczne zarobki 
w sześćdziesięciu zawodach. Na jego 
odpowiedzialność przytaczam stawki 
w niektórych: chirurg operacji pla­
stycznych w Beverly Hills 830 tys. 
dolarów, chirurg w najlepszym szpi­
talu — 68 tys., a dentysta z dobrą 
praktyką — 59 tys. (w tych przypad­
kach trzeba jednak zainwestować w 
studia dobrze ponad sto tysięcy do­
larów). najlepszy futibolista — 835 tys., 
najlepszy koszykarz — 750 tys., pro­
fesor uniwersytetu — 37—45 tys., )ve- 
rowca ciężarówki (nie mylić z pSkapem 
marki „Star” — ciężarówki w USA 
zaczynają się od dwudziestu paru ton 
ładowności) — 42 tys., górnik --- 33 
tys., oficer policji z rocznym stażem 
— 23 tys. (tyle samo co listonosz), se­
kretarka w średniej firmie — 15 tysk, 
kowboj — 7,2 tys.

•

Jak te place mają się do zarobków 
poVkich (porównując strukturę, a nie 
wysokość oczywiście)? Na pierwszy 
rzut oka widać, że a) lepiej wynagra­
dzają w USA pracę wymagającą wy­
sokich kwalifikacji, b) brak jest lobby 
górniczego i e) znana im jest maksyma 
Lenina („państwo policyjne to takie, 
w którym policjant zarabia więcej niż 
nauczyciel”). Mimo tych zrozumiałych 
różnic, porównanie w niektórych przy­
padkach jest szokujące. Oto scenarzy­
sta za odcinek serialu, który „chwy­
cił”, hrai 250 tys. (dla nie wtajemni­
czonych jest to circa 50 stron maszy­
nopisu — w Polsce dostaje się mniej 
więcej tyle samo. tyle że w złotów­
kach), debry dziennikarz 50—66 tys. 
(jak wyżej), a barman w dobrej knaj­
pie łącznie z napiwkami 20 tys. (w 
Polsce — licząc w dolarach — nie tak 
znowu wiele mniej).

Zapowiedziałem wcześniej, iż w tek­
ście tym będzie także mowa o zarob­
kach w Polsce. Czy wiadomo, ile kto 
u nas zarabia? Podkreślam, zarabia, u

Nasi „krezusi”

1) właściciele prywatnych zakładów
2) pracownicy zatrudnieni oficjalnie 

za granicą
3) osoby okresowo zarobkujące za gra­

nicą *
4) osoby zajmujące się „turystyką za- 

rclbkową”
5) otrzymujący emerytury z zagranicy
6) rolnicy indywidualni
7) wolne zawody
8) pracownicy gospodarki uspolecz.

■w tym:
a) na stanowiskach robotniczych
b) ńa stanowiskach nierobotniczych

9) pozostali

Razem

nie ile otrzymuje pensji. W pewnym 
przybliżeniu od niedawna — tak. N 
Instytucie Badań Ekonomicznych PAN 
podjęto — pod kierownictwem prof. 
Mieczysława Mieszczan kowskiego — 
badania dotyczące tego, jak dużo o- 
sób w Polsce dużo zarabia, oraz tego, 
co to właściwie znaczy u nas „dużo”. 
Wstępne wyniki tych analiz opubliko­
wało ostatnio (nr 19 z dn. 7 maja) 
„Życie Gospodarcze".

Zanim przedstawię w skrócie te wy­
niki, na wstępie istotna uwaga. Doty­
czą one roku 1987 i dlatego podawane

kwoty wyglądają dzisiaj żartobliwie. 
Pamiętajmy, że ceny pogalopowały 
ostro do przodu, a dochody wraz z ni­
mi. Do końca kwietnia br. jedne i dru­
gie wzrosły mniej więcej trzykrotnie, 
i taki mnożnik, licząc z grubsza, trze­
ba by przyjąć, żeby przybliżyć się do 
relacji dzisiejszych. A więc jeżeli w 
badaniu przyjęto, że w 1937 reku za 
dobrze zarabiające mogły uchodzić <>- 
sotoy o dochodach wynoszących 58.3 
tys, z) miesięcznię, to dzisiaj granicę 
tę należałoby przesunąć gdzieś do 18Q 
tysięcy.

W 1987 roku ludzi zarabiających tak 
dużo było około 2,3 min. to jest około 
10 procent pracujących. Te dziesięć 
procent osób przejmowało 30 procent 
wszystkich dochodów. Ten wynik byt 
nieco zaskakujący. Pokazał on bowiem, 
iż stopień koncentracji dochodów jest 
w Polsce nie niższy niż w USA. W 
Stanach Zjednoczonych bowiem 20 
procent najwięcej zarabiających przej­
muje 43,5 proc. dochodów.

TO jedno tylko chyba upodabnia 
nas do Amerykanów. Wszystko 
inne, a więc ' poziom dochodów 

uznanych za wysokie i struktura za­
wodowa „krezusów”, jest całkiem-od­
mienne. W przytoczonej tabelce podaję 
skład polskich bogaczy opisany dwoma 
wskaźnikami. Pierwszy informuje o 
tym, jaki odsetek najbogatszych sta­
nowi dana grupa, drugi o tym, jaki od­
setek wszystkich przedstawicieli danej 
grupy zawodowej czy społecznej tra­
fia do najbogatszych. Mówiąc inaczej, 
informacje o tym, jaką szansę ma pra­
cujący. emeryt czy „handlowiec”, aby 
zostać milionerem (przy zastosowaniu 
kryterium dnia dzisiejszego, czyli do­
chodów miesięcznych ea 180 tys. zt. są 
to milionerzy, gdyż roczne zarobki ich' 
wynoszą 2,2 min).

Przedstawiony tekst nie ma koń­
czących go wniosków. Ma za to poin­
tę. Pointę odpowiadającą na pytanie, 
po co taki nieprzyjemny i jawnie ją­
trzący tekst napisałem. Po pierwsze, 
dla pieniędzy. Jako osoba pracująca w 
gospodarce uspołecznionej na stanowi­
sku nierobotniczym, mam nikle szanse 
na zalipaiiie się do polskiej „top ten”. 
Szansa ta wynosi tylko 2,9 procenta. 
Podobnie (choć brak tu dokładnych 
danych, bo do jednego worka włożono 
literatów, adwokatów, aktorów, dzien­
nikarzy, naukowców. lekarzy oraz księ­
ży) szanse moje byłyby nikle, gdybym

Udział w grupie Udział „bogatych”
„bogatychl” (w  %) w danej grupie 

społecznej (w %)
20,2 43,0

8,5 wszyscy

11.3 wszyscy

11,0 wszyscy
1,4 wszyscy

12,5 12,1
8.1 brak danych

16,7 4,2
12,5 4.9
4,2 2.9

9.3 X

100.0 X

został „wolnym zawodem”. W:ę.'e
prawdo,podobieństwo wdrapania się na 
dochodowy wierzchołek byłoby również 
niewielkie, jeżeli połączyłbym obydwie 
te profesje. Dlatego jest również pc- 
wód drugi. Pieniądze zadowolenia nte 
dają. Co jednak w Polsce sprawia lu­
dziom zadowolenie? Z moich obserwa­
cji wynika, że Polak najbardziej jest 
zadowolony wtedy, gdy widzi, że inni 
są jeszcze bardziej niż on niezadowo­
leni.

A domyślam się, jacy Państwo będą 
wściekli po przeczytaniu tekstu.

LISTY - POLEMIKI
Dokończenie ze str. 5

daktor znalazł ludzi niczyich. Nie chcą 
być z nami i nie chcą być z Nimi — 
no więc z kim? Jak sami stwierdzają: 
Solidarność była za bardzo polska i 

katolicką”. Bez obrazy, z góry prze­
praszam — dla mnie Polaka to tacy 
„ani pies, ani wydra”. Kiedy i w czym 
można ną nich liczyć?

Uważam, że przez 45 lat Polski Lu­
dowej było najwyższy czas samookreś- 
lić się i przedstawić swoją tożsamość.

Z historii tych ludzi wynika, że tam 
się urodzili ich dziadowie; młodzi u- 
zyskali solidne wykształcenie na uni­
wersytetach i politechnikach kraju, 
wzrosła ich' świadomość itp., ale na­
dal poszukują miejsca, chyba nie Oj­
czyzny. Tu decyzja powinna być jed­
na — albo kraj, w którym żyją, albo 
należałoby się przenieść nieco na 
wschód. Przepraszam, Panie Redakto­
rze, za szczerość, ponieważ innego roz­
wiązania nie widzę. Na pewno nie po­
zwolimy sobie, aby nam obcinano zie­
mie na wschodzie lub tworzono dla 
tych ludzi jakąś specjalną republikę.

Nie można stać w rozkroku na grani­
cy — jedną nogą w Polsce, z drugą w 
Białorusi.

Pan’ Redaktor pisze, że siłą nawra­
cano na katolicyzm przez władze pol­
skie,' a ja sobie przypominam opowie­
ści dziadka mojego, jak jego nawra­
cano przeż kozaków na prawosławie. 
Ale mimo tego wyznania prawosław­
nego deklarował zawszę, że jest Pola­
kiem. Osobiście uważam, że nie należy 
ubolewać nad ludźmi, którzy chcieliby 
czerpać korzyści z jednej i z drugiej 
strony. Wspomnę jedynie o Polakach,

mieszkańcach kresów z dziada pra­
dziada, którzy bezpardonowo zostań 
odcięci od korzeni — wysłani na za­
chód w nieznane i nikt nad nimi nic 
ubolewał, w myśl bzdurnej sprawie­
dliwości dziejowej.

Panie Redaktorze, swoim artykułem 
obudził Pan we mnie nacjonalizm. Je­
żeli to było Pańskim celem — to cel 
taki został osiągnięty. Obawiam się, 
że za niedługo dowiem się, że praw­
dziwa granica polskości przebiega 
wzdłuż rzeki WISŁA. '  ,

Jan Skobel 
Lublin



CZY ZANIK „ŚWIĘTEJ MIŁOŚCI 
KOCHANEJ OJCZYZNY"?
Leon Dyczewski

C O jakiś czas docierają dc nas 
informacje o li-ibio i losach Po­
laków poszuku lącyć.h szczęścia 

w innych krajach. Informacje są peł­
ne niepokoju, współczucia, mera z za­
zdrości, oskarżeń, a nawet grozy. Oto 
niektóre z nich: „Tylko w latach o- 
siemdziesiątych wyjechało z Polski po­
nad 600 tys. osób: młodych, wykształ­
conych. dynamicznych, wartościowych. 
Co za strata!”; „Obóz pod Rzymem wy­
pełniony po brzegi Polakami. Warunki 
ich życia urągają luidzkiej godności”; 
„N.ie ma już miejsca w Zirndorfen”; 
„Tysiące przesiedleńców i starających 
się o azyl Polaków mieszka pod Ham­
burgiem w kontenerach rozstawionych 
na placach szkol łych i zabaw na te­
renach zielonych. Cztery osoby na 13,5 
metrach kwadratowych. Piętrowe, że­
lazne łóżka”; „Spośród 15194 Pola­
ków występującym do władz RFN o 
azyl w 1987 rok • otrzymała gc tylko 
osiem procent — 714 osób. w roku na­
stępnym zaledwie 2,7 procent”; „W 
roku 1987 spośród 14 203 Polaków za­
mieszkujących w Berlinie Zachodnim 
760 nie yniało pracy (5,35 proc.). W 
marcu roku następnego liczba bezro­
botnych w tym mieście wzrosła do 832 
osób”; „Co drugi Polak będzie odsta­
wiany do granicy!”; „Niemcy me są 
krajem emigrantów!”; „Obcokrajow­
cy wynoście się!”.

Żadne wiadomości nie są jednak w 
stanie powstrzymać fali ludzkiej wy­
lewającej się poza granice naszego 
kraju. Ambasady i konsulaty tzw. 
państw zachodnich są wprost oblężo­
ne przez Polaków czekających na wi­
zy. Coraz o nie trudniej. Najwięcej wiz 
wydają konsulaty RFN 1 USA. W tych 
krajach mieszkają już tysiące Pola­
ków,' a i tak są one jeszcze najbar­
dziej otwarte na przyjęcie nowych. W 
1988 roku władze kw s.łlt no RFN wy­
dały Polakom 7254)01 wiz turystycz­
nych, nie licząc pobytowych, czyli wy­
dawały ich około 5000 dziennie. To 
chyba najsprawniej funkcjonujący u- 
rząd na terenie Pol.ki. Szkoda, że ob­
cy.

Co skłania Polaków do opuszczania 
kraju? Pragnienie łatwiejszego życia, 
bardziej zasobnego w dobra material­
ne. To częsta, alę chyba niepełna od­
powiedź. Osłabienie, a może nawet za­
nik „świętej miłości kochanej Ojczyz­
ny” (używając określenia Ignacego 
Krasickiego) — twierdzą inni. Ta od­
powiedź z kolei zbyt mocno oskarża 
dzisiejszych emigrantów. A zatern kim 
są ludzie opuszczający dzisiaj kraj? 
Czy nadal czują z nim więź i jak ją 
wyrażają? Jak czują się w nowym 
społeczeństwie i jak w nie wchodzą? 
Czy myślą o powrocie do kraju, czy 
też rozstali się z nim nr. zawsze?

Odpowiedzi na te i wieie innych py­
tań szukaliśmy wśród Polaków na sta­
łe mieszkających w RFN, prowadząc 
badania socjologiczne w sierpniu i 
wrześniu 1987 r. Miejscem badania by­
ło Monachium (łącznie z Dachau). Prze­
prowadziliśmy wywiady z 261 osoba­
mi, wylosowanymi uprzednio spośród 
5822 Polaków zarejestro vanych w księ­
dze meldunkowej. Każdy wywiad 
trwał, przeciętn-e, około dwóch godzin 
i często przechodził w luźną rozmowę. 
Zebrany materiał jest bardzo bogaty. 
Przedstawię tu tylko niewielką część 
stwierdzeń i wniosków z niego wypro­
wadzonych. Są one reprezentatywne 
dla Polaków z Monachium, ale można 
je chyba odnieść także do Polaków 
żyjących w innych regionach RFN, a 
nawet w innych krajach. Los i pro­
blemy emigranta są bowiem podobne, 
niezależnie od tego, gdzie on żyje. Ho 
takiego wniosku skłaniają badania nad 
Polakami w USA, Australii, Anglii, 
Francji, RFN.

PRAGNIENIE DOSTATNIEJ 
NORMALNOŚCI

Poza nielicznymi wyjątkami emigran­
ci polscy w Monachium, biorący u- 
dzial w naszych badaniach, urodzili 
się w Polsce (W,17 proc.) i posiadają

rodzinę w kraju (95,78 proc.). Ogrom­
na ich większość (71,7 proc.) wyjecha­
ła z kraju nie tak dawno, bo w la­
tach osiemdziesiątych. Prawie co p’’ą- 
ty respondent opuścił Polskę » la­
tach 1971—1980.

Powody, które skłaniały ich do o- 
puszczenia kraju rodzimego, są różne: 
w pierwszym rzędzie — ekonomiczne 
(47,89 proc.), za nimi idą polityczne 
(37,55 proc.), na trzecim miejscu ro­
dzinne (22,60 proc.). Powody inne 
— jak pozostanie w Niemczecn po 
wojnie (obóz, wojsko, wywózka na 
roboty w czasie wojny), turystyczno- 
-poznawcze, studia za granicą — poda­
je łącznie tylko 5,36 .procent respon­
dentów.

PoWcdom opuszczenia kraju rodzi­
mego odpowiadają powody osiedlenia 
się w RFN, choć one są bardziej zróż­
nicowane. Najczęściej wymieniane 
(34,96 proc.) są dobre warunki . dla 
pozostających i dla emigrujących da­
lej, a następnie posiadanie rodziny lub 
znajomych (26,46 proc.). Niektórzy 
przybyli do RFN i zostali tu po pro­
stu, jak to określają, pftez przypadek 
(13,90 proc.), inni, bo blisko stąd do 
Polski (8,52 proc.),’ jeszcze inni z powo­
dów politycznych (6,28 proc.). Są i 
tacy, którzy wybierając RFN jako kraj 
swojego pobytu, kierowali się pragnie­
niem poznania kultury niemieckiej i 
Niemców jako ludzi (2,69 proc.), po­
siadaną już znajomością języka nie­
mieckiego (2,24 proc.), możliwością 
studiowania (0,89 proc.). :

Jeszcze bardziej zróżnicowane i cie­
kawe są powody osiedlenia się respon­
dentów w samej Bawarii. Dla prawie 
jednej trzeciej (31,67 p.-oc; był to po 
prostu przypadek, cc czwarta osoba 
znalazła tu pracę, dobre warunki so­
cjalne i ekonomiczne; niecą więcej niż 
co piąta osoba ma tutaj rodzinę, przy­
jaciół, znajomych; 14,03 procen.; res­
pondentów osiedliło się w Bawarii ze 
względu na piękno tego regionu. In­
ni z tej racji, że jest to kraj katolicki 
(8,60 proc.), że odpowiada im mentalność 
Bawarczyików (3,62 proc.), że podoba 
się im środowisko Polonii (2,71 proc.), 
że stąd blisko do kraju (2,26 proc.).

Analizując motywy opuszczenia, kraju, 
jak też motywy przybzda dc RFN i 
osiedlenia się v  Bawarii, można wy­
prowadzić następujące stwierdzenia:

Emigracja polska ma charakter prze­
de wszystkim ekonomiczny i politycz­
ny. Nie jest to jednak ani emigracja 
„za chlebem”, ani walcząca „za wol­
ność naszą i waszą”, jak dawniejsze. 
Ludzie opuszczający dzisiaj Polskę nie 
należą przeważnie do biednych. Wręcz 
przeciwnie, w skali polskich warun­
ków życiowych są na ogół nieźle lub 
nawet dobrze sytuowani. Nie są to też 
tego typu osobowości, które byłyby go­
towe do ponoszenia wielkich ofiar na 
rzecz walki o prawa człowieka. Ow­
szem, są wśród nich i tacy, ale sta­
nowią oni niewielką część. Większość 
wyjeżdża po prostu dlatego, że nie wi­
dzi w kraju szans dla rozwoju swo­
ich aspiracji -życiowych.

Nie chodzi tu tylko o posiadanie 
dóbr materialnych (na przykład miesz­
kania, samochodu, urządzeń technicz­
nych, choć trudność ich zdobycia w 
Polsce wielu rzeczywiście popycha 
do wyjazdu z kraju), ale raczej o tak 
zwaną normalność i łatwość życia. Ma­
rzy im się świat bez kolejek, łapó­
wek, gwałtownej inflacji, kombina- 
tonstwa, niepewności prawnej. Marzą 
iim się 'we wszystko zaopatrzone skle­
py, w których się kupuje, a nie „za­
łatwia”; szpitale, które leczą na pod­
stawie normalnie funkcjonujących u- 
bezpieczeń, a chory czy jego rodzi­
na nie łamią sobie głowy nad tym, 
z kim należy się spotkać, by dostać 
łóżko w szpitalu, i komu co dać, by 
mieć w nim opiekuna. Marzy im się 
szkoła, która by  ich dzieci wszech­
stronnie rozwijała, a mniej męczyła 
i osłabiała samodzielność myślenia. 
Marzą im się urzędy, w których z na­
leżnym szacunkiem byliby traktowa­
ni.

W tych marzeniach występuje po­
wiązanie przesłanek ekonomicznych z 
politycznymi. Potencjalni emigranci po 
prostu uważają, że ich marzenia nie 
mogą być zrealizowane w kraju, po­
nieważ taki jest ustrój, taka jest wew­
nętrzna i zewnętrzna polityka, której 
nie da się zmienić. Motywy politycz­
ne popychające do emigracji, mają 
tutaj raczej prywatno-rodzinny cha­
rakter. Uwarunkowania polityczne są 
widziane jako przeszkoda, której nie 
da się ani obejść, ani usunąć w reali­
zowaniu wymarzonego standardu ży­
ciowego. Pojawia się zatem pragnie­
nie ucieczki z tej sytuacji i to pra­
gnienie dominuje nad pragnieniem 
zmiany własnej sytuacji w Polsce. 
Rozczarowanie do wszystkiego, co jest 
w kraju — tak 'bowiem można by na­
zwać wewnętrzną postawę potencjal­
nego emigranta przebywającego jesz­
cze w Polsce — popycha go do wy­
jazdu, byleby tylko nie żyć tu, gdzie 
żyć się nie da. Oczywiście byłoby zbyt 
wielkjm uproszczeniem twierdzenie, 
że taką postawę przyjmują wszyscy 
obecni emigranci, ale wydaje się ona 
dominująca.

Wprawdzie większość wyjeżdżających 
z kraju chce się z niego wydostać nie­
mal „na oślep”, ale już w wyborze 
kraju, w którym widzieliby siebie w 
przyszłości, są bardziej konkretni. Do­
kładnie studiują szlaki emigracyjne 
oraz warunki życia w miejscu ewen­
tualnego swojego osiedlenia. Wybierają 
państwa najbardziej rozwinięte, zamoż­
ne, o różnorodnych i od wieków u- 
gruntowanych demokratycznych for­
mach życia społeczno-politycznego, 
państwa, w których problem bezrobo­
cia nie jest jeszcze najdotkliwszy i 
gdzie są realne szanse otrzymania pra­
cy. Gotowi są nawet odczekać dłuższy 
czas, byleby tylko nie" jechać 
gdziekolwiek. Biorą też pod uwagę 
walory naturalne i kulturalne kraju 
docelowego. Wybierają taki kraj, w 
którym mogliby, ich zdaniem oczywi­
ście, dobrze się czuć.

RODZINA I PRZYJACIELE 
NIE ZAWODZĄ

W procesach emigracyjnych wielką 
rolę odgrywają powiązania rodzinne, 
przyjacielskie i koleżeńskie, często za­
wiązane w miejscu wspólnej pracy. 
Tworzą one swoistą siatkę poruszania 
się emigranta. Większą jednak rolę 
odgrywają przy opuszczaniu kraju a- 
niżeli w osiedleniu się emigranta. Tu 
emigrant wykazuje daleko idącą włas­
ną inwencję. Często po prostu nie chce 
korzystać z pomocy, ponieważ byłoby 
to w jego przekonaniu nadużywaniem 
osób, które i tak dla niego bardzo wie­
le uczyniły.

Co trzecia osoba biorąca udział w 
naszych badaniach ma już rodzinę na 
terenie RFN i utrzymuje z nią kon­
takt. Emigranci utrzymują także ży­
wy kontakt z rodziną pozostałą w Pol­
sce; • najczęściej telefoniczny lub li­
stowny. Co czwarty respondent spoty­
ka się z kimś z rodziny mieszl |  jące j 
w kraju przynajmniej raz w roku, a 
prawie co ósmy nawet kilka razy w 
roku. Tylko nieliczni (5,75 proc.) ćiie 
utrzymują takich kontaktów.

Żywa łączność monachijskiej Polonii 
z rodziną w Polsce jest zrozumiała, bo­
wiem większość spośród badanych 
(71,7 proc.) dopiero niedawno, bo w 
latach osiemdziesiątych opuściła ro­
dzimy kraj i rozłąkę z najbliższymi 
odczuwa bardzo dotkliwie. Wykorzy­
stują też wszystkie możliwości kon­
taktu, jakie daje im Monachium. Do 
takich należą: bezpośrednie połączenie 
telefoniczne z wieloma miastami w 
Polsce, częste odwiedziny osób (przy­
jeżdżających z Polski lub jadących do 
niej, regularny transport paczek, które 
są zbierane w wielu dzielnicach mia­
sta i rozwożone przez specjalnie po­
wstałe dla tego celu firmy, do naj­
mniejszych miejscowości w Polsce (naj­
więcej na Śląsk), regularny ruch tury­
stycznych wycieczek w relacji War­
szawa — Praga — Pilzno — Mona­
chium. Wszystkie te możliwości , są

skwapliwie wykorzystywane przez 
krewnych mieszkających w Mona­
chium i w Polsce do udzielania sobie 
wzajemnej pomocy i wymieniania in­
formacji. Jeżeli tylko się da, obydwie 
strony unikają pośrednictwa poczty. 
Po pierwsze dlatego, że wydłuża ona 
kentakt w czasie, a po wtóre — o- 
bydwie strony nie mają do niej za­
ufania. Panuje powszechne przekona­
nie, że korespondencja jest czytana, a 
paczki kontrolowane i czasami okra­
dane.

Żywotna sieć pokrewieństwa łączy 
członków rodziny żyjących w kraju i 
za granicą, podobnie jak pępowina łą­
czy dziecko z matką. Drogą takich 
kontaktów płynie z rodzimego kraju 
wszystko, czego nie przekaże telewi­
zja, radio, prasa, choćby najlepsze. Tą 
drogą przekazywane jest typowo pol­
skie przeżywanie świata i cz'owieka — 
czyli duch narodu. Ale też tą drogą 
zasilane są stare i nowe skupiska Po­
lonii.

SPRAWY POLSKI NADAL 
\ WAŻNE

Spotyka się opinię, że nowa emigra­
cja wyjeżdża z większym bądź mniej­
szym urazem do PRL, że kraj rodzin­
ny opuszcza ze swoistego rodzaju ra­
dością, czego nie było u dawniejszej 
emigracji; ta opuszczała kraj ze ściś­
niętym gardłem. Ruszała jednak w 
nowy dla siebie świat, ponieważ na 
tym gardle zaciskał się sznur nędzy, 
bezrobocia, tułaczki lub więzienia. By­
ła to po prostu konieczność życiowa. 
Nowa emigracja nie jest przymuszana 
aż takimi koniecznościami do wyjazdu 
w „nowy świat”. Wyjeżdża, bo chce 
żyć lepiej i wygodniej. Niektórzy do­
strzegając .tę różnicę pomiędzy nową a 
dawną emigracją, jeszcze ją wyostrza­
ją i uważają, że nowa emigracja jest 
mniej zainteresowana sprawami rodzi­
mego kraju. Czy rzeczywiście tak jest?

Otóż dla połowy respondentów na­
szych badań (51,3 proc.) sprawy Pol­
ski są nadal ważne i nadal przeżywa­
ne. Częściej niż co czwarta osoba (28,7 
proc.) tak mocno jest w sprawy Pol­
ski zaangażowana, że uważa je za 
sprawy własne.

Z wypowiedzi respondentów wynika, 
że zainteresowanie sprawami kraju ma 
przede wszystkim emocjonalne podło­
że, i wypływa z faktu, że czują się na­
dal Polakami. Stosunkowo małe jest 
zainteresowanie konkretnymi proble­
mami i wydarzeniami. 39,1 procent 
stwierdza wręcz, że w oiągu ostatnie­
go roku nie zainteresowało ich żadne 
wydarzenie mające miejsce w Polsce.

. Natomiast ci, którzy byli zaintereso­
wani jakimś wydarzeniem w Polsce 
w tym okresie (60,2 proc.), naj­
częściej interesowali się pielgrzymką 
Jana Pawła II do Polskii i jej prze­
biegiem (38,85 proc.), a następnie — 
ponad dwukrotnie słabiej — działal­
nością grup opozycyjnych oraz stosun­
kiem do nich władz PRL (14,64 proc.) 
i polityką gospodarczą PRL (14,01 
proc.). Nieliczni interesowali się prze­
pisami paszportowymi (12,74 proc.), 
katastrofami i klęskami żywiołowymi 
(11,46 proc.) czy wizytą K. Waldheima 
i G. Busha (5,73 proc.). Najczęściej 
podawanym motywem, dlaczego ktoś 
interesuje się jakimś wydarzeniem w 
Polsce, jest stwierdzenie: „bo jestem 
Polakiem”, „bo interesuje mni* 
wszystko, co dzieje się w Polsce”. Re­
spondenci najpełniej uzasadniają swo­
je zainteresowanie wizytą Jana Pa­
wła II, między innymi następująco: 
„Papież podnosi ludzi na duchu. Pa­
pież to przyjęcie • św. Komunii. Czło­
wiek zapomina o problemach, kłopo­
tach, nawet o chorobie”; „Poruszyła 
mnie, gdyż była ona bardzo ważna dla 
całego narodu, a ja czuję się bardzo 
związana z Polską ł wszystko, co dla 
niej jest istotne, jest również i dla 
mnie”; „Ze względu na wpływ Ko­
ścioła polskiego na politykę”.

Źródłem informacji o Polsce jest 
najczęściej telewizja (69,7 proc.), na­
stępnie prasa polska (31,3 proc.) bądź 
niemiecka (26,8 proc.), rzadziej Radio 
Wolna Europa (22,2 proc), jeszcze rza­
dziej radio RFN (9,6 proc.). Głos Ama- 
ryki <4,6 proc.), BBC (1,9 proc.) czy 
Radio Warszawa (0,8 proc.). Stosunko­
wo częstym źródłem informacji o Pol­
sce są rozmowy (19,2 proc) i listy od 
rodziny (2,7 proc.) Źródła informacji, 
z jakich respondenci korzystają, uka­
zują duże znaczenie zarówno rozgło­
śni, jak i prasy polskiej. Prawdopo­
dobnie wynika to ze słabej znajomości 
języka' niemieckiego u większości ba­
danych osób. Być może zainteresowa­
nie polskimi rozgłośniami i prasą pol­
ską będzie słabło wraz ze zdobywa­
niem znajomości języka kraju osied­
lenia.



Bardziej obiekty w..ym wskaźnikiem 
więzi z krajeip jest udział w różnych 
formach pomocy na jego rzecz orga- 
nizowanej. Otóż ponad połowa re­
spondentów (64,8 proc) na pytanie: 
„Czy bierze Pan(i) udział w organizo­
wanych na rzecz Polski akcjach cha­
rytatywnych, działaniach kulturalnych, 
działaniach i manifestacjach o cha­
rakterze politycznym, czy w jakich­
kolwiek innych działaniach na rzecz 
kraju?” — odpowiedziało negatywnie. 
Ci natomiast, którzy w takich działa­
niach biorą udział, najczęściej uczest­
niczą w akcjach charytatywnych (26„1 
proc), kulturalnych (15,7 proc.) i o 
charakterze politycznym (8,8 proc.). 
Wcale to nie znaczy, że emigranci nie 
są wrażliwi na potrzeby ludzi w kra­
ju. Wysyłają paczki, pieniądze i or­
ganizują pomoc, ale kierują ją do 
rodziny, do przyjaciół, znajomych, pa­
rafii. z których pochodzą. Świadczy- 
to o wielkim braku zaufania do or­
ganizacji i instytucji państwowych. 
Widzą oni kraj bardziej przez kon­
kretne osoby aniżeli jako zorganizo­
wany system.
MYŚLI I SlERiCE SĄ W POLSCE

Ogromna większość respondentów 
nie była ani razu w kraju po jego 
opuszczeniu (77,4 proc). Najczęściej 
są to osoby, które nie tak dawno przy­
były do RFN i swoich spraw formal­
nych nie mają załatwionych do koń­
ca. One po prostu nie mogą przyje­
chać do Polski, ponieważ stoją w ko­
lizji z polskim prawem, które traktu­
je ich jako przestępców, bo bez ze­
zwolenia władzy, czyli nielegalnie po­
zostali za granicą. Z niecierpliwością 
oczekują nowelizacji prawa paszpor­
towego. (Przypominam, że badania pro­
wadzone były w 1987 roku — L. D.].

Rozłąka z krajem rodzinnym, z Oj­
czyzną, nie jest dla nich łatwa i to 
do tego stopnia, że znaczna część re­
spondentów (41,0 proc.) rozważa1 mo­
żliwość powrotu na stałe do Polski, 
a 17,2 procent tę możliwość rozważa 
nawet często. Najczęstszym motywem 
pragnienia powrotu do Polski jest 
poczucie więzi z Polską (43,0 proc.), a 
następnie poczucie obcości i wyobco­
wania w RFN (16,8 proc.), pragnienie 
połączenia się z rodziną (15,9 proc.).

Oto oryginalne wypowiedzi re­
spondentów, świadczące o ich silnym 
związku z krajem i pragnieniu po­
wrotu do niego: „Moje myśli i serce 
są w Polsce”, „Czuję się Polką i chcę 
być potrzebna mojemu krajowi”. „-Ko­
cham mój kraj”, „Tęsknię do War­
szawy, do mojego domu*, do języka 
polskiego na ulicy, do poczucia wspól­
noty z ludźmi”, „Tam jest mój dcm, 
moja rodzina, najbliżsi, mój język, 
moja kultura, moje wszystko”.

W POLSCE ZLE I TU ZLE, 
ALE WOLĘ TU

Większość respondentów nie ma 
jednak zamiaru wracać do kraju i 
takiej możliwości nie bierze pod u- 
wagę (34,5 proc), a nawet nie chce o 
tym myśleć (21,1 proc.). Powody tak 
zdecydowanej postawy są różne. Naj­
częściej wymieniane są dwa: pierwszy 
to negatywna ocena sytuacji w Pol­
sce (30̂ 3 proc.), drugi to chęć ustabi­
lizowania się w nowym świecie (28,9 
proc.). Niektórzy nie myślą o powror 
cie, ponieważ na przeszkodzie stoją 
względy polityczne (8,3 proc); inni, 
ponieważ sama myśl o tym sprawia 
im ból i powoduje wewnętrzne roz­
darcie (6,9 proc.).

Oto oryginalne wypowiedzi re­
spondentów odzwierciedlających ich 
motywacje: „Po dwudziestu, latach
jest już za późno”, „Tu żyję w wolno­
ści i dobrobycie, a w Polsce jest czer­
wona zaraza”, „Nie wierzę, że w 
Polsce się zmieni”, „Niewolniczy sy­
stem w Polsce odbiera mi chęć życia”, 
„Nie mamy prawa powrotu. W Polsce 
otrzymałem paszport w jedną stronę”, 
„Nie zgadzam się z panującą tam rze­
czywistością polityczną”, „Odstrasza 
katastrofalna sytuacja ekologiczna”, 
„Panujący tam ład społeczno-politycz­
ny jest nieładem”, „Jest to niemożliwe 
ze względów politycznych, osobistych, 
po prostu nie mam prawa wjeżdża­
nia do Polski i gwarancji, że mógłbym 
swobodnie wyjechać”, „Mąż jest Niem" 
cem, mieszkam w RFN i moja ro­
dzina również”, „Chcę mieszkać w 
państwie ustabilizowanym, o pewnym 
jutrze, gdzie można krytykować i 
wpływać na rząd", „.Urodziłem się w 
Anglii, tam mam rodzinę. Gdyby Pol­
ska odzyskała niepodległość, to byśmy 
się izastainawialii nad możliwością po­
wrotu”, „Nie po to wyjeżdżałem, ucie­
kałem”, „W Polsce źle i tu źle, ale 
wolę tu”.

WIĘŹ Z OJCZYZNĄ WYMAGA 
WZMOCNIEŃ

Więź ż krajem u większości pol­
skich emigrantów w Monachium jest 
silna. Nic dziwnego, bo dopiero nie­
dawno go opuścili. Wydaje się jednak, 
że w ich stosunku do kraju rodzimego 
jest coś charakterystycznego, czego 
wprost nie wyrazili słowami, miano­
wicie widzą go nadal jako swoją, Ro­
dzicielkę. Są z nim związani całą 
swoją osobowością. Jednocześnie od' 
czuwają swoistego rodzaju bezradność 
wobec niego. Odczuwają wewnętrzny 
niepokój z tego powodu, że go opu­
ścili, że kontakt z nim nie jest zagwa­
rantowany odpowiednimi przepisami, 
że są bezradni w organizowaniu dla 
niego pomocy, a przede wszystkim dla 
osób i miejsc, które zostawili. Może 
nie wyjechaliby z kraju, może byłoby 
mniej kandydatów na emigrantów, 
gdyby.*.. Co może mieścić się w tym 
określeniu — gdyby?

Nie wystarczą zachęty do pozosta­
nia w kraju, przestrogi, że na obczyź­
nie czeka Polaka trudny los, że kraj 
też potrzebuje młodych, wykształco- a 
nych, dynamicznych ludzi. Tendencji I  
do emigracji nie zahamują także za­
rządzenia administracyjne ani ze 
strony Polski, ani ze strony krajów 
docelowych. Konieczne są tu inne 
działania, bardzo różnorodne. Takie, 
które jak magnes przyciągałyby ludzi 
do kraju rodzimego, które zakorze­
niałyby na stałe w ziemi ojców.

Patriotyzm jako duchowa więź czło­
wieka z Ojczyzną winna mieć swoje 
oparcie w posiadaniu. Ludzie żyjący 
w swoim kraju winni też mieć ten 
kraj w posiadaniu, i to w dosłow­
nym znaczeniu. A mieć w posiadaniu 
kraj, to znaczy mieć wpływ na jego 
życie, uczestniczyć w jego rozwoju 
i coś w nim mieć swojego. Zrozumiałe, 
że łatwo opuszcza kraj ten, kto nie­
wiele lub nic w nim nie znaczy i ni­
czego nie posiada. Tak było zawsze.
Ze strony państwa musi zatem na­
stąpić poszerzenie podmiotowości oby­
wateli, tzn. danie im większej możli­
wości wpływu na życie publiczne, na 
kształtowanie rozwoju społecznego i 
gospodarczego,- ułatwienie im (a nie 
utrudnianie) posiadania w tym kraju 
własności o rozmiarach wyznaczanych 
prawami osoby ludzkiej w wymiarze 
życia indywidualnego i społecznego.

Tożsamość kulturalno-etnicza i więź 
z krajem rodzimym jest czymś ży­
wym; te kategorie mogą rozwijać się 
i słabnąć aż do zaniku. Historia na­
szego kraju dowiodła i przekonuje, że 
Polacy żyjący poza krajem stanowią 
ogromny potencjał narodowy żywo 
reagujący na losy kraju. Ci Polacy 
wybitnie pomogli w odzyskaniu nie­
podległości po latach niewoli i poma­
gają Obecnie. Kraj rodzimy winien 
zatem robić wszystko, by ogromną 
rzeszę Polaków utrzymać w żywej 
łączności z kulturą narodową i kra­
jem rodzimym. Jest to potrzebne 
także dla prawidłowo rozwijających 
się osobowości Polaków żyjących za 
granicą. Potrzebują oni treści tej 
kultury, z której wyszli oni sa­
mi lub ich ojcowie i dlatego:

1. Konieczna jest jeszcze dalsza 
modyfikacja przepisów prawnych, aby 
Polacy żyjący za granicą mogli swo­
bodnie, bez komplikacji, odwiedzać 
swój kraj rcdzimy lub wrócić do 
niego na stałe. Mają do tego prawo, 
tak jak każdy człowiek ma prawo 
powrotu do swojego rodzinnego do­
mu

2. Należy stale zasilać nowymi tre­
ściami kulturowymi Polaków za gra­
nicą przez doskonale przygotowaną 
książkę, prasę, bezpośrednie kontakty 
twórców i badaczy kultury polskiej.

3. Należy wspierać, ożywiać, a 
gdzie trzeba — zakładać nowe orga­
nizacje. centra polonijne o charakte­
rze kulturalnym, religijnym i społecz­
nym.

Działania tego typu kształtują wśród 
emigrantów przekonanie, że kraj ro­
dzimy jest ich sprzymierzeńcem i 
obrońcą. Wzmacnia to w nich poczucie 
wartości i pewności, które jest nie­
zmiernie cenne dla prawidłowego 
wchodzenia w nowe społeczeństwo.
Z przybyszem, za którym nie stoi po­
waga i znaczenie kraju, z jakiego wy­
szedł, nie bardzo też się liczy społe­
czeństwo, w które wchodzi

Ksiądz due. dr hah. L. Dyczewski, 
kierownik Katedry Socjologii Kul­
tury Wydziału Nauk Społecznych 
KUL.
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GDZIE JEST 
PARK „RURY”?
Zbigniew Dzięciołek

W OSIEDLU „Sienkiewicza” (LSM) 
zawrzało. Ludzie skrzyknęli się 
i napisali skargę do generała.

'— Nie będziemy bawić się z wła­
dzami miasta w ciuciubabkę — mó­
wią. — Chcą nas po prostu nabić w 
butelkę. Miały być zielone płuca, a 
będą spółdzielcze domki.

Wszystko zaczęło się dwadzieścia 
lat temu...

W 1969 roku Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Lublinie za­
twierdziło ogólny plan zagospodarowa­
nia przestrzennego miasta. Zgodnie z 
planem, rozległy obszar ziemi, usy­
tuowany w dolinie pomiędzy obecnymi 
osiedlami Lubelskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej a Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Czuby”, został przeznaczony na 
zieleń parkową. Park „Rury”, bo taką 
nazwę nadano tym terenom, miał być 
miejscem rekreacji lublinian.

Mijały lata, zbocza wąwozu pokryła 
dziko rosnąca trawa, a szlachetne de­
klaracje rajców miejskich pozostawały 
na papierze. Na początku lat osiem­
dziesiątych wizja parku zaczęła się 
jakby urzeczywistniać. Od strony ul. 
Nadbystrzyckiej uporządkowano teren, 
wytyczono alejki, postawiono pomnik 
ku czci pomordowanych w okresie 
drugiej wojny światowej, posadzono 
drzewka i... na tym się skończyło. 
Dalsza część wąwozu nadal leżała od­
łogiem. stając się ulubionym miejscem 
okolicznych pijaczków.

Mniej więcej w połowie 1980 roku 
mieszkańcy osiedla im. H. Sienkie­
wicza postanowili samorzutnie zago­
spodarować zbocza doliny — powstały 
pierwsze działki ogrodowe. Jako że 
teren ten jest własnością skarbu pań­
stwa, zwrócono się z prośbą do władz 
miasta o czasowe przekazanie części 
przyszłego parku Polskiemu Związko­
wi Działkowców (Woj. Zarząd W Lu­
blinie). W 1982 roku prezydent wyra­
ził pisemną zgodę na utworzenie 
ogródków działkowych o powierzchni 
8,6 hektara.

— Panie — mówi nerwowo wicepre­
zes Pracowniczych Ogródków Działko­
wych im. H. Sienkiewicza, Zbigniew 
Głogowski. — Jaki w tym urzędzie 
jest bałagan. Dali pozwolenie w 82 
roku, zarejestrowaliśmy się w War­
szawie też w 82, płacimy podatki, a 
oni nam przysyłają w 1984 roku pi­
smo, gdzie stoi czarno na białym, że 
uprawiamy ziemię bezprawnie.

„[...] »Czasowy« ogród" działkowy — 
czytam w piśmie z Wydziału Urbani­
styki, Architektury i Nadzoru Bu­
dowlanego — jaki powstał na terenie 
Parku »Rury«, jest przykładem sa­
mowoli budowlanej, ponieważ nie zo­
stały dopełnione niezbędne formalno­
ści prawne związane z powstaniem 
ogrodu. Ponadto nie posiada on żad­
nego statusu prawnego (.-..]”.

— Ko tu z kogo robi wariata? — 
denerwuje się Zbigniew Głogowski. 
— A jeszcze piszą, że urządziliśmy 
działki na terenie parku. To co, 
drzewa powycinaliśmy? Przecież tu 
była pustynia, kupa badyli i nic wię­
cej.

210 działek, o powierzchni 300 m 
kw. każda, ponumerowano, wytycza­
jąc między nimi alejki. W ciągu kilku 
lat wyrosły tu tysiące krzewów i 
drzew owocowych. Na głównej alei, 
dzielącej ogródki na dwie części, po­
ustawiano |lawki.

— Tu przesiadują nie tylko dział­
kowcy —• mówi prezes POD, Jerzy 
Szczepański. — Nieraz całymi klasami 
przychodzą dzieciaki z pobliskich szkół. 
Latem to wymarzone miejsce wypo­
czynku.

— Wiedzieliśmy jednak o tym, że 
działki uprawiamy czasowo — dodaje 
prezes — to znaczy do chwili rozpo­
częcia budowy parku. Nie ukrywam, 
iż chcieliśmy nadal pozostać ich użyt­
kownikami. Parku jak nie było, tak 
nie ma, a my zaproponowaliśmy wła­
dzom miasta utworzenie ogrodu-parku.

25 czerwca 1986 roku odbyło się 
spotkanie mieszkańców LSM z udzia­
łem przedstawicieli dzielnicowych or­
ganizacji społeczno-politycznych, na

którym jednomyślnie uchwalono pro­
jekt budowy w czynie społecznym 
ogrodu-parku „Rury”. Działkowcy zo­
bowiązali się dodatkowo wyłożyć na 
ten cel jeden milion złotych, a Za­
rząd Wojewódzki i Krajowa Rada 
Polskiego Związku Działkowców zade­
klarowała kupno potrzebnych drzewek 
i krzewów. Miały być wytyczone aleje 
spacerowe, planowano budowę placów 
gier i zabaw sportowych dla dzieci i 
młodzieży.

— To była uczciwa propozycja — 
stwierdzają obaj prezesi. — Działki 
zostają, ale w zamian za to zagospo­
darowujemy resztę wąwozu, prze­
kształcając go w rzeczywisty park. 
Niestety, władzom nie spodobał się 
nasz pomysł. Z Urzędu Miasta otrzy­
maliśmy pismo, w którym ze zdziwie­
niem przeczytaliśmy, że: „[...] Urządzo* 
ny Park »Rury« będzie służył wszyst­
kim mieszkańcom miasta Lublina, na­
tomiast lansowana przez niewielką 
grupę osób koncepcja ogrodu-parku 
zaspokajałaby ambicje i potrzeby [...] 
wąskiego grona szczęśliwców, którzy 
posiadają lub otrzymaliby w przy­
szłości działki

- Wszędzie, gdzie wysyłali pisma w 
tej sprawię, odpowiadano im, że te­
ren ten jest szczególnie chroniony, że 
działki spowodują erozję gleby itd. 
W trosce o ich zdrowie postanowiono, 
iż będzie tu tylko park. Działkowcy 
pogodzili się z wizją utraty działek. 
Jak park to park. W końcu i on bę­
dzie nam służyć — mówili.

Okazało się jednak, że nie wszyscy 
uwierzyli w zapewnienia władz.

— Proszę pana! — mówi Zbigniew 
Głogowski. — Już w 1979 roku pró­
bowano rozpocząć tu budowę domków 
jednorodzinnych. Zwieziono budulec i 
ogrodzono teren. Nic z tego na 
szczęście nie wyszło, bo mieszkańcy 
przyległych osiedli w nocy rozebrali 
ogrodzenie. Zgromadzone materiały z 
powrotem wywieziono. Kto? Dla ko­
go? Domyślać to się domyślam., ale 
dowodów na to nie mam.

Problem z domkami „odżył” w 
drugiej połowie lat 80. Napisali do 
KC. Z Warszawy przyszło pismo za­
wiadamiające, że sprawa została prze­
kazana do KW PZPR w Lublinie. 
Ówczesny wojewoda lubelski, Tadeusz 
Wilk, w piśmie z dnia 20.04.88 r., wy­
słanym do jednego z mieszkańców 
osiedla „Sienkiewicza”, wyjaśniał:

„W związku z listem Obywatela 
adresowanym do I sekretarza Komite­
tu Centralnego PZPR, tow. W. Jaru­
zelskiego w sprawie zagospodarowa­
nia terenu pomiędzy osiedlami LSM 
oraz Spółdzielni Mieszkaniowej »Czu- 
by« — pragnę uprzejmie poinformo­
wać, że sprawa ta była przedmiotem 
szczegółowego postępowania wyjaśnia­
jącego w trybie administracyjnym. Ca­
łościowa ocena stanu faktycznego i 
istniejąca dokumentacja prawna w 
sprawie nie potwierdza stanowiska 
Obywatela wyrażonym w liście, że 
teren ten przeznaczony na zieleń 
parkową zmieniany jest w zabudowę 
domków jednorodzinnych. [...] teren o 
powt 70 ha przewidziany jest pod bu­
dowę parku (...]. Stan ten potwierdza 
zatwierdzony przez Miejską Radę Na­
rodową w Lublinie w dniu 30 grudr 
nia 1986 roku plan zagospodarowania 
przestrzennego Lubelskiego Zespołu 
Miejskiego [...]”.

Tyle wojewoda.
Sprawa na razie „ucichła”. Na sto­

ku graniczącym z osiedlem „Konopnic­
kiej” posadzono kilkaset drzewek, 
przybyło kilkadziesiąt „dzikich” dzia­
łek. Źle utwardzone skarpy ulegały 
erozji. Powoli kończono budowę ostat­
nich bloków w osiedlu „Ruta”, przyle­
gającym bezpośrednio do drugiej stro­
ny wąwozu.

5 kwietnia 1989 roku odbyło się w 
siedzibie „Inwestprojektu” w Lubli­
nie zebranie przedstawicieli tej firmy 
z członkami POD im. H. Sienkiewicza. 
Wtedy to działkowcy dowiedzieli się 
oficjalnie, że ogródki działkowe prze-

Dokończenie na str. 13



T YDZIEŃ przed wyjazdem do R. 
(na trzepanie włókna) miałem 
załatwiony zespół pomocników: 

ćwóch stryjów, stryjeczny brat, szwa­
gier, brat rodzony z żoną oraz jej sio­
stra. Wiedziałem, że będziemy praco­
wać przez dwa dni, a tylko na nocleg 
przyjedziemy do domu. Musiałem więc 
zorganizować prowiant, napoje, załat­
wić benzynę dó dwóch samochodów...

Włókno zawiózł nam znajcrmy rol­
n i:. prowadzący prywatny Zakład U- 
slug Rolniczych. Musiałem go wyna­
jąć, bo moją „trzydziestką” dwóch 
przyczep ciągnąć nie wolno. W ten spo­
sób kolejne złotówki ze spodziewane­
go zysku zostały ..zgubione”.

Dojechaliśmy na miejsce. Borczak 
objaśnił, na czym będzie polegała pra­
ca każdego z nas i '.ruszyliśmy pełną 
parą. Huk uruchamianej turbany, u- 
s.tawionej na betonowej posadzce, przy­
pominał start Boeinga-727. Ja wycią­

gałem a komory kurzowej wytrzepy,

JAK TO ZE

Henryk Sieńko
upychałem je w specjalnej zgniatarce, 
gdzie były prasowane w paczki. Oczy­
wiście było to najgonsze stanowisko 
pracy, ale przecież musiałem iść tam, 
gdzie inni nie chcieli nawet spojrzeć. 
No i miałem świadomość, że tona spra­
sowanych wytrzepów to około 12 k"s. 
zł. Zrobiłbym pewnie wszystko jak na­
leży, gdyby nie to, że po dwóch go­
dzinach Borczak zabrał mi prasowal­
nicę. Rozpoczynał przyjmowanie włók­
na i potrzebna mu była do belowania, 
a drugiej nie było!

Wiedział drań, że do wieczora na­
zbiera się taka sterta, żz me będę 
!'-.:ał żadnych szans zrobienm wszyst­
kiego, nawet gdybym chciał zostać d ’ 
rana. A przecież trzeba tez by!lo za- 
wfźć ludzi na n B o r c z a k  wic 
dzał. żr :ve zrobimy belowania wy­
trzepów przez noc i widział nasze zmę­
czenie. Poradził więc, żeby wywieźć 
wytrzepy na pole i podpalić! Tak nie­
dawno śmiałem się z Jurka, że dal się 
zrobić w konia. Była godzina jedena­
sta w nocy, kiedy wreszcie uporaliśmy 
się z wytrzepami. Pożyczonym od ajen­
ta ciągnikiem przywieźliśmy je na po­
le, spalić obiecał sam. Kolejne, ciężko 
zapracowane złotówtki miały pójść z 
dymem.

Jeżeili uciążliwość pracy przy turbi­
nie polega jedynie na braku ruchu i 
huku, to wejście do kamory kurzowej 
po wytrzepy można .porównać jedynie 
do... właściwie trudno powiedzieć, do 
czego. W każdym razie wolałbym wy­
rzucać ziejący gazem obornik z kur­
nika przez trzy dni, niż przez jeden 
wydobywać wytrzepy.

Do domu dotarliśmy o perwszej w 
nocy. Jak kłody spróchniałego drtw- 
na zwaliliśmy się na łóżka. Śniło mi 
się, że miotam się w pajęczynach sp y ­
tanego włókna, wokół ko” ;, je się kurz, 
a po przeciwnej stronie plantacji ktoś 
podpala to całe barachło! Rano, o szó­
stej, czekał nas kolejny wyjazd do R.

Powieki otwierałem przy pomocy 
palców, oczy były zalepione kurzem ' 
ropą. Tego dnia zaczęliśmy później, w 
drodze złapałem gumę, a szwagier 
miał kłopoty z załatwieniem sobie ur­
lopu, Szło nam jednak - sprawniej. 
Kłótnia z ajentem o prasowalnicę do 
belowania nie dała żadnych efektów. 
„Pretensje możesz pan zgłaszać w zrze­
szeniu” — mówił i szedł do swojej ro­
boty.

Borczak to dobry rolnik. Dziesięć 
hektarów ziemi, dwa ciągniki, tarpan, 
duży fiat, przestronny dom z boazerią, 
kafelkami w łazienkach i dywanami w 
pokojach. Zapytany o dochody z tur­
biny, udzielił wykrętnej odpowiedzi. 
Sam też uprawia len. Obserwowałem, 
jak skupuje z bliźniakami włókno, ja k " 
je klasyfikuje. Doszedłem do wniosku, 
że możliwości manewrowania jest tu 
jeszcze więcej niż przy jakiejkolwiek 
innej OCENIE chłopskiego produktu. 
Tak jak wszędzie króluje względność 
i... oko.

Każdy, z kim chłcp się styka — 
pragnie na chłopie zarobić. Widziałem, 
jak rolnicy zwożą do .swoich domów u- 
rzędników, którzy COS MOGĄ, jak po­
ją ich wódą, by uzyskać obietnicę 
przychylniejszego spojrzenia na wygląd 
krowy podczas oględzin na skupie, łat­
wiejszego dojścia do magazynu pasz,

nawozów, do sklepu z częściami za­
miennymi do maszyn. Nic nie pora­
dzę. że do końca życia każdego urzęd­
nika obsługującego rolnika będę po­
dejrzewał o nizene zamiary. Z tego 
nikt mnie nie wyleczy.

Mleko np. oglądane jest przez „ba­
dacza” dwa razy w miesiącu. I na pod­
stawie tych badań liczy się tłuszcz i 
kłaść na cały miesiąc! Przez kilka diu 
jedna chora krowa może zadecydować 
o tym. że obniżona będzie klasa mleku 
od kilku innych z tej samej oooty. Ab­
surd! Totalny! A może oszutwz? I to 
w majestacie prawa? Chłopi są' prze­
konani, że fundusz przeznaczony na 
wypłaty za mleko zawsze jęs: ‘aki
sum. Jeśli dobry tłuszcz, to gorsza kla­
sa. jak wyższa klasa, to mierny tłuszcz. 
Rzadko zdarza się, żeby było inaczej. 
Są też tacy, którzy uważają, że letnie 
ceny mleka tb profanacja wartość: rol­
niczego trudu. Efekty takiej sytuacji

LNEM BYŁO,

już widać — puste obory, wysokie ce­
ny śmietany, masła, sera.... Żeby coś 
było tanie, musi być tego więcej. Pro­
ste, prawda? U nas tymczasem jest do­
kładnie na odwrót.

Drugiego dnia trzepanie zakończyliś­
my o 17. Tym razem z wytrzepami 
mocowaliśmy się do północy. Po każdo­
razowym .kilkunastosekundowym poby­
cie w komorze kurzowej trzeba było 
wyskakiwać na powietrze, czekać, aż 
kurz nieco opadnie. A i płuca były już 
wrażliwsze. Wywieźliśmy do spalenia 
kilka przyczep, według moich obliczeń
— około 3 ton. Wytrzępaliśmy 880 ki­
logramów włókna. Nie nadawało się 

ono do sprzedaży, trzeba je jeszcze po­
segregować i ułożyć w specjalne sno­
py. Z pobieżnych wyliczeń ajenta wy­
chodziło, te powinienem za nie otrzy­
mać około 800 tys.

Po zapłaceniu za wypożyczenie tur­
biny (20 tys. zl), ruszyliśmy do domu. 
Następnego dnia przyciągnąłem przy­
czepę z włóknem. Przez dwa tygodnie 
siedziałem z mamą w stodole, segre­
gując i układając włókno. Nie było to 
zajęcie ani skomplikowane, ani ciężkie, 
wymagało jednak niesamowitej cierp­
liwości, a ta już się kończyła.

Jurek znalazł specjalistę od układa­
nia; za 50 tys. zrobił mu to w tydzień. 
Zaraz potem odstawił włókno do Bor­
czaka: miał 700 kg w klasie II i 270 kg
— w III. Z banku pobrał 860 tys. zl. 
Porównując przygotowaną przeze mnie 
partię wlóikna ze swoim, stwierdził, że 
nie powinienem mieć kłopotów z o- 
trzymaniem I i II klasy. „Moje wy­
glądało znacznie gorzej i dostałem 
dwójkę” — mówił. Dodał też, że robi­
my to za dokładnie. Zmartwiło mnie 
jednak to, co opowiedział pj,l koniec. 
Oto młody Borczak nie przyjął włók­
na starszemu, spracowanemu i o-l iko­
wi, bo było r.ekomp za wilgotne. Wie­
dzieliśmy, że niektórzy plantatorzy 
trzymają włókno przed odstawieniem 
v; piwnicach, żeby nabrało wagi, ale 

■zdaniem Jurka, staruszek miał towar 
jak się patrzy.
KONIEC CZERWCA 1988 ROKU

Żniwa były blisko. Aby uporządko­
wać stodołę, musiałem sprzedać włók­
no.

Od kilku dni padał deszcz i po za­
ładowaniu włókna na przyczepę poja­
wił się problem: „plandeka”. Zawsze, 
w razie potrzeby pożyczałem ją od są­
siada. Tylko, że... Kiedy w żniwa na 
plandece suszyło się moje siemię, są­
siadowi zmokło zboże na przyczepie. 
Wybuchła afera, były złorzeczenia, na­
rzekania, plotki... Sprawa niby poszła 
w zapomnienie, ale to przecież przez 
mój len Kucharskiemu zmokło zboże 
na przyczepie. „Takie milionery, a na 
plandekę ni maju!” — mówiono poza 
plecami.

Przed wyjazdem do R. z kłopotu wy­
bawił mnie brat. Poleciał do Kuchar­
skiego i przyniósł. Pracują w jednym 
zakładzie, w lubelskim „Buczku”, do­
gadali się. •

Do R. mszyliśmy raoc. Deszcz pada! 
soczyście, a mnie czekało siedmiogo- 
dzmne ślęczenie nad kierownic:;. Brat 
zadekował się na miękkim, puszystym 
włóknie pod plandeką. Jechałem i za­
dawałem sobie pytania: dlaczego jedna

mijana wieś jest prawie w stu pro­
centach murowana, a trzy kilometry 
dalej murowanego budynku nie uświad­
czy? Rozmyślałem też o swoich 
chlcpo-reporterskich -doświadczeniach i 
o LNIE; czy by tak nie zwiększyć po­
wierzchni uprawy? Zawsze to w sto­
dole leżałyby sobie pieniążki, a praco­
wałbym przy nim wtedy, kiedy miał­
bym czas.

Kalkulowałem w czasie tej podróży: 
z hektara plantacji wychodzi MILION, 
jakby tak jeszcze z hektar, to po co 

mi etat. Dwa miliony podzielić na 12 
— będzie ponad 160 tys. miesięcz­
nie. Podejmując pracę w charak­
terze dziennikarza stażysty, dostałbym 
ckolo dwudziestu tysięcy. A mógłbym 
przecież uprawiać jeszcze np. warzy­
wa.

* O 12. byliśmy w R. Obsługiwał 
nas jeden z bliźniaków. Oględziny •)- 
graniczył do minimum, jeden rzut oka 
na jeden snop, Ot, fachowiec*.— po­

myślałem — ale jak się tyle w tym 
siedzi?” „Trzecia klasa” — oznajmił. 
Ciemno zrobiło mi się przed oczami!

— Czy wszystko jest takie? — za­
pytał.

— Mamy trochę do „jedynki”.
Obejrzał...
— Ale to będzie naciągana jedyn­

ka — zaczął marudzić.
Zdenerwowałem się.
— Jak to jest, chłopie: Jurek kilka 

dni temu sprzeda! w II klasie, a mnie 
powiedział, że jego było znacznie gor­
sze. O co tu cho-dzi?

— Nie mogę dać „dwójki”, bo mi 
przeklasyfikują w fabryce.

Musiałem podjąć decyzję: albo za­
bieramy wszystko i wracamy do do­
mu, albo zastawiamy na warunkach 
podyktowanych przez młodego Bor­
czaka. Postanowiłem zostawić, ale za­
powiedziałem też, że będziemy rekla­
mować. Brat odciągnął mnie' na bok: 
„Ty, może on chce w łapę?” — pod- 
pow ada. „Nie, ja nie będę -;:ę 'do ta­
kich umizgiwał”. Ale spytaiem:

— Kolego, dlaczego Jerzemu dałeś 
drugą klasę?

— Jemu dyrektor pomagał przy lnie, 
włókno też miał chyba lepsze, a i tak 
mi przeklasyfikowali w fabryce. Nie 
mogę ci dać „dwójki”, bo będę dopła­
cał.

— Nie obchodzi mnie, czy możesz, 
czy nie, chodzi o to, że wszyscy mówi­
li. łącznie z wami, że mó,je jest ład­
niejsze.

— ...nie mogę — wycedził — fabryka 
zaostrzyła kryteria.

— To fabryka z dnia na dzień może 
zmieniać kryteria? Ciekawe!

— A ciekawe, co wy byście zrobili 
na moim miejscu? — zmienił taktykę.

Zaatakowałem raz jeszcze.
— To jest normalne łajdactwo. Żeby 

wyrównać zawyżenie klasy u kolegi, 
mnie rąbiesz! A jeżeli mnie, to i in- 
fcych...

— Tamtemu też nie należała s'ę 
„dwójka”.

Dalsza rozmowa nie miała sensu. 
Zostawiliśmy LEN u Borczaka. Z wy­
liczeń, według jego propozycji, wyszio 
660 tys. złotych. Wynikałoby z te:go, że 
całą robotę przy produkcji i przerobie

lnu kilkanaście. osób wjkonalo za 
DARMO!

Do domu wróciliśmy pod wieczór. 
Nie odezwałem się już do nikogo ani 
słowem i z miejsca wysmarowałem 
pismo reklamacyjne. Rano dostarczyłem 
je do biura i Borczaka. Byt zaskoczo­
ny. Pewnie nie wierzył, że będzie mi 
się chciało protestować. Zażądałem ko­
misyjnych oględzin włókna, motywu­
jąc to tym. że zostało ono sklasyfiko­
wane pobieżnie i tendencyjnie. Bliź­
niak byl może i zaskoczony, ale pismo 
podpisał. Zdziwiło mnie, że nikt zo 
Zrzeszenia mfr pofatygował się, by do 
momentu przyjazdu kom : ji zaplom­
bować magazyn. Miale n prawo oba ­
wiać s:ę o manipulowani, skupionym 
już włóknem.

Po dwóch dniach oczekiwania li -1o- 
nosz przyniósł telegram wzywający 
m.nie do R. na komisyjne oględziny. 
Pojechałem autobusem. Dwuosobowe 
grono ekspertów już czekało.

Rczbabralii dwie bele włókna.
— Niestety, to na „dwójkę” się nie

nadaje — zapadła decyzja. Komisja za­
czyna mi tłumaczyć zasady klasyfiko­
wania. >

— Mnie to nie interesuje — przer­
wałem — mnie bulwersuje to, że kto 
irmy. sarookrytycznie przyznając, że 
przywiózł tu włókno znacznie gorszej 
jakości od mojego, dostał wyższą kla­
sę,

Konsternacja.
— Tak, tak... Ale my tego nic prze­

klasyfikujemy. No, może ze 250 kg --  
komisja zawiesiła nadawczo wzrok, 
czekając na moją reakcję.

— Nie! Za 30 tys. honoru nie sprze­
dam!

Sytuacja stała się kłopotliwa, oczv 
komisji utknęły w otwartych drzwiach 
magazynu. PRZEGRYWAŁEM! I prze­
grałem, lecz wydawało mi się. że 
wszyscy byli przeświadczeni, iż ,ycoś tu 
nie gra”.

Wypisano mi kwit na 660 tys. Odli­
czono oczywiście jakieś koszty planta­
torskie i pomniejsze. Zdziwiły mnie 
te plantatorskie, w wysokości 8 tys., bo 
przecież Zrzeszenie złamało monopol 
i skupowało włókno z wolnego rynku, 
a ja takie, wolnorynkowe sprzedawa­
łem.

Komisja opuściła budynek. Pomyśla­
łem, że mimo wszystko muszę odejść 
z podniesioną głową. Jeżeli ONI nie 
powiedzieli mi nawet „do widzenip”, 
to zrobię to ja. Poszedłem pożegnać się 
z ekspertami i Borczakiem. Gospodyni 
uciekła przede mną. Ekspertów podję­
to obfitym obiadem, udka kuraków 
strzelały z talerza do góry, parujący 
rosół łechtał podniebienie.

Wracałem przybity i załamany, z 
produkcji lnu zostałem wyleczony bez­
powrotnie.

Cały cykl produkcji i przerobi, włók­
na miałem za sobą. Pozostało jedynie 
wynagrodzić wszystkich, którzy mi po­
magali. Wartość pracy „pomag.erów” 
była wymierna. Do „okrężnego" szyko­
wałem się długo, w końcu zebrałem 
zainteresowanych i rozpoczęliśmy bie­
siadę. Obawiałem się pytań, o ten MI­
LION, bałem się-zdań w rodzaju: „A 
nie mówiłem? No i co teraz powiesz?”

Wiedziałem, że ziemia mnie nie o- 
szulkaia, plon dala obfity i niezłej ja­
kości, ale oszukali mnie LUDZIE!

Biesiadowaliśmy do późnej nocy. U- 
znałem to za oud, że w czasie kilku­
godzinnego przyjęcia dla dziesięciu o- 
sób ani razu nie padło słowo LEN!

Odebrane w bąńku pieniądze mia­
łem przez dwie godziny. Zona otrzy­
mała właśnie w mieście służbowe 
mieszkanie, trzeba było wpłacić kau­
cję. Musiałem się jeszcze zapożyczyć. 
Więc będę mieszczuchem. Sztucznym! 
Chłopem nie przestanę być nigdy...

Ps. Za p ak u ły , k tó ry ch  z n iew iadom ych  przyczyn  n ic  p rzy jm o w an o  w  dn iu  do­
staw y  w łókna, a za k tó re  m iałem  o trzy m ać  p ien iądze  w te rm in ie  późniejszym  (m am  
k w it), n ie  d o sta łem  do ehw ili o b ecn e j an i g rosza. W ty m  czasie zło tów ka strac iła  
w ie lo k ro tn ie  n a  w arto śc i.

K a lk u la c ja  op łacalności p ro d u k c ji w łókna ln ianego  w ro k u  1988 na  a rea le  0,76 arów .
1. fcakup nasion 17 000
2. P re p a ra t  GIUSAN _' 3 500
3. Z asiew _ 2 000
4. W y ryw an ie  i rozłożen ie  m ech an iczne  do roszenia ■_ 23 000
5. O m łoty _ 15 §00
6. R ozkładan ie reczne _ f  000
7. P rz ełożen ie  do roszen ia  (odw rócenia) , — 3 600
t. Z w ózka w y roszonej słom y — 6 §00
9. M iędlenie — 60 000

10. T rzep an ie  n a  tu rb in ie — 20 000
11. U k ład an ie  i  segregow anie — 20 000
12. Zużycie p rąd u — 18 000
13. O płata  p la n ta c y jn a  . — 8 000
14. T ra n sp o rt do R. — 20 000
15. T u rb in a  — ludzie — 50 000
16. P ro w ia n t na  w y jazd  do R. — 8 000
17. „O k reżn e” dożynki .— 16 000
18. P odróże  re k la m a c y jn e — 2 600
19. S tra ty  w y n ik łe  z p o d p a len ia  w y trzepów i paździerży — 30 000
20. N iezap łacone p ak u ły — 10 009

KOSZTY RAZEM — 356 500
ZYSK BRUTTO — «61300 +  M C00 (za alem ie) razem  — 750 00*
K alk u la c ja  NETTO 7H IW  m in u s  35*50* e fe k t  -393 5*0
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MATURZYŚCI ROKU WOJNY ZBYSZEK Budzyński, wówczas 
jasnowłosy, wysoki i silny, zapa­
lony harcerz, tak po latach 

wspominać będzie swoją i kolegów 
historię:

Zbigniew Miazga

TEZ był mąj. Przecięte „na krzyż” 
uczniowskie czapki, z fantazją 
zszyte kolorową nicią przez 

„najdroższe”, obwieszczały z daleka:
' maturzyści!

Tak, czuli już podmuch nadciąga-, 
jącycłi wielkich wydarzeń. Ale nie 
wierzyli, żeby świat, w szczególności 
świat ich kilkunastoletnich marzeń, # 
miał lec w gruzach. Gdy myśleli o żoł­
nierskim mundurze, to miał to być 
mundur studenta wojskowej szkoły. I 
takie, w większości, planowali karie­
ry. Lecz także inżynierskie, lekarskie, 
dyplomatyczne, w państwowej admi­
nistracji. Oni, czyli 54 lubelskich ma- 
turzys:tów-„staszicakaw” roku 1939.

A odwrocie ozdobnego karto­
nika:
„...Wielu zginęło, ale żyje nas 

jeszcze sporo w Ojczyźnie i rozproszo­
nych po świecie. Spotkajmy się znów 
w Lublinie w Gimnazjum i Liceum 
im. St. Staszica w 50-lletnią rocznicę 
naszej matury. Zapraszamy serdecz­
nie na koleżeńskie spotkanie 26 i 27 
maja 1989 roku...”

Mówi organizator zjazdu, znany lu­
belski lekarz, Lucjan Ważny:

— Nie żyje 22 spośród nas, nie znam 
losów dwóch kolegów, o 30 wiem 
mniej lub trochę więcej... Osiem za­
proszeń zaadresowałem do Anglii, trzy 
do Stanów Zjednoczonych, jedno do 
Kanady, a kilkanaście rozesłałem po 
Polsce. Przyjadą, potwierdzili to już...

Powiększy się więc w te dni archi­
wum doktora Lucjana Ważnego. On to 
bowiem, nieoczekiwanie nawet dla 
siebie, stał się kronikarzem „staszi­
cowskich” dziejów i losów maturzy­
stów jego rocznika.

— Dlaczego po tylu latach pamięta­
my tę szkołę, dlaczego tak ją lubiliśmy? 
Przecież nie wymyślono tam niczego 
nadzwyczajnego; nie odkryto nowych 
praw rządzących fizyką, / chemią czy 
matematyką, nie wymyślono nowych 
reguł społecznych ani ideologii. Ta 

szkoła była czymś powszednim, a 
zarazem nadzwyczajnym. . Tutaj co­
dziennie, w prosty sposób, prawie nie­
widoczny, dawano nam wiedzę i jakąś 
wewnętrzną moc, która tak bardzo 
przydać się miała w czasach grozy, 
które nadeszły po maturze.

Wychowano nas w' wielkim kulcie 
pracy („pracowity” znaczyło wiele wię­

cej aniżeli „zdolny”), ale także wie­
dzy i fachowości; wpajano szacunek 
dla autorytetów i społecznej hierarchii. 
Egalitaryzm był uważany za coś, co 
„ciągnie” państwa i narody w dół, 

nie pozwala im się rozwijać. Mimo 
że w profesorskim gronie byli zwo­
lennicy sanacji, ludowcy i lewicujący, 
polityka nie' wkraczała do lekcyjnych 
sal. A jedynym, który „oblał” matu­
rę, był czołowy działacz Straży Przed­
niej (organizacja młodzieży sanacyj­
nej), lecz słaby uczeń. Pamiętam je­
den tylko przypadek kradzieży: z pra­
cowni chemicznej skradziona została 
butelka z kwasem solnym, sprawca 
wyrzucony został ze szkoły z „wil­
czym biletem”. Na lekcjach poświęco­
nych „zagadnieniom życia współczesne­
go” uczono nas, że powinnością Po­
laka jest znajomość historii, dbałość 
o czystość języka, ale także zasadze­
nie drzewa i obsianie pola.

Wśród nas, uczniów, największą 
grupę stanowili synowie zawodowych 
wojskowych, wielu też pochodziło z 
rodzin urzędniczych, kolejarskich, 
chłppskich, a fabrykanta mieliśmy tyl­
ko jednego. Nie było „klasowych” an­
tagonizmów, ani konfliktów polsko- 
-żydowskich. Atmosfera była wspania­
ła. Może jeszcze jeden szczegół: wice­
wojewoda Długocki — jak mi opowia­
dano — na zebranie rodzicielskie o- 
czekiwał pokornie, wśród innych, na 
korytarzu. A może nadarzy się też 
kiedyś okazja, by powspominać na­
szych profesorów — erudytów, zna­
komitych wychowawców, a przy tym 
niezwykle barwnych.

NADSZEDŁ maj 1939 roku. Wte­
dy to nasz nadworny poeta, 
Wojtek Księżycki, napisał:

„Matura się zbliżała jak przeokrop- 
na zmora,

Musiałeś być dojrzałym, bo
przyszła twoja pora”.

Egzamin pisemny poszedł mi dobrze 
(z języka polskiego otrzymałem piąt­
kę, a z niemieckiego — czwórkę), do 
ustnego przystąpiłem już z lżejszym 

- sercem. Czekałem przed drzwiami ra-- 
zem' ze Zbyszkiem Olszowskim (nie 
żyje już), który trzymał w ręku róża­
niec i, odmawiał „zdroiwaśki”. Tego, 
co przeżywaliśmy, nie zrozumie ten, 
kto nie ma za sobą „przedwojennej 
matury”. Nie potrafiłem wytłumaczyć 
tego także swoim córkom, które z eg­

zaminem dojrzałości uporały się nie­
mal „w biegu”.

Pamiętam, że gdy Wszedłem do sa­
li, zwróciłem uwagę na szczególną e- 
legancję egzaminatorów. Świeżo ostrzy­
żeni, wymuskani, w bielutkich koszu­
lach. Profesor Józef Klinhoffer (dzię­
ki niemu językiem niemieckim posłu­
guję się do . dziś bez ’słownika) był 
w muszce, prof. Eugeniusz Santocki 
(polonista), zwykle dość niedbale u- 
brany, lśnił nowym garniturem, nie 
mówiąc już o moim ukochanym histo­
ryku, prof. Janie Dobrzańskim, który 
jako arbiter elegantiarum mógł rywa­
lizować z samym Petroniuszem. Dz.ś 
wiem, że zrobili to dla nas, dla oka­
zania nam szacunku.

Egzamin trwał — porównajcie dzi­
siejsi maturzyści! — półtorej godzi­
ny. Po latach, w szkolnym archiwum, 
odnalazłem pytania wówczas mi po­
stawione. Może zainteresują czytelni­
ków „Relacji’. Z języka polskiego:

1. Piotr Skarga na tle epoki. Do­
wolny urywek Kazań Sejmowych po­
wiedzieć Z pamięci.

2. Hasło: „Sztuka dla sztuki” — je­
go interpretacja.

Zdając język niemiecki, miałem wy­
kazać się znajomością dziejów drama­
tu niemieckiego przed Lessingiem, jak 
też i twórczości rzeczonego Lessinga.

I pytania z historii:
Ł Jedność narodowa Greków w sta­

rożytności. Obszary skolonizowane 
przez Greków.

2. Okres rozbicia dzielnicowego w 
Polsce; czynniki zjednoczeniowe.

3. Hitleryzm. Komunizm.
4. Polityka zagraniczna Niemiec hi­

tlerowskich.
Ten ostatni temat zaczynał nabierać 

praktycznej i przerażającej aktual­
ności. Absolwenci „Staszica” trafili 
wkrótce do Junackich Hufców Pracy, 
budujących fortyfikacje na granicach’ 
Polski. Pierwsza tura od połowy lipca 
do połowy sierpnia pracowała w Ko- 
chłowicach na Śląsku, mając przed o- 
czarni ogromną swastykę (w nocy o- 
świetloną setkami żarówek), oznaczają­
cą początek terytorium Rzeszy. Powró­
cili do Lublina, by wkrótce wziąć u- 
dział w Obronie miasta. Druga grupa 
wyjechała 15 sierpnia. Kierunek: Go­
niądz koło Grajewa, na granicy z Pru­
sami Wschodnimi. Wyjeżdżali także na 
miesiąc...

— Pracowaliśmy nad umocnieniem 
lini obronnej twierdzy Osowiec. Tacz­
kami woziliśmy ziemię do stanowisk 
artyleryjskich, przeważnie dla działek 
ppanc. Były wyznaczone normy, ale 
my pchaliśmy jeszcze 10—15 dodatko­
wych (taczek, jak to się mówiło: „Ku 
chwale Ojczyzny”. Po pracy powrót 
do koszar, czyli do szkoły w Gonią­
dzu.

Nadszedł 1 września. U nas począt­
kowo nic się nie zmieniło. Tylko nad 
głowami przelatywały niemieckie sa­
moloty, które do nas nie strzelały ani 
nie zrzucały bomb — leciały na połud­
nie. Jeszcze kilka dni woziliśmy zie­
mię na fortyfikację, potem ewakua­
cja. Pociągiem dojechaliśmy — było 
nas ponad 100 junaków-maturzystów 
z Lublina, Krakowa, Częstochowy i 
Płocka — do Białegostoku, a potem 
do Lidy. W miejscowych koszarach ju­
nackie mundury zamieniliśmy na woj­
skowe. Nasze rekruckie szkolenie trwa­
ło do 17 września. Była to niedziela, 
cały „stan osobowy” słuchał właśnie 
mszy, gdy do dowódcy podbiegł go­
niec i szepnął mu coś do ucha. Zaraz 
padł rozkaz: „Czapki włóż” i następ­
na komenda: „Do koszar marsz”. Tam 
oznajmiono nam, że dzisiaj rano woj­
ska sowieckie przekroczyły granice 
Polski. Wydano nam ostrą amunicję i 
granaty; z munduru harcerskiego, w 
którym przyjechałem do Goniądza, od­
piąłem krzyż harcerski, wyjąłem parę 
drobiazgów z kieszeni i wrzuciłem do 
chlebaka.

W wojsku, szeregowym nie mówi 
się wszystkiego, więc i my nie wie­
dzieliśmy. gdzie jedziemy. Po cało­
nocnej jeździe pociąg zatrzymał się na 
jakiejś stacji. Dowódca jednego z plu­
tonów wybrał „na ochotnika” ze dwu­
dziestu chłopa, w tym i mnie. Roz­
kaz brzmiał: „Maszerujemy do Ejszy- 
szek”, i wyjaśnienie, że Białorusini na­
padają ha Polaków, a naszym zada­
niem będzie utrzymanie miasteczka do 
czasu nadejścia wojsk sowieckich. Po 
służbie patrolowej wszedłem na po­
sterunek policji, aby trochę przespać 
się- Bo wiadomo, że żołnierz, gdy nie 
maszeruje i nie je — to śpi. Patrzę, 
a tu leżą nowiutkie wojskowe saper­
ki. Przymierzam — akurat na moje 
nogi. Zasnąłem, ale obudziły mnie 
krzyki. W parę sekund ibyłem w mun­
durze i nowych saperkach, zostawia­
jąc w zamian „wolniejsze” do wkła­
dania kamasze z owijaczami. Jeszcze 
karabin, amunicja, granaty i jestem 
w samochodzie ciężarowym, którego 
silnik już pracował. Spojrzałem na 
kwadratowy rynek Ejszyszek — z na­
rożnej ulicy zaczął się wysuwać ro­
syjski czołg idący na półśfyiatłach, za 
nim drugi, trzeci. Nie było rozkazu do 
otwarcia ognia, nasz samochód ruszył 
i wypadł z miasteczka,

Po przyjeździe do Grodna dołączy­
liśmy do stacjonującego tam wojska. 
Nie były to bojowe jednostki, tylko 
różne „ośrodki zapasowe”, a i uzbro­
jenie też było kiepskie, gdyż wszystko 
co najlepsze wyruszyło jeszcze w 
sierpniu na front niemiecki. W nocy 
alarm — czołgi sowieckie w mieście. 
Nie było działek ppanc., walczyliśmy z 
nimi granatami i butelkami z benzyną. 
Nad ranem, gdy się rozwidniało, zna­
leziono gdzieś działko przeciwlotnicze. 
Ustawione naprzeciw mostu, strzelając 
Ogniem na wproist, zmusiło „tanki” do 
odwrotu. A te, które nocą przedarły 
się do miasta, zniszczone zostały gra­
natami i butelkami z benzyną. Wyma- 
szerowaliśmy nad Niemen, by tam o- 
kopać się. Przez Grodno szliśmy z ka­
rabinami gotowymi do strzału, gdyż 
jacyś partyzanci, a przede wszystkim 
Żydzi, strzelali z okien domów do 
polskich żołnierzy. W okopach nad 
Niemnem przeleżeliśmy, całą noc. Ra­
no zaczęła walić artyleria, odezwały 
się karabiny maszynowe, a przez rze­
kę rozpoczęły przeprawę oddziały pie­
choty sowieckiej. Przyszedł rozkaz:j 
„Wycofać się”. Nie mieliśmy ani arty­
lerii, ani broni ppanc., ani ciężkiej: 
broni maszynowej... Kolumna nasza 
wyruszyła w kierunku na Orany,

23 września — dobrze pamiętam tę 
datę, bo akurat skończyłem 19 lat — 
doszliśmy do granicy litewskiej. Sie-

Dokończeme na str. 13Bo tego zdjęcia maturzyści ze „Staszica”, wraź że swoimi nauczycielami, pozowali dokład­
nie 50 lat temu.
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OD ŁAGRÓW KOMI 
DO WINNIC ITALII
Wacław Flisiński

Tatiszczewo, 4 grudnia 1941 r.

Zadomowiliśmy się już tutaj na do­
bre. Poznaliśmy też okolicę i najbliż­
sze miejscowości.

Tatiszczewo, obok którego rozciąga 
się obóz naszego polskiego wojska, 
jest wsią położoną nad rzeką Idołga, 
przy drodze kolejowej Tambow — Sa­
ratów. Do Saratowa jest stąd około 
sześćdziesięciu kilometrów. Tatiszcze- 
wc to centrum rejonu tatiszczewskie- 
go„ saratowskiej obłasti. Znajduje się 
tutaj tartak i kilka cegielni; w oko­
licy uprawia się głównie pszenicę, 
jęczmień i kartofle; dużo jest także 
tutaj sadów, a to wpłynęło na rozwój 
przetwórstwa owocowego. Istnieją rów­
nież zakłady zajmujące się fabryka­
cją przetworów mięsnych. Jeśli cho­
dzi o naukę i kulturę, to w Tatiszcze- 
wie istnieje szkoła średnia, działają 
dwie biblioteki oraz klub.

Kiedyś była to Tatiszczewska Sta­
nica kozackiego orenbursko-kazańskie- 
go wojska — przy drodze pocztowej z 
Orenburga do Uralska i Symbirska. 
Początkowo .nazywała się Kamysz- 
-Samarskoje. Dopiero za czasów Ta- 
tiszczewa. który tutaj założył warow­
nię, zmieniono nazwę na Tatiszczewo.

Jeszcze przed Tatiszczewem plano­
wano tu zbudowanie składów i maga­
zynów wojskowych żywności i paszy, 
przywożanych rzeką Samarą do Pere- 
wołockiej twierdzy, a przeznaczonych 
dla Orenburga. Ale zaniechano tego 
projektu ze względu na brak dosta­
tecznie wysokiego poziomu wody w 
rzece Samarze, co uniemożliwiałoby 
stałą żeglugę.

W pobliżu Tatiszczewa znajduje się 
stara wieś cerkiewna Idołga; dalej — 
wieś Pofcrowskoje, ze znajdującym 
się tam szpitalem, do którego wysy­
łają także naszych chorych z 5 Dywi­
zji Piechoty na leczenie, i wieś Iwa- 
nowskoje — ta  ostatnia odległa już 
tylko o dwanaście wiorst od Sara­
towa

Kilkaset kilometrów na wschód od 
Tatiszczewa, w Buzułuku (rejon Oren- 
burga) stoi sztab i dowództwo Armii 
Polskiej w ZSRR, a w niedalekiej od 
Buzułuku miejscowości Tockoje two­
rzy się 6 Dywizja Piechoty, którą do­
wodzi generał Michał Karaszewicz- 
-Tokarzewski. Tam też mieści się za­
pasowy ośrodek polskiej armii.

Zaczynamy, istotnie, wyrastać na 
liczną, dobrze zorganizowaną armię!

W obozie wojskowym
w Tatiaeuiwfe,
8 grudnia 1941 r.

Armia nasza ma już swoją regular­
ną, drukowaną gazetę! Jest to tygod­
nik „Orzeł Biały”. Dzisiaj dotarł do 
nas z Buzułuku pierwszy jego numer. 
Gazeta liczy zaledwie cztery strony 
(kosztuje 50 kopiejek), ale nam wy­
daje się znacznie obszerniejsza, bo., 
czytamy ją wciąż i wciąż od nowa! 
[Redaktorem naczelnym „Orla Bia­
łego” został przybyły z Londynu, zna­
ny przedwojenny dziennikarz, sekre­
tarz redakcji „Polski Zbrojnej”, Sta­
nisław Steumph-Wojitkiewlaz. Redak­
cja i drukarnia mieściły się w Buzu-. 
łuku. Pismo składane było ręcznie. 
W począjkpwym okresie czcionek wy­
starczało tylko na dwie i pół kolum­
ny, toteż „Orła Białego” drukowano 
yr dwóch „etapach”. Po odbiciu dwóch 
pierwszych stron całego nakładu skład 
zecerski „rozsypywano”, a następnie

Córce mojej poświęcam

składano dwie .pozostałe kolumny i 
wówczas „dodrukowywano” następne 
dwie 6trony tygodnika — przyp MD.]

Pierwszy numer „Orła Białego" no­
si datę 7 grudnia 1941 r. Wydrukowa­
no w nim m. in. Rozkaz nr 6 (bez po-« 
dania daty) Dowódcy Polskich Sił 
Zbrojnych w ZS1RR, generała dywi­
zji Władysława Andersa:

„Żołnierze! W dniu dzisiejszym wy­
lądował na lotnisku w Kujbyszewie, 
przylatując z dalekiej Anglii. Na­
czelny Wódz, Generał Władysław Si­
korski. Naczelny Wódz przybył do 
nas, ażeby zbadać nasze troski i zo­
baczyć, jak pracujemy, ażeby same­
mu po żołniersku spojrzeć nam w oczy 
i wyczytać, co już warci jesteśmy.

Ponadto Naczelny Wódz, jako Szef 
Rządu Polskiego, będzie omawiać z 
władzami sowieckimi sprawę dalszej 
rozbudowy armii 1 sprawę pomocy dla 
polskiej ludności cywilnej, rozsianej 
po terenie Związku Radzieckiego. (...)

Żołnierze! Gdy stanie on między 
Wami, w  waszych rejonach, oddajcie 
MU cześć waszą żołnierską postawą; 
niech wyczyta w waszych wiernych 
oczach miłość, szacunek i pełne za­
ufanie.

Teraz wzywam Was do wzniesienia 
okrzyku:

NACZELNY WÓDZ GENERAL 
WŁADYSŁAW SIKORSKI NIECH 
ŻYJE!

Z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytaliśmy zamieszczony w „Orle 
Białym” reportaż Antoniego Drwęckie­
go o tyn>, jak wygląda dzień po­
wszedni naszej 5 Dywizji Piechoty. 
.‘Postanowiłem (przepisać fragmenty te­
go artykułu, bo gazeta przechodzi z 
rąk do rąk, zaczytywana jest na 
strzępy, a na kompanię przypada za­
ledwie jeden lub dwa egzemplarze....

„Sucho trzaskają płótna namiotów 
na wietrze. Wiemy, co już'oznacza ta 
muzyka. Przez trzy, cztery dni dąć 
będzie wicher północny przy 20-stop- 
niowym mrozie.

W namiocie ogień wygasł w skleco­
nym z »fasowanych« cegieł piecyku. 
Zrobiony na dzisiejszą noc zapas drze­
wa skończył się. Jutro trzeba będzie 
znowu szukać, gdzie uda się skraść 
sztachety z płotów, rozebrać jakąś 
szopę drewnianą, zmył i wszy czujność 
wartownika. Do lasu daleko — 8 km.

15 Pułk Piechoty odbył tą drogę 
wczoraj. Oficerowie i żołnierze na 
własnych plecach przynieśli do obozu 
ścięte pniaki. Wielu wróciło z odmro- • 
żonymi rękami i nogami, ale za to 
namioty 15 pułku dymiły dumnie 
przez całą deiisiejiszą noc. Jutro idą 
do lasu oficerowie pracujący w do­
wództwie dywizji z generałem Boru- 
tą-Spiechowiczem na czele. [...]

Przy porannej zbiórce smutna wia­
domość. Kilku kolegów znowu nie 
wytrzymało nocy w namiocie przy 
20-stopniowym mrozie i zabrano ich 
do szpitala. Pocieszamy się jednak, 
że niedługo potrwa marznięcie w na­
miotach; 10 nowych baraków dużych 
już stoi. Przeniesiono tam  batalion 
szkolny oraz najgorzej umundurowa­
ny — Ośrodek Zapasowy. Pułki budu­
ją dla siebie ziemianki. [...]

Na śniadanie, tak jak codziennie, 
wodnista zupka na kaszy i śledziach.

Na obiad dostaniemy równie wod­
nistą grochówkę, w której, o ile ktoś

będzie miał dużo szczęścia, to znajdzie 
parę skrawków mięsa. Te dwie zupy, 
wraz z 750 gr. Chleba i 25 gr. cukru, 
to całe nasze pożywienie dzienne. To­
też nie można się dziwić, że okienka 
kuchenne oblegane są przez rzesze 
»repeciarzy«. (...) Mimo tych niedo- 
staU.cćiw i zimna nie widać w dywi­
zji min skruszonych. (...)

Z dywizji wysłano (...) do Taszkien­
tu wszystkich chorych lub zbyt sła­
bych. by mogli znieść trudy ciężkiego 
życia obozowego. Ci, którzy zostali, to 
chłopcy zdrowi na ciele i duchu, po­
trafią oni znieść trudy i rozumieją 
dobrze, że droga do Ojczyzny nie mo­
że i nie będzie prowadzić po różach.

Podtrzymanie tego dobrego nastroju 
żołnierza jest jedną z głównych trosk
dowództwa dywizji.

Niemało przyczynia się do tego — 
znakomicie zorganizowany teatr żoł­
nierza, którego odbywające się kilka 
razy na tydzień przedstawienia 1 kon­
certy cieszą się niebywałym powo­
dzeniem. Sala wypchana jest stale 
do ostatnich miejsc możliwości. »Pre- 
miery« — a program zmienia się czę­
sto — stanowią prawdziwe wydarze­
nia w życiu obozu. Co lepiej udane 
dowcipy rewiowe długo krążą wśród 
żołnierzy.

Dumą obozu jest piękny własny 
kościół, mieszczący się w budynku 
dawnego klubu letniego obozu woj­
skowego sowieckiego w Tatiszczewle.

Znad ołtarza Matka Boska Zwycię­
ska, w wieńcu bagnetów, błogosławi 
przepełniającym kościół żołnierzom. •

W niedzielę nabożeństwa odbywają 
się bez przerwy od 6-ej rano do 12-ej, 
przy stale przepełnionej nawie.

Dzień w Tatiszczewie upływa pra­
cowicie. Dywizja otrzymała już broń 
i dawno skończyło się bezczynne wy­
siadywanie w namiotach. To może 
wpływa najlepiej na ducha w obozie.

Wraz. z karabinami napłynął do 
obozu prawdziwy duch żołnierski i 
niezłomna ’ wiara, że ponoszone trudy 
nie pójdą na marne”.

Samą prawdę o naszym życiu na­
pisał ten Drwęcki; nic dodać, nic 
ująć!

Tatiszczewo,
15 grudni* 1941 r.

Wczorajszy dzień był dniem nie­
zwykłym dla naszej 5 Dywizji Pie­
choty! Dniem historycznym! Gościli­
śmy Naczelnego Wodza, premiera na­
szego Rządu Rzeczypospolitej rezydu­
jącego w Londynie, generała Włady­
sława Sikorskiego!

Tego dnia w Tatiszczewie był ostry 
mróz i wiał silny wiatr, ale nie mogły 
one ostudzić naszych gorących serc, 
bijących mocno w oczekiwaniu na 
naszego najwyższego dowódcę.

Dywizja ustawiła się ńa wielkim 
polu ćwieczebnym. Kiedy pojawił się 
gen. Władysław Sikorski w otoczeniu 
świty, aby dokonać przeglądu oddzia­
łów, podniesiono na maszcie polską 
flagę, a dowódca 5 Dywizji, gen. Bo- 
ruta-Spiechowicz, podjechawszy kon­
no,, meldował dywizję gotową do 
przeglądu, kończąc meldunek słowami: 
„Patrz generale. Piąta Dywizja stoi 
przed tobą, aby za cenę życia wyko­
nać każdy Twój rozkaz i spełnić za­
dania jej powierzone!”

Wznosiliśmy okrzyki na cześć Na­
czelnego Wodza, aż nam mało gardła 
nie popękały...

Potem gen. Sikorski wiszedł na try­
bunę i przemówił do zgromadzonych 
wokół niej delegacji wszystkich „od­
działów dywizji (do wszystkich żoł­
nierzy głos jego by nie dotarł), za­
czynając w ten oto sposób:

„Żołnierze! Gdy po podpisaniu 
układu z Rosją mówiłem, że tu, na 
ziemiach Związku Sowieckiego odrodzi 
się-jak feniks z popiołów Armia Pol­
ska, miałem wtedy wizję dzisiejszej 
pięknej chwili... Wielkie dzieło po­
wstaje jedynie z wiekich trudów, dla­
tego iwy musieliście cierpieć, gdy utra­
ciliście Ojczyznę. Straciliście ją także 
wskutek błędów popełnionych przez 
nas samych, o czym nie wolno zapo­
minać, gdyż tych błędów nie wolno 
nam powtórzyć w przyszłości. Przy­
szłość to jest Polska rzetelna, demo­
kratyczna, sprawiedliwa dla wszyst­

kich obywateli, bez różnicy narodo­
wości czy religii”.

Później mówił Naczelny Wódz o 
tym, jak będzie wyglądał dalszy roz­
wój naszego wojska w ZSRR; wspom­
niał też, że są przeciwnicy układu ze 
Związkiem Sowieckim, ale ci ludzie 
przegrali raz na zawsze, a dowodem 
słuszności jego, Sikorskiego, polityki 
jest to, że teraz tutaj stoi zorganizo­
wane polskie wojsko...

Następnie odbyła się defilada. Po­
tem zwiedzanie obozu i uroczysty 
obiad, podczas którego przemawiali 
gen. Anders, gen. Boruta, komisarz 
sowiecki Wyszyński. Po obiedzie. w 
świetlicy żołnierskiej odbyła się aka­
demia z częścią artystyczną, bardzo 
bogatą. M. in. śpiewał chór żołnierski. 
Najpierw — pieśni polskie, a następ­
nie angielską piosenkę „Tipperary” 
oraz rosyjską, Dunajewskiego — 
„Szyroka strana maja radnaja”.

Wieczorem gen. Sikorski odjechał 
do Saratowa, ,a  następnego dnia od­
leciał samolotem z saratowskiego lot­
niska. [Odleciał do Baku, a stamtąd, 
innym samolotem, do Kujbyszewa — 
przyp. M. D.].

»
Tatiszczewo,
Święta Bożego Narodzenia 1941 r.

Mróz, śnieg* wiatr, daleki kraj.,. 
Co robią teraz w Polsce moi najbliżsi, 
których ponad dwa laita już nie wi­
działem, od których od paru miesięcy 
nie mam żadnej wiadomości? Dzielę 
się z nimi, na odległość, opłatkiem; 
talk jak tutaj, w Tatiszczewie. dzielę 
się nim z najbliższymi mi kolegami 
— żołnierzami. Niechaj iddbry Bóg 
sprawi, abyśmy się znów spo.kali 
kiedyś wszyscy przy wigilijnym ro­
dzinnym stole!

Osładza nam te tatiszczewskie świę­
ta fakt, że niedawno dostaliśmy na­
reszcie upragnione umundurowanie. 
Tyle tego angielskiego dobra, że aż 
się człowiekowi w głowie nie mieści! 
Kilkadziesiąt części garderoby i żoł­
nierskiego oporządzenia: od podko­
szulki po buty, battle-dress (to znaczy 
mundur angielskiego kroju), płaszcz 
spinacze, sweter i tak dalej... A je­
szcze — chlebak wypełniony Przybo­
rami do jedzenia, mycia, golenia, czy­
szczenia butów; a jeszcze — plecak, 
hełm, dwa koce wełniane, gumowa 
peleryna. I na koniec — worek baga­
żowy...

I ja niedawno chodziłem w „ku- 
fajce” i w rozpadających się butach 
powiąząnych sznurkami! Trzeba się 
będzie przyzwyczajać do tych wszyst­
kich rzeczy, o których istnieniu pra­
wie się już zapomniało!

Od nadmiaru żołnierskiego „dobra” 
aż się chwilami śmiać człowiekowi 
chce. Dr Henryk Szancer, farmaceuta 
z naszej Izby Chorych i poeta w jed­
nej osobie, ułożył nawet na ten te­
mat dowcipny wierszyk, zatytułowany: 
„Moja karta mundurowa”.,,

'Lew brytyjski polską armię 
Ubrał nader strojnie —
Nie żałował na nas oroszą,
Szafował nim hojnie,

Przyznać trzeba, że nam przypadł 
Ekwipunek suty:
Mundur, płaszcz i peleryna.
Chlebak, plecak, buty...

Nóż, widelec, łyżka, szczotki,
Koce, furażerka,
lały, nici, pędzel, grzebień,
Menażka, manierka...

Worek, szelki, pasy, troki,
Bielizna, skarpetki 
I aparat do golenia 
(Wprawdzie bez żyletki).

Dano więc nam ekwipunek 
Pełny — od „o” do „zet” —
Jedno tylko zapomniano:
Dać angielski klozet.

Ma poczucie humoru ten Szancer! 
A jeżeli po tym, co dotąd przeżyli­
śmy, nie opuszcza nas poczucie hu­
moru. to chyba możemy z nadzieją i 
ufnością patrzeć w przyszłość. Przede 
wszystkim — w nadchodzący Nowy 
Rok 1942.

(Koniec odcinka 15. — cdn.)

Do druku podał d opracował: 
Mirosław Derecki



MATURZYŚCI ROKU WOJNY
Dokończenie ze str. l i

dzieliśmy przy ognisku i piekliśmy 
„urodzinową” kaczkę, która koledzy 
gdzieś zdobyli, gdy odezwały się ka­
rabiny maszynowe. Zbliżali się sowie­
ci. Nie było rady; na granicy Litwi­
nom złożyliśmy broń i w szyku czwór­
kowym pomaszerowaliśmy do miejsca 
internowania. Pierwszy obóz znajdo­
wał się w miejscowości Alitas (Olita).. 
Trzeba przyznać, że Litwini zachowy­
wali się przyzwoicie, dali nam jeść i. 
dobre zakwaterowanie...

PRZEZ cały ten czas „staszicacy”„ 
na ile to było możliwe — wspo­
mina Zbigniew Budzyński — 

trzymali się razem. Wspólnie plano­
wali przyszłość, ale ta najmniej od 
nich zależała. „Można było uciec z o- • 
bozu — mówi Budzyński — ba Lit­
wini słabo nas pilnowali, ale dokąd?
W Polsce Niemcy, na wschodzie też 
nie było przyjaciół, a jak uciec na 
Zachód — nie mieliśmy poijęcia”. Z 
wyjątkiem kilku, którzy podjęli de-i 
cyzję (dramatyczną w skutkach, jak) t 
się później okazało) powrotu do kra-1 / 
ju, pozostali postanowili czekać na/ 
rozwój sytuacji wojennej. O ich naj-i 
bliższych- losach miały jednak zade­
cydować nie działania frontowe. Oto. 
dalszy ciąg relacji Zbigniewa Budzyń­
skiego:

— Od listopada' były już na Lit­
wie. wówczas jeszcze względnie nie­
podległym państwie, wojska sowieckie, 
choć początkowo tylko w garnizonach.
Na wiosnę 1940 r. naród litewski w 
ogólnonarodowym głosowaniu „jed­
nogłośnie” (99,9 proc.) zadecydował, że 
Litwa powinna przyłączyć się do Związ­
ku Radzieckiego. Obserwowaliśmy to 
glosowanie. Zajeżdżały sowieckie cię­
żarówki i zabierały ludzi do lokali wy­
borczych. Gdy przyjeżdżały następne i 
Litwini mówili — zgodnie z prawdą 
— że już głosowali, słyszeli w odpo­
wiedzi, że to nic nie szkodzi: „pogło- 
suj jeszcze raz”.

W rezultacie pewnego pięknego po­
ranka na posterunkach w naszym o- 
bozie dbok żołnierza litewskiego stał 
żołnierz NKWD. Po kilku dniach zo­
stali tylko NKWD-ziści, a w kilka' ty­
godni później powiedzieli nam: „so-bi- 
rajsia”... __

Spodziewali się, że pociąg obierze 
kierunek - na północ lub wschód. Pi­
sany był im jednak obóz w Juchnio- 
wie‘, na Ukrainie. Przez lato, jesień i 
zimę 1940/41 odbywali tylko „poliiti- 
czeskije nasiadki”. Choć karmieni mi­
zernie, nie mieli prawa narzekać. Wio­

sną 1941, po wielkim myciu w łaźni 
i dokładnej rewizji, znów jazda. Przez 

.Moskwę, Leningrad do Murmańska. 
Kolumną marszową doszli do portu.

— Przy brzegu — wspomina dalej 
Zbigniew Budzyński — przycumowa­
ny był ogromny statek. Na burcie że­
laznego zardzewiałego pudła nazwa: 
„Clara Zetkin”. Gdy wchodziliśmy na 
■jpefcład, nasz politruk z Juchniowa po­
wiedział: „Stamtąd, gdzie wy jedzie- 
cie, już się nie wraca. Wy już swo­
jej Polski nie zobaczycie”... Napcha- 

no na ten statek kilka tysięcy ludzi: 
jak się okazało, byli to sami Polacy. 
Podróż była okropna: brak powietrza, 
smród, do ubikacji były olbrzymie ko­
lejki i nie wszyscy wytrzymywali. Kar­
miono nas zmarzniętym Chlebem, dzie­
lić go można by było tylko siekierą 
albo piłą. Rankiem statek zatrzymał 
się na pełnym morzu i kazano nam 
wychodzić na pokład. W odległości o- 
koto 1,5 km rysował się brzeg jakiejś 
ziemi. Przy statku stały już duże pu­
dła — barki, którymi dopłynąć mie­
liśmy na ląd. Później dopiero dowie­
dzieliśmy się, że miejsce to nazywa się 
Panoje, a leży nad Morzem Białym.

Za drutami znajdowały się ogromne 
namioty — nasze nowe „domy”. Pod 
ścianami prycze na drągach, środkiem 
biegł drewniany chodnik, a w koń­
cach namiotu stały żelazne piecyki. 
My, młodzi i silni, byliśmy kolumną 
transportową. Na własnych plecach 
taszczyliśmy do naszych kolegów bu­
dujących w odległym lesie lotnisko, 
załadowane do worka: ryż, ziemniaki, 
łopaty, kilofy. Kolumna .transportowa 
wyruszała raz na 24 godziny, do po­
konania miała kilkanaście kilometrów. 
Mimo lata śnieg, szczególnie w ja­
rach, był po pas.

I oto pewnego dnia zobaczyliśmy 
przy naszym molo dwa statki. Opusz­
czał je olbrzymi tłum Rosjan — ca­
łe rodziny spędzające życie w takich 
właśnie obozach, z dobytkiem, a na- 
,wet inwentarzem. Niespodziewanie o- 
fkazało się, że my, Polacy, mamy za­
ładować się na te statki. Znów Mur­
mańsk i jazda pociągiem w niezna­
ne. Na drogę dostaliśmy chleb i po 
„bratersku" beczkę śledzL Śledzie ślicz­
ne, świeżutkie, ale słone. Tymczasem 
na jeden wagon (40 ludzi) dawano na 
dobę tylko wiadro wody. Żołnierze 
NKWD, którzy nas konwojowali, roz­
puszczali na stacjach wieść, że jesteś­
my jeńcami niemieckimi. Ludzie pluli 
na nasze wagony, rzucali kamieniami 
— jakoś nikt z nich nie pomyślał, ja­
cy to mogą być jeńcy niemieccy ja­
dący z Archangielska.

Po kilku dniach pociąg stanął w 
szczerym polu. Było bardzo gorąco. W 
tym upale i po tych słonych śledziach 
kazano nam się ustawić w kolumnę 
marszową i doprowadzili nas do ja­
kiejś rzeki, ze słowami: ,pijcie, ile 
chcecie”. Każdy chwytał, jakie tam 
miał naczynie, i  pił, i pił, i pił. Ja 
miałem garnek, dcpiero gdy zaczerpną­
łem kilka razy, poczułem, że jestem 
napity po same uszy. Wtedy też po­
czułem okropny smak tej rzecznej wo­
dy. Niektórzy oddawali z powrotem 
tę wodę rzece.

W nocy doprowadzono nas do obo­
zu — nazwy nie pamiętam, był to 
podobno ćwiczebny, letni obóz Czer­
wonej Armii. Nazajutrz ogłoszono nam 
przez megafon — po raz pierwszy o- 
ficjalnie — że Związek Radziecki jest 
w stanie wojny z Niemcami. Mówio­
no długo o sukcesach Armii Czerwo­
nej. Najważniejsza jednak dla nas 
była wiadomość, że na terenach ZSRR 
będzie się tworzyła armia polska i że 
wkrótce przyjedzie do nas przedstawi­
ciel Rządu Polskiego. Po tym otwo­
rzono bramy obozu, zniknęły posterun­
ki NKWD-zistów, można było wycho­
dzić do pobliskiego lasu. Poczuliśmy 
przedsmak wolności...

ZBIGNIEW Budzyński, ze stopnia­
łą już po drodze grupką „sta- 
sżicaków”, znalazł się w Taiisz- 

czewie koło Saratowa nad Wołgą, miej­
scu formowania 5 Dywizji Kreso­
wej. Skierowani zostali do Dywizyj­
nej Szkoły Podchorążych. Tam właś­
nie w angielskich mundurach prezen­
towali radziecką broń przed wizytu­
jącymi ich gen. . Andersem i marszał­
kiem Żukowem. Później -był Dżałabad 
w Uzbekistanie i Krasnowodzk, a już 
za Morzem Kaspijskim: obozy w Ira­
nie, Iraku, Palestynie, Libanie, Egip­
cie. W marcu 1944 r., wylądował we 
Włoszech. Jego batalion zajął pozycje 
nad rzeką Sangro, na spokojnym jesz­
cze wtedy odcinku na wschód od Cas­
sino. Jako dowódca plutonu rozpo­
znawczego brał udział w walkach o 
Monte Cassino. A zaraz potem for­
sował silny węzeł niemieckiej obrony 
— Piedimonte. Od 20 do 25 maja zdo­
bywali fortyfikacje znajdujące się na 
stromym zboczu, uniemożliwiającym 
wprowadzenie d<5 walki czołgów. W 
dniu, gdy wreszcie Piedimonte znala­
zło się w rękach Polaków, Zbigniew 
Budzyński spotkał Melchiora Wańko­
wicza. Towarzyszyło temu takie oto 
zdarzenie:

— Wańkowicz stał z nami koło nie­
mieckiego, zdobytego już bunkra. A 
że miał swojego operatora z kamerą 
filmową i aparatom fotograficznym, 
zwrócił się do jednego z żołnierzy:

„Rąbnij pan z pistoletu do tego bun­
kra, a my będziemy filmować”. Żoł­
nierz położył się i oddał serię do o- 
tworów w bunkrze. Ku naszemu zdu­
mieniu z jednego z tych otworów wy­
sunęła się biała flaga i po cnwili wy­
szło trzech Niemców z podniesionymi 
rękami. Wańkowicz pokazywał póź­
niej „czarno na białym”, jak to szko­
pów brał do niewoli...

A gdy już otwarta została droga na 
Rzym, „staszicak” Budzyński walczy 
— mniej to znane epizody włoskiej 
kampanii, choć bitwy były równie za­
cięte i krwawe — na Wybrzeżu Adria­
tyckim. Jedna z tych potyczek stać 
się miała jego ostatnią w tej wojnie: 

— Była to noc z 3 na 4 lipca. Wraz 
z moim plutonem rozpoznawczym pod­
szedłem pod jeden z domów, w któ­
rym spodziewałem się Niemców. By­
li, ale nie Wewnątrz, lecz okopani 
przed domem. Gdy wypuściłem serię 
z pistoletu, jeden z niemieckich żoł­
nierzy podrzucił granat prawie pode 
mnie. Wybuch, i już leżę w kałuży 
krwi. Bałem się krzyknąć, zdołałem 
się jakoś podczolgać do miejsca, gdzie 
byli żołnierze mojego plutonu. W 
punkcie opatrunkowym okazało się, 
że całą lewą część ciała mam poszar­
paną odłamkami, począwszy od ucha, 
aż do stopy. W szpitalu bliski byłem 
amputacji lewej nogi, wszystko ro­
piało. Uratowała mnie penicylina sto­
sowana już na froncie zachodnim i o- 
pieka wspaniałych „siostrzyczek”...

Kpr. podch. Zbigniew Budzyński na 
szpitalnym łóżku otrzymał awans na 
podporucznika, został też udekorowa­
ny Krzyżem Walecznych. Po powrocie 
do zdrowia zastał wysłany do Szko­
cji do formowanej tam 4 Dywizji Pie­
choty. W wojsku pozostał do 1948 r. 
Jako że zawsze lubił przestrzeń, swo­
bodę i przyrodę, wśród organizowanych 
wówczas kursów zawodowych wybrał 
ten, który nauczyć miał go fachu leś­
nika. Ożenił się ze Szkotką, która u- 
rodziła mu gromadkę dzieci, a wnu­
ków — jak powiada — ma już całą 
„kupę”. Swojej „słowiańskiej” szcze­
rości i serdeczności zawdzięcza, że 
trudno doliczyć się przyjaciół, których 
zdobył w nowej ojczyźnie, ale też 
wierny jest młodzieńczym przyjaźniom, 
czego dowodzi podczas przyjazdów do 
Polski.

T U kończy się opowieść o jed­
nym zaledwie ze „staszicaków” 
— maturzyście roku wojSy. Na 

pamiątkowym zdjęciu sprzed półwie­
cza wiele jeszcze nie przywołanych tu, 
a godnych choćby wspomnienia posta­
ci. Doktor Lucjan Ważny obiecał ciąg 
dalszy wspomnień.

Zbigniew Miazga

GDZIE JEST PARK .RURY”?
Dokończenie ze str. 9

staną niedługo istnieć w związku z 
przeznaczeniem części tego terenu pod 
„budownictwo wielorodzinne o niskiej 
intensywności zabudowy”. Pisemne 
potwierdzenie tej decyzji otrzymał 
Wojewódzki Zarząd Polskiego Związ­
ku Działkowców. Termin likwidacji 
działek wyznaczono na 30.10.89 r.

W osiedlu „Sienkiewicza” zawrzało. 
Ludzie skrzyknęli się i napisali skar­
gę do generała Jaruzelskiego. Posta­
nowili pojechać z nią do Warszawy.

— Niech pan zobaczy — pokazuje 
mi w Zarządzie Wojewódzkim PZD 
plan zagospodarowania przestrzennego 
Zbigniew Głogowski. — Domki, gara­
że i przydomowe ogródki. Nasze dział­
ki miały powodować erozję gleby, a 
te, co są w planie, pewnie w powie-i 
trzu będą fruwały. Samochodowe spa­
liny też zrobią swoje. Zanim ten park 
utworzą, to go po kawałku zniszczą 
— dodaje zrezygnowany.

W Urzędzie Miejskim rozmawiam 
z Henrykiem Korczewskim, kierowni­
kiem Wydziału Urbanistyki. Architek­
tury i Nadzoru Budowlanego, oraz Jó­
zefem Gąazczykiem, kierownikiem Wy­
działu Geodezji, Rolnictwa i Gospodar­
ki Gruntami.

— Proszę pana! — mówi inż. Kur­
czewski. — Ludzie jak zwykle prze­
sadzają: Nikt nie zamierza likwido­
wać parku „Rury” ani też budować 
tam jakichkolwiek domków. Prawdą 
natomiast jest, że na stoku przylega­
jącym ;»do osiedla „Ruta” zaplanowa­
liśmy budowę domów wielorodzinnych

o niskiej intensywności zabudowy dla 
około 300 rodzin — dwie, trzy kondyg­
nacje w górę, nie więcej. Ale teren 
ten nie leży w obrębie parku., Dział­
kowcy krzyczą, bo mają mieszkania. 
Jestem pewien, że ci, co czekają w 
kolejce po kilkanaście lat. zupełnie 
inaczej patrzą na tę sprawę.

— To prawda — dodaje uczestni­
cząca w naszej rozmowie Zenobia Ka­
leta z Wydziału Urbanistyki... — Moja 
córka też czeka na mieszkanie. Wiem, 
co to znaczy.

— Czy koniecznie trzeba było bu­
dować w tym miejscu? — pytam inż. 
iGąszczyka. — Teren jest wybitnie 
rekreacyjny, a co najważniejsze, już 
zagospodarowany...

— Nie możemy sobie pozwolić na 
marnotrawstwo i rozrzutność — od-' 
powiada Józef Gąszczyk. — Tutaj 
mamy pełne uzbrojenie terenu, co ma 
istotne znaczenie przy obliczaniu ko­
sztów budowy. ’

— Nie oznacza to jednak — dodaje 
Henryk Korczewski — że odstąpiliśmy 
od budowy parku „Rury”. Będą boiska, 
korty, ogólnie dostępna zieleń, czyli 
miejsca do rekreacji czynnej i biernej.

Argumenty moich rozmówców nie 
były bezpodstawne. Mieszkania to 
faktycznie poważny atut. Ale czy ta­
kie i czy koniecznie tutaj? Mam co 
do tego poważne wątpliwości. Nie 
wszystko bowiem da się przeliczyć 
na pieniądze.

Zastanawiające jest również, że w 
żadnym piśmie kierowanym do Za­
rządu POD im. H. Sienkiewicza nie 
wspomniano o budowie domków spół­
dzielczych, które przecież będą bezpo­
średnio sąsiadować z parkiem. Czyżby
0 tym zapomniano?

— Oni dobrze wiedzieli, że tu będą 
domki — mówi dwa dni później Jerzy 
Szczepański. — Pozmieniali uchwały, 
wyłączyli część terenu z obszaru par­
ku i formalnie wszystko gra.

— A jeżeli już koniecznie chcą bu­
dować — dodaje po chwili — to dla­
czego n ie czteropiętrowe bloki. Wy­
szłoby taniej, szybciej i więcej ludzi 
otrzymałoby mieszkania, na których 
podobno tak im zależy. Muszą być ko­
niecznie domki z garażami i ogródka­
mi? Ciekaw jestem, kto tam dostanie 
mieszkania?

A ja ciekaw jestem, kiedy powsta­
nie park „Rury"? Dwadzieścia lat to 
za mało' — jak się okazuje — aby 
mógł powstać park. Pobożne życzenia
1 papierowe deklaracje niczego nie 
załatwią i nie zmienią. Może jednak 
warto byłoby dogadać się z miesz­
kańcami przyległych osiedli, skóro 
władze miasta same nie perafią so­
bie z tym poradzić?

PS. W piśmie wojewody z dnia 
20.04.88 r, teren przewidziany pod 
budowę parku wynosił 70 ha. Inż. 
Korczewski mówił o około 40 ha. 
Gdzie zatem zniknęło 30 ha ziemi?

Zbigniew Dzięciolek

MARIA KUNCEWICZOWA
26. DOKTOREM H.C. UMCS•

Dokończenie ze str. 2
W obecności przybyłego z USA sy­

na pisarki, Witolda, grona zaproszo­
nych przyjaciół pisarki i, gości rektor 
UMCS prof, dr hab. Zdzisław Cac­
kowski poinformował o jednomyślnej 
uchwale Senatu nadającej pisarce god­
ność doktora honoris causa. Mówca nie 
ukrywał, że dzieje się to zbyt późno, 
że ten gest zadośćuczynienia powinien 
nastąpić wcześniej. Laudację doktorską 
odczytał prof, dr hab. Lech Ludorow- 
ski.

Maria Kuncewiczowa, dziękując za 
zaszczyt, wskazała na swoje związki z 
postacią Marii Curie-Skłodowskiej, pa­
tronki uczelni przyjmującej pisarkę w 
poczet swoich doktorów honorowych, 
kończąc: „Wdzięczność moja obejmuje 
w pierwszym rzędzie waszą pracę dla 
kultury i wiedzy polskiej, dla dobra 
kraju i świata”.

Uroczystość promocji uświetnił Chór 
Akademicki UMCS. Z dziennikarskie­
go obowiązku należy również zauwa­
żyć, iż‘ dzień wcześniej u pisarki gościł 
przewodniczący Rady Państwa, Woj­
ciech Jaruzelski.

Tak więc Mawia Kuncewiczowa do­
łącza do grona doktorów h.c. lubelskie­
go uniwersytetu, wśród którego znaj­
dują się nazwiska m. in. małżonków 
Ireny i Fryderyka Joliot-Curie, Paoló 
Boffy, Aleksandra Łurii, Wacława Szy- 
balskiego czy prezydenta Rudolfa 
Kirchschlaegera. Rektor UMCS nie u- 
krywał, że impuls do nadania doktora­
tu wybitnej pisarce pochodził z tygod­
nik*, , „Relacje” i prosi!, jiby bez .fał- 

■ szywej skromności o tym poinformo­
wać. Co niniejszym czynimy.

Waldemar Piasecki



WSPÓŁRZĄDZIĆ 
I NIE KŁAMAĆ

Dokończenie ze str. 2—3

Notabene, obawiam się, że obecna 
struktura administracyjna kraju żadną 
miarą nie sprzyja -myśleniu regional­
nemu. I, co gorsza, wątpię, czy w o- 
beonej sytuacji gospodarczej stać nas 
na jej zmianę.

KAZIMIERZ BIS: — Ja też wątpię, 
byśmy mogli natychmiast odwrócić fa­
talne skutki, jakie •przyniosła nam 
gierkowska „reforma” administracyj­
na -kraju. Zlikwidowanie wyśmiewanej 
„powiatowej Polski”. Tylko, że ta po- 
wiatowość miała kilkusetletnią trady­
cję i spełniała dobrze swoje funkcje 
ekonomiczno-administracyjne. Zerwano 
brutalnie więzi gospodarcze i społecz­
ne w terenie, przerzucając miejscowo­
ści, grunty, lu-dzi i przedsiębiorstwa 
według warszawskiego widzimisię. Cel 
tej ciperaciji był naturalnie polityczny. 
Chodziło Gienkowi o osłabienie lokal­
nych grup partyjnych i władzy sekre­
tarzy silnych ekonomicznie regionó.w, 
jak Śląsk czy Wybrzeże. Znacznie le­
piej było mieć do czynienia z 49 se­
kretarzami i wojewodami, niż z sie­
demnastoma, w tym paroma szczegól­
nie mocnymi. Udało się o tyle, że osła­
biono cały kraj.

Ja dostrzegam .znaczenie centrum, je­
go rolę dla interesu państwa jako ca­
łości, lecz taka sytuacja, w której War­
szawa — jak dotąd :— -decydowała o 
wszystkich niemal sprawach terenu, 
jest nie do przyjęcia. Zgad-zam się z 
dr. Stanfawskim, że gros "spraw winny 
przejąć autentyczne samorządy. Za au­
tentyczne własne .pieniądze! Bo cen­
trum orientuje się w sytuacji prowin­
cji na podstawie 'sprawozdań i -infor­
macji swojej administracji. Wszystko 
jedno — partyjnej c-zy państwowej. I 
nawet gdyby w  Warszawie siedział 
sam Pan Bóg, to i talk nie będzie ni­
gdy orientował się we wszystkim. I 
jakież to planowanie centralne które 
doprowadziło do powstania wyludnio­
nej ściany wschodniej i ekologicznie 
zdewastowanych regionów? Mamy 
dziś gminy w Białostcdkiem, gdc:e ist­
nieje kilkanaście wegetujących gospo­
darstw. Mamy stare, wyludniające się 
wsie w chełmskim i bialskopodla­
skim. Pustoszeją wsie zdewastowa­
nych rolniczo ziem zachodnich... Ma­
my problemy z wyprodukowaniem od­
powiedniej ilości pługów, że o innych 
rzeczach nie wispo-mnę.

Wielokrotnie uczestniczyłem w opra­
cowywaniu planów przestrzennego za­
gospodarowania ’ różnych regionów. 
Gromadzono ekspertyzy, -dane staty­
styczne, programy szczegółowe, wysy­
łano to ciężarówkami do stolicy i dziś 
to wszystko wypełnia stosami -piwnice. 
Twierdzę, że nie ma mowy o żadnym 
planowaniu i rncże lepiej, byśmy za­
miast z pląnów, za-częli się rozliczać 
z efektów.

KAZIMIERZ PIETROS: — Zgadzam 
się z panem co do tego, że -planowanie 
jest fikcją. Nastąpiło upośledzenie nie­
których regionów, a podział na Polskę

Z KSIĘGARNI
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Wojciech Próchniewicz: „O Cyfra-
czku Saperaczku”, KAW Lublin, 350 
zł. Wierszowana, bogato ilustrowana 
opowieść (lubelskiego autora) o sym­
patycznym skomputeryzowanym robo­
cie.

„Złotowłosy H a n s Wyd. Poznańskie, 
120 zł. Baśnie duńskie.
. Wiktor Gomulicki: „Cudna -mie­
szczka”, Nasza Księgarnia, 450 zł. O- 
brazek warszawski z XVI w.

Juliusz Verne: „20 000 mil podmor­
skiej żeglugi”, Nasza Księgarnia, 900 
zł. Wydanie X.

POEZJA
Jarosław Markiewicz: „Wybór wier­

szy”, Czytelnik, 700 zł.
Adam Włodek: „Prezent”, Wyd. Li­

terackie, 480 zł.
Lech Konopiński: „Alfabet Amora”, 

Wyd. Poznańskie, 520 zł. Wybór ira-
: zek.

DRAMAT
William Szekspir: „Makbet”, Wyd.

Łódzkie. 350 zł.

„A”, „B”, a nawet „C” jest wciąż ak­
tualny. Niestety, i my się do tych u- 
pośledzonych zaliczamy. To jest właś­
nie zadanie dla przyszłego Sejmu. W 
ogóle uważam, żę — i to byłby jakiś 
mój wniosek końcowy, bo będziemy 
chyba sumować naszą dyskusję — 
przyszłość zdominują -problemy ćkono- 
mśczne. Bez nowych rozwiązań w go­
spodarce, o demokracji będziemy mogli 
nawet dużo mówić, lecz niewiele z te­

go wyniknie. O przyszłości państwa zde­
cyduje postęp ekonomiczny, rozwój 
nauki i -poszukiwanie nowych techno­
logii. Na rzecz tego chcielibyśmy — 
moja -pa-rtia i ja — występować w no­
wym parlamencie.

ADAM STANOWSKI: — Zupełnie 
nie -mogę się z panem zgodzić. Roz­
wiązania polityczne mają znaczenie 
decydujące dla wszystkich pozostałych. 
I w dążeniu dó calkow-itej demokracji 
trzeba szukać szaras rozwiązania -pol­
skich problemów. Zdajemy sobie spra­
wę z tego, że te wybory nie są jeszcze 
wyborami -demokratycznymi. Zawarliś­
my pewien układ -na Określony czas. 
Następny Sejm i Senat — jak suge­
rowano przy „Okrągłym stole” — bę­
dzie juz pochodził z wylbórów wolnych. 
Nasza rola, jako opozycji, polega na 
tym, by nie dopuścić do odwrotu od 
sytuacji, którą już wywalczyliśimy. 
Znajdziemy się w parlamencie nie po 
to, żeby tworzyć nowy Front Jedności 
Narodu, lecz by zająć puste dotąd 
miejsce opozycji. Opozycją chcemy po­
zostać, taka jest nasza rola. I taka 
jest porzeba polityczna.

„R EL A C JE ” : — A Jakie  sa p ań s tw a  p rog ­
nozy n a  n a jb liższa  przyszłość? Gdzie należy  
szukać źródeł op tym izm u, gdzie u p a try w a ć  
pesym izm u?

ADAM STANOWSKI: — Moje do­
świadczenia x  „okrągłego stołu” nie 
prowadzą do bardzo optymistycznych 
wniosków, ponieważ przekonałem się, 
że dużo łatwiej o agpdę w zakresie 
ogólnych deklaracji i intencji, niż kon­
kretnych rozstrzygnięć. Poza tym wi­
dzę duże trudności wyrastające z ob­
ciążeń przeszłością i związane z nimi 
emocje, po obu zresztą stronac-h. Je­
stem jednak optymistą, "gdyż porozu­
mienie uważam po .prostu za koniecz­
ność i jedyną szansę rozpoczęcia pro­
cesu wychodzenia ze stan-u katastrofy, 
w jakiej s.ię znajdujemy. Mam nadzie­
ję, że wszyscy zdobędą się na to, żeby 
wyciągnąć z tego logiczne wnioski.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — Raz 
jeszcze powtórzę, że partia przeze 
mnie reprezentowana zmieniła się i na­
dal ulega zmianom. Nie ma w tym 
żadnej koniunkburalności, lecz zrozu­
mienie konieczności historycznych i 
potrzeb tego kraju. Myślę również, ic 
demokracji musimy się uczyć, i to 
wszyscy. Nie widzę powodu, dla któ­
rego P-ZPR musi nadal bić się w pier­
si, nie to jest chyba w tej chwili naj­
ważniejsze. Natomiast z pewnością n:e 
wolno bić się w cudze piersi, n.ie war­
to trwonić sil i czasu na odpieranie 
wzajemnych zarzutów, rozmienianie się 
na drobne w polemikach wokół, być 
może ekscytujących, ale schodzących

PROZA
Aleksander Puszkin: „Córka kapi­

tana. Dama pikowa”, Książka i Wie­
dza, 200 zł. Dwa najwybitniejsze Utwo­
ry prozatorskie Puszkina.

Monika Wafneńska: „Pałac Diokle­
cjana”, Wyd. Lubelskie^ 800 zł. Od wy­
dawcy: ,,love story” naszej współ­
czesności.

Józef Łoziński: „Sceny myśliwskie 
z Dolnego Śląska”, Wyd. Pomorze, 400 
zł. Powieść o polskiej teraźniejszości.

Andris Kolbergs: „Człowiek, który 
przebiegał przez ulicę”, Czytelnik, 700 
zł. Pow-ieść sensacyjna łotewskiego pi­
sarza, której akcja toczy -się w Rydze.

Włodzimierz Kalicki: „Inaczej”, I- 
skry, 350 ,zł. Reportaże.

WSPOMNIENIA
Róża Fiszman-Sznajdman: „Mój

Lublin”, Wyd. Lubelskie, 1200 zł. Ksią­
żka poświęcona dziejom nie istnie­
jącej już dzielnicy żydowskiej przed­
wojennego Lublina i jej mieszkań­
com.

Kazimierz Sosnkowski; „Cieniom
Września”. . Wyd. MON, 85® H. Od

już na dalszy plan, spraw. Powinniśmy 
nabrać do siebie nieco więcej zaufania 
i .sza-cuniku, bo tego oczekuje od nas 
zmęczone społeczeństwo.

KAZIMIERZ BIS: — Wyznaję po- ’ 
glą-d, że partyjny ąposób sprawowa­
nia władzy przeżywa się, i to nie dla­
tego, że PZPR jest partią rządzącą. 
Uważam, że to jest obiektywny proces. 
Ktoś powiedział kiedyś, że par-tia — 
to program plus klika. Coś w tym 
jest. Przekonany jestem, że trze­
ba gzukać nowych formuł sprawowa­
nia władzy, wyłaniania ekip i przy­
wódców. Partyjny moduł polityczny 
przechodzi, moim zdan:em, -kryzys. Ja­
ką przyjąć koncepcję rozwoju? — lo 
jest właśnie zadanie dla przyszłego 
parlamentu. W każdym razie system 
samorządowy musi się w tej koncepcji 
znaleźć w centralnym położeniu.

RYSZARD BENDER: — Powtórzę 
raz jeszcze sw-oją wcześniejszą tezę. 
Jeżeli mamy mówić o pełnej demo­
kracji w Polsce, to -muszą zaistnieć po 
obu stronach warunki wyrażania poli­
tycznych interesów. Muszą powstać 
partie polityczne, które będą artykuło­
wały potrzeby i dążenia własnego elek­
toratu, swojego zaplecza -politycznego. 
Polska jest krajem zróżnicowanym pod 
wieloma względami, przede wszystkim 
światopoglądowo i politycznie. A zatem 
czymś nieuchronnym jest formalne u- 
san.kcjonowa.nie tego stanu rzeczy. Do­
piero wtedy, gdy po stronie rządzącej 
koalicji i po stronie opozycji pojawi 
się pełna gama partii i stronnictw, za­
istnieją realne warunki dla demo-krócji 
polskiej. W przypadku PZPR oznacza­
łoby to na przykład powrót do tej par­
tii ludzi, którzy zostali z niej wyrzu­
ceni lub od niej odeszli, choć ideowo 

są jej bliscy po dziś dzień, a także u- 
sankcjonowa-nie .prawa -do istnienia in­
nej partii typu marksistowskiego, jak 
choćby PPS. W przypadku opozycji — 
jest to prawo do nieskrępowanego 
działania stricte partii opozycyjnych, 
wśród -nich mojego Ch-rześcijańsiko-De- 
mokratycznego Stronnictwa Pracy.

Co najważniejsze jednak, to odpo­
wiedzialność za przyszłość demokracji 
w Polsce. Dla mnie miernikiem tego 
będzie sytuacja, w której wniosek zgło­
szony przez opozycję uzyska większość . 
w Sejmie, co jak wiadomo, nastąpić 
może w przypadku oddania nań głosów 
koalicji rządzącej. Sprawdzianem woli 
zmian PZPR będzie taka sesja Sejmu, 
gdy jej posłowie, mając, wraz z koali­
cyjnymi stronnictwami, większość, po­
prą wniosek opozycji- Nie sztuka ko­
rzystać z przewagi: sztuką jest uznać 
cudze racje.

IZABELLA SIERAKOWSKA: — I
vice versa. Chciałabym zobaczyć, jak 
oosłowie opozycji popierają wniosek 
PZPR.

RYSZARD BANDER: — To też. Ale 
wy macie większość i możecie z niej 
zrobić mądry użytek. Jeśli parti?, jak 
pąni mówi, ma szczere intencje, to po­
winna umieć przyjąć projekt lepszy od 
własnego, choćby zgłoszono go z ław 
opozycyjnych. Wtedy, być może, prze­
staną mieć dla Polaków znaczenie nie­
które symbole, etykiety i uprzedzenia.

„R ELA C JE” : — D zięku jem y p ań s tw u  za 
udzia ł w  d y sk u sji, ty czy m y  sukcesu  w y - , 
borezego i ponow nego sp o tk a n ia  się w  k o m -,/  
plecie w  S ejm ie  i S enacie.

a-utora: „...starałem się opisać niedaw­
ne i bolesne zdarzenia, szczerze, z do­
stępną w istniejących warunkach do­
kładnością”.

MONOGRAFIE
Zbigniew Kuchowicz: „Aleksander

Fredro we fraku i w szlafroku”, KAW, 
1000 zł.

Bolesław Andrzejewski: „Wilhelm
von Humboldt”, Wiedza Powszechna, 
600 zł. Prezentacja postaci oraz poglą­
dów filozoficznych i społecznych jed­
nego z najwybitniejszych myślicieli e- 
ry nowożytnej.

PORADNIKI
Kinga Wiśniewaka-Roszkowska:

„Sztuka małżeńskiego szczęścia”, IWZZ, 
600 zł.

Tomasz Sloda: „Opieka nad nowo­
rodkiem”, PZWL, 200 zł.

PRZEWODNIKI
A. Górny, Z. Kulczycki, J. Midzio:

„Węgry”, KAW, 900 zł. Przewodnik 
turystyczny.

(Powyższy wybór dokonany został 
w lubelskiej księgarni nr 1 „Demu 
Książki” przy Krakowskim Przedmieś­
ciu 68).

(z)

INFORMATOR
KULTURALNY

TEATRY

W LUBLINIE 
Teatr Im. J. Osterwy:

25—26.05 godz. 19: „33 omdlenia” wg 
Antoniego Czechowa w wykonaniu ak­
torów Teatru Dramatycznego w War­
szawie. Opracowanie tekstu i reżyse­
ria — Tadeusz Pawłowicz. W rolach 
głównych: Ewa Żukowska i Zbigniew 
Zapasiewicz.
26— 27.05 godz. 16 (scena „Reduta”):
„Markiz de Sade”; reż. Konrad Lesisz. 
Teatr Lalki i Aktora:
26.05 godz. 10, 12; 27.05 godz. 12; 28.05 
go-dz. 12, 14: „Ural Batyr”, baśń basz- 
kirska; reż. Włodzimierz Fełenczak.
26.05 w Końskowoli (Szkota Podstawo­
wa): „Don Żan” anonim czeski; reż. 
Tomasz Jaworski.
30.05 godz. 10, 12; 31.05 godz. 10: „Ksią- 
gę Portugalii” Joachińia Knautha; ret. 
Tomasz Jaworski.
31.05 godz. 17: „Rumcajs” Ernesta
Brylla; ret. Wojciech Kobrzyński.
W PONIATOWEJ
W ramach Ogólnopolskiego Festiwalu 
Teatrów Amatorskich OFTA
27— 28.05 Wojewódzki Przegląd Kaba­
retów.
WOJ. CHEŁMSKIE
28.05 (Gminny Ośrodek Kultury w
Wojsławicach): premierowe przedsta­
wienie ’ Teatru Ziemi Chełmskiej „20 
minut' z aniołem” wg sztuki - Aleksan­
dra Wampiłowa. Reż. Czesław Dopie- 
ralski,

WYSTAWY

W LUBLINIE
Muzeum im. J. Czechowicza — wysta 
wa linorytu Ryszarda Krzywki.

- Muzeum Lubelskie — -ogólnopolska 
wystawa METAFORA ’89 — ’’ziemia”. 
Muzemu UMCS (ul. Nowotki 11) —
wystawa pt. „Polski heraldyczny znak 
książkowy XVI—XX w.”
BWA (ul. Narutowicza 4) — wystawa 
z kolekcji Francesco Conza (z Cen­
trum: Sztuki Współczesnej w Warsza­
wie).
Galeria Labirynt 2 (ul. Grodzka 3) — 
wystawa Dominga Cisnerosa z Kanady. 
Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a) — 
wystawa prac Tomasza Psuja pt. 
„Obrazy”.
Galeria Sztuki Sceny Plastycznej (KUL)
— wystawa malarstwa Edwarda Dwur­
nika.
Galeria „Nova” (ul. Grodzka 5) — wy­
stawa artystów z Drezna.
Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — 
wystawa prac członków Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych pt. „Wios­
na ’89”.
Salon Sztuki Plastycznej (Krak. 
Przedm. 64) — wystawa -malarstwa 
Krystyny Glowniak.
Klub MPiK (ul. Grażyny 7) — wysta­
wa pt. „Malarstwo i rzeźba Rozalii i 
Józefa Szypułów”.
Klub MPiK (Krak. Przedm. 20) — wy­
stawa ekslibrisu, grafiki i grafiki wy­
dawniczej Alfreda Gaudy.
WDK (ul. Podgrodzie 3) — wystawa 
pt. „Medale Lubelszczyzny” ze zbiorów 
klubów kolekcjonerskich oraz Polskie­
go Towarzystwa Archeologiczno-Numiz- 
matycznego.
Galeria Biała (LDK, ul. Pstrowskie­
go 12):
— wystawa prac Michała Mielnika,
— wystawa prac Ruggero Maggi,
— wystawa prac studentów III roku 

IWA z Pracowni Podstaw Wiedzy 
Wizualnej ,pt: „Naprawdziwsze zmy­
ślenia”.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ
Galeria Sztuki Współczesnej: 26.05
godz. 17 — otwarcie wystawy malar­
stwa Andrzeja Strumiłły.
W MIĘDZYRZECU PODLASKIM
Galeria „Es” — wysta-wa fotografii 
Zbigniewa Tomaszczuka.
W CHEŁMIE
Galeria 72 — wystawa węgierskiego 
artysty Istvana Haasza.
Muzeum Okręgowe —- wystawa ar­
cheologiczna pt, „Odkrycia archeolo­
giczne sezonu 1988 w Polsce środkowo- 
-wschodniej”.
W ZAMOŚCIU
Galeria Sztuki Współczesnej — wy­
stawa rysunku satyrycznego Tomasza 
Jury.
BWA — wystawa malarstwa i , rysun­
ku Stanisława Biąłoglowicza.

A. W.

Spisał i podał do druku: 
Leszek Wiśniewski



PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Dzieci kapitana Granta” — 
film prod. ang. wg powieści 
Juliusza Verne’a

10.35 „Wowrowy rodzi się 
bóg” — film dok. Zofii Ha- 
loty

10.50 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Hiszpania przed
Rzymianami” — film dok. 
prod, belgijskiej

11.25 Między wiosną a la­
tem (1): Turniej gmin (Stry­
szowa i Kilowki z woj. bial­
skopodlaskiego)

12.25 Teatr dla dzieci: Junji 
Kinoshita „Wieczorny żuraw”

13.20 Na cyrkowej arenie
14.25 Między wiosną a la­

tem (2)
15.25 Film dokumentalny
16.45 Między wiosną a la­

tem (3)
17.15 Teleexpress
17.30 „Orchard Lake” — Se­

minarium duchowne polskie — 
film dok. Jerzego Passendor­
fera

18.10 Pod pomnikiem Cho­
pina — gra Jerzy ‘Romaniuk

18.35 „Byłaś wtedy młod­
sza, mamo..." — film dok. 
Mariana Kubery

19.00 Wieczorynka: Bracia
Mowgliego

19.30 Dt
20.05 „07 zgłoś się” (3) — 

„Przerwany urlop” — serial 
krym. TVP

21.50 Pegaz
22.35 Wokół wielkiej sceny 

PROGRAM II
13.45 Program dnia
13.50 „Mama” — filmoibycz. 

prod. rum.
15.20 „Polacy” — film dok.
16.20 Wielka interpretacja — 

Władysław Kłosiewicz gra IV 
Partitę D-dur Jana Sebastia­
na Bacha.

16.50 Być tutaj — gawęda 
prof. Wiktora Zina

17.05 Umieranie wieku — 
poezja Ośipa Mandelsztama

17.45 Aktualności kulturalne
18.05 Legendy filmu — 

Dustin Hoffman
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 Wolfgang Amadeusz 

Mozart: Wielka Msza C-moll 
kę. 427

21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.50 Kino Studyjne „Dwój­

ki”: „Brzemię marzeń” — 
film dok. prod. USA

23.20 Komentarz dnia
PIĄTEK 
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PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Uciekajmy, już idzie” 

— komedia obycz. prod. CSRS
15.50 Program dnia. Dt — 

wiadomości
15.55 Intersygnał — magazyn 

państw socjalistycznych
16.25 Dla młodych widzów: 

Ramlbit — teleturniej -
16.50 Dla dzieci: Okienko

Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?
18.00 Z Polski rodem — 

magazyn polonijny

18.20 Skarhiec
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Sąsiedzi
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 Kino muzyczne Ky­

dryńskiego: „West Side sto­
ry” •— musical prod. USA. 
Reż. Robert Wise i Jerome
Rdbb'ns

22.35 Kto w twoim imieniu?
22.50 Spór o jutro: Otwarte 

studio
23.50 Dt — echa dnia 

PROGRAM II
16.55 Język angielski (59)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze 

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalne studio wy­

borcze
19.00 Skoro-widz — magazyn 

kulturalny
19.30 Dookoła świata: 42 dni 

na rorowcu
20.00 Piątek — krakowski 

przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Święto słowa — Świd­

nica ’89
22.15 Publicystyka kultural­

na
2Ź.35 Filmy Johna Husto- 

no: „Noc Iguany” — film 
prod. USA

0.25 Komentarz dnia
SOBOTA 
27 MAJA

PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program 

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla 

dzieci i młodzieży, a w nim 
„Fraggelsi” — serial prod, 
ang.

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze
11.25 Zdrowie — wojskowy 

magazyn public.
11.55 Wędrówki dalekie i 

bliskie: „Odkrycia Portugal­
czyków” — film dok. prod, 
portugalskiej

13.05 Spojrzenia: Czy wiem 
wszystko o ZSRR (1) — tele­
turniej

13.40 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: „Opowiadanie z psem”. 
Adapt, i reż. Stanisław Brej- 
dyigant. Wyk.: Władysław
Hańcza. Henryk Borowski

14.30 Do trzech razy sztuka.
15.00 Komedie, komedie, ko­

medie: „Skradziona kolekcja”
16.30 Czasy „Ogniem i mie­

czem” — program publicysty­
ki kulturalnej

17.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 Prezydenci: Chester

A. Arthur
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: Podróże Ka­

pitana Klipera
19.10 Z kamerą wśród 

zwierząt
19.30 Dt
20.05. „Pat Garrett i Billy 

Kid” — western prod. USA
21.45 Studio wyborcze
22.00 Tydzień w polityce 

komentuje Karol Szyndzie- 
lorz

22.10 Telewizyjny przegląd 
sportowy

22.30 Mistrzostwa Europy 
Formacji Tanecznych — re­
lacja z Olsztyna

23.20 Dt — wiadomości
23.25 Jutro w programie
23.30—1.00 Kino sensacji:

„Przemoc” — film fab. prod, 
franc.

PROGRAM II
11.30 Trzy godziny z Tele­

wizją Katowice
14.30 W świecie ciszy — 

program dla niesłyszących
14.55 Powitanie
15.00 „Ordy”: „Historia fo­

tografii” — film animowany 
prod, japoń.

15.25 Spektrum — nowoOści 
nauki i techniki

15.40 Tajniki przyrody: 
„Biała śmierć — nowe życie” 
— film dek. prod. ang.

16.10 Meandry architektury.
16.40 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” — ode. 4 
pt. „Bazar czy rewolucja” — 
serial fab. TVP

18.00 Telewizyjna Panora­
ma Lubelska

18.30 Lokalne studio wybor­
cze

19.00 Program rozrywkowy
19.30 Alfa i omega *
20.00 Tancerz (2) — program 

TV ang.
20.05 „Konserwa ze zna­

kiem jakości” — portret akto­
ra Igora Przegrodzkięgo

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (3) — 

serial fab. prod., francusko- 
-luksemburskiej

22.40 Studio Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych — 
Kraków ’89

22.55—23.00 Komentarz dnia
NIEDZIELA 28 MAJA

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek, a w nim „Kto, ja, 
panie psorze?” (3) — serial 
prod. ang.

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Wawel Jana III” — 

film dok. Artura Janickiego
11.15 Kraj za miastem
11.45 Studio sport: Sporty 

motorowe
12.45 Telewizyjny koncert 

życzeń
13.30 Morze — magazyn pu­

blicystyczny
13.50 Teatr Młodego Widza: 

Jean de la Fontaine — „Baj­
ki”

14.30 Marek Sierocki zapra­
sza

14.50 Trzy rundy —  wido­
wisko publicystyczne

15.35 „Katarzyna” (9) — se­
rial kostiumowy prod, franc.

17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat «
18.00 Antena
18.30 „Panna dziedziczka” 

(2) — serial fab. prod, brazy­
lijskiej

19.00 Wieczorynka: Smurfy
19.30 Dt
20.05 „Ucieczka z miejsc u- 

kochanych” (2) serial TVP
21.05 Siedem dni: Świat
21.35 Sportowa niedziela
22.25 „Sławne kobiety i ich

czasy” — ode. 5 pt. „Anna 
Pawiowa” — serial dok. pred. 
franc

23.20 Wyniki Totalizatora 
Sportowego

. 23.25 Dt — wiadomości
23.30 Jutro w programie 

PROGRAM II
9.20 Przegląd tygodnia — 

program dla niesłyszących
9.50 „Ucieczka z miejsc u- 

kochanych” (2) —. serial fab. 
TVP (dla niesłyszących)

10.50 Krótkofalowcy
11.20 Lokalny koncert ży­

czeń
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Fil­

mowa
12.30 Kino familijne: „Po­

wrót na Wyspę Skarbów” (6) 
— senial przyg. prod. ang.

13.20 100 pytań do...
14.00 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w‘ czasie i

przestrzeni: „Japonia” ode. 1 
pt. „Elektroniczne plemię” — 
serial dok. prod. ang.

15.35 Festiwal muzyczny w 
Ankarze

16.05 Być tutaj: Dzwonnice 
drewniane — gawęda prof. 
Wiktora Zina

16.20 Ka'ejdoskop filmowy 
„Kno-Oko”

17.15 Aktualności kultural­
ne: Studio X Łódzkich Spot­
kań Baletowych

17.30 , Bliiżej świata
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic

19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Studio sport
21.00 Program pubłieystycz-' 

ny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (11)

— serial fab. prod. USA ,
22.35 Komentarz dnia
22.40 Studio Festiwalu Fil­

mów Krótkometrażowych 
Kraków ’89

22.25—23.10 Dobranoc tylko 
dla dorosłych

PONIEDZIAŁEK
29 MAJA

-PROGRAM I
16.05 Program dnia. Dt — 

wiadomości
16.10 Radar
16.25 Luz — program nasto­

latków
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?
18.00 Echa stadionów oraz 

magazyn żeglarski
18.30 Laoorator.um: Alche­

mia
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Jak zostać 

duży
19.10 Gorące linie: Niezapła­

cony rachunek
19.30 D:
20.05 Teatr Telewizji: J. B. 

Priestley — „Pan inspektor 
przyszedł”. Reż. Konrad Szo- 
łajiski

21.10 Kto w twoim imieniu?
21.25 „Pióro i karabela” (1)

— tryptyk dok. o Ksawerym 
Pruszyńskżn

22.35 Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia

22.45 Dt — echa dnia
23.05 Język niemiecki (23) 

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (28)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień ■ >

17.45 Ojczyzna-polszczyzna
18,20 Program lokalny
18.30 Lokalne studio' wy­

borcze
19.00 Czarno na białym — 

przegląd polskich kronik fil­
mowych

19.30 Shi Shu Cheng gra u- 
•iwory Fryderyka Chopina

20.00 Rozmowy o cierpieniu
20.15 Jarmark w skansenie

— wiadowiiśko public.-artyst.
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Heming­

way” (1) — „Wiosna zacho­
wana w pamięci” — serial 
pred. ang. Reż. Anna Benson 
Gyles. W roli gl. Marc Smith

22.45 XXVI Ogólnopolski 
Festiwal Filmów Krótkome­
trażowych

23.05 Komendarz dnia
WTOREK
30 MAJA

PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Synowie i córki Jaku­

ba Szklarza” (9) — serial
obycz. ,prod. CSRS

10.35 Domator
16.00 Program dnia. Dt — 

wiadomości
16.05 Gazeta rolnicza
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: „Cu­

downa podróż” (32) — serial 
animowany prod, austriackiej

17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?
18.00 „Następny proszę” (5)

— „Koniec epoki” — serial 
obycz. prod. ang.

18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody

bączka i pączka
19.10 Report S — wydanie 

specjalne

19.30 Dt
20.05 „Synowie i córki J;.- 

kuba Szklarza” (9) — ..Woda
— serial obycz. prod. CSRS

21.00 Kto w twoim imieniu?
21.15 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 „Pióro i karabela” <2;

— tryptyk dok. o Ksawerym 
Prószyńskim

22.30 Studio „Solidarność”
23.15 Dt — echa dnia
23.35 Język angielski (30) 

PROGRAM II
16.55 Język angielski (30)
17.25 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości. U 

orogu sztuki współczesnej” 
(12) — serial dok. prod. ang.

18.00 Program lokalny
18.30 Lokalne studio -wybor­

cze
19.00 „Wojna domowa” 3)

— „Wywiadówka” — serial
TVP " '

19.30 Blisko nieba — maga- 
• zyn alpinistyczny

20.00 Za chwilę dalszy ciąg 
programu -— program rozryw­
kowy

21.00 Powrótka z historii — 
Król Stanisław August Ponia­
towski (2)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Bartłomiej Farrar” (3

— ostatni) — film prod. ang.
22.40 Komentarz dnia
22.45 Czas książki — spot­

kanie z Andrzejem Kurzem
SKODA 

31 MAJA
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Wielka atrakcja, czyli 

popisowy numer” — film fab. 
prod. ZSRR

10.45 Domator
15.50 Program dnia. Dt — 

wiadomości
15.55 Losowanie Express i 

Super Lotka
16.05 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
16.25 Dla młodych widzów: 

Latający Holender
16.50 Cojak
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?
18.00 Spojrzenie: Finał tele­

turnieju wiedzy o ZSRR (2)
18.30 Dawniej niż wczoraj.
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Proszę sło­

nia
19.10 Sejmowe spotkania
19 30 Dt
20.05 „Opowieść o miłości”

■ • mm fab. prod, japoń.
21.55 Kto w twoim imieniu?
22.10 Raport
22.40 „Pióro i karabela” (3)
23.35 Dt — echa dnia 

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Dajcie mi szansę — 

program muzyczny z udzia­
łem wybitnie uzdolnionych 
stypendystów Fundacji Sztuki 
Dziecka oraz zespołu dziecię­
cego „Tęcza”

18.00 Telewizyjna Panora­
ma Lubelska

18.30 Lokalne studio wy­
borcze

19.00 „Harlem story” (3) — 
program rozrywkowy prod. 
RFN

19.30 Argentyna — program, 
dok. -

20.00 Klucz do nowej mu­
zyki — o twórczości Zygmun­
ta Krauzego

21.00 Ze wszystkich stron 
świata — magazyn reporte­
rów Progi emu 2

21.30 Panorama dnia
21.55 „W labiryncie” (22) — 

serial TVP
22.25 997 — kronika krymi­

nalna
23.25 XXVI Międzynaro­

dowy Festiwal Filmów Krót- 
kometrażowych
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE 
PRZEO REJESTRACJĄ

JAK SIĘ WYRWAĆ 
Z POZIOMU SUTERENY?
LeszeK WiSnicwski

WSr Od  instytucji zgilotynowanych 
przez praktyką urzeczywistniania 
nowego powojennego ładu zna­

lazły się również tak szacowne i wa­
żne dla gospodarki polskiej Izby Prze­
mysłowo-Handlowe. Podzieliły los Ko­
deksu Handlowego, Izb Lekarskich, 
giełd i innych instytucji II Rzeczypo­
spolitej, uznanych za niesłuszne i nie­
potrzebne pozostałości minionej epoki. 
Taraz, na fali nawrotu do normalno­
ści i tradycji, przywoływane są na no­
wo. 25 kwietnia zawiązało się w Lu­
blinie Towarzystwo Przemysłowo- 
-Handlowe. Tak więc po Warszawie, 
Krakowie, Łodzi, Poznaniu,. Toruniu 
i Szczecinie, lubelskie środowisko .pry­
watnego biznesu postanowiło ubiegać 
się o rejestrację własnego przedstawi­
cielstwa.

Projekt Statutu Towarzystwa Prze­
mysłowo-Handlowego w Lublinie for­
mułuje cele:

— rozwijanie prywatnej własności 
środków produkcji i opartej na niej 
prywatnej przedsiębiorczości gospo­
darczej, f

— rozwijanie i propagowanie ini­
cjatyw i działań sprzyjających aktyw­
ności gospodarczej,

— rozpowszechnianie tradycyjnej e- 
tyki pracy i prowadzenia interesów
i formy działania;

— reprezentowanie członków Towa­
rzystwa i ochrona interesów w spra­
wach związanych z prowadzoną przez 
nich działalnością gospodarczą,

— tworzenie funduszów wspierają­
cych inicjatywy gospodarcze sektora 
prywatnego,

— wyrażanie opinii o projektach 
ustaw i ważniejszych rozporządzeń na 
szczeblu krajowym i lokalnym, do­
tyczących warunków fukcjonowania 
sektora prywatnego,

— popularyzowanie wiedzy ekono­
micznej oraz praktycznych doświad­
czeń związanych z prowadzeniem dzia­
łalności gospodarczej,

— prowadzenie działalności informa- 
cyjno-wydawniczej i kulturalnej,

— organizowanie różnych form do­
radztwa, wykonywanie ekspertyz, stu­
diów i badań na rzecz osób, przed­
siębiorstw i instytucji krajowych i za­
granicznych, podejmujących bądź pro­
wadzących działalność gospodarczą,

— popularyzacja tradycji przemysłu, 
kupiectwa i rzemiosła,

— inicjowanie rozwiązań formalno- 
-prawnych, związanych ze sferą dzia­
łania Towarzystwa i współczestnictwo 
w ich realizacji.

Członkami Towarzystwa mogą być 
przedsiębiorcy prywatni, rzemieślnicy,, 
kupcy, a także osoby popierające ideę 
organizacji, dla których przewidziano 
status członków wspierających. Nie 
ma ono zakreślonych granic teryto­
rialnych, a założyciele liczą bardzo 
na włączenie się do działalności 
biznesmenów z całego regionu środko­
wowschodniego. Właśnie założycieli 
członków grupy inicjatywnej Towa­
rzystwa Przemysłowo-Handlowego go­
ściliśmy w redakcji „Relacji”.

Tworzą tę grupę: Marian Buczek — 
były dziennikarz „Sztandaru Ludu”, 
właściciel sklepu „Cióch” w Lubli­
nie, Tomasz Charęziński — pracownik 
firmy polonijnej, Zbigniew Korzeb — 
r "edsiębiGrcaoraz dr Lesław A. paga 
— pracownik naukowy KUL, ekono­
mista. Poproszeni o naświetlenie zało­
żeń rr.gramowych i intencji, jakimi

kierowali się podejmując działalność, 
powiedzieli:

Lesław A. Pag*: —• Ustawa o po­
dejmowaniu działalności gospodarczej 
jest pierwszą literą alfabetu ekono­
micznego. Należy teraz wypowiedzieć, 
następne litery. Po to, by sektor pry­
watny mógł się rozwijać w analogii 
do nowoczesnych krajów, kapitali­
stycznych, a  nie jako zbiór małych 
warsztatów, sklepików i prymitywnej, 
tandetnej produkcji. Poważne trakto­
wanie tego sektora, jako formy roz­
woju całej gospodarki, może być 
czynnikiem napędzającym procesy 
wzrostu ekonomicznego. Wprawdzie 
istnieje werbalna akceptacja takiego 
podejścia, lecz w praktyce występują 
poważne ograniczenia rozwoju tego 
sektora. Nadal utrzymuje się gorset 
fiskalny, nieliczenie się z potrzebami 
lokalowymi i lokalizacyjnymi, ograni­
czone są możliwości kredytowania 
prywatnego handlu i przedsiębior­
czości.
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Rys. Arkadiusz Derecki
Nawe przepisy i nowa sytuacja 

stworzyły szansę społeczną, nie zaw­
sze oczywistą i zrozumiałą dla admi­
nistracji, instytucji fiskalnych i  kre­
dytowych. Żebym był dobrze zrozu­
miany: to nie jest kwestia roszczenio­
wa z naszej strony. Chodzi o odbu­
dowanie relacji między tymi instytu­
cjami a środowiskiem prywatnego 
biznesu w kierunku ich unormalnienia 
— o normalne warunki współpracy, 
jak to ma miejsce w nowoczesrąfch 
krajach. Chcemy artykułować interesy 
naszego' środowiska, Uświadamiać 
społeczeństwu i administracji, że mo­
że ono wypracować znacznie większe 
środki finansowe i wpłacać do bud­
żetu większe sumy njż dotąd, pod 
warunkiem uzyskania możliwości 
działania oraz kontroli nad wydatko­
waniem tych sum. Sprowadziłbym to 
do zdania, iż sektor prywatny, boga­
cąc się, może bogacić społeczeństwo.

Zbigniew Korzeb: — Będziemy sta­
rać się uświadomić, że stworzenie sil­
nego sektora prywatnego nie dokona 
się żywicCowo, bez współdziałania

administracji, fiskusa i bankowości. 
Bardzo często druga strona, nie ma­
jąc doświadczenia, nie wie, jak się 
poruszać. Pragniemy sytuacji wza­
jemności, chcemy uzyskać pewien ho­
ryzont czasowy, pomóc sóbie i admi­
nistracji. Towarzystwo ma zorganizo­
wać, 'umocnić zdezintegrowane środo­
wisko przedsiębiorców i handlowców, 
wykształcić solidarność zawodową, 
upowszechniając równocześnie trady­
cyjne cnoty naszej profesji, jak: so­
lidność, odpowiedzialność, troska o 
dobre imię firmy czy klienta. Pragnę­
libyśmy wyrugować z języka i spo­
łecznych nastawień pejoratywne • hasło: 
„prywaciarz”, zastępując je pojęciami: 
kupiec, przemysłowiec, handlowiec, 
przedsiębiorca. •

I jeszcze jedna sprawa. Nowa usta­
wa o rzemiośle wytworzyła sytuację, 
w której możliwość zrzeszania się w 
Izbach Rzemieślniczych uzyskały je­
dynie małe firmy, zatrudniające do 15 
pracowników. Większe zakłady po pro­
stu nie mają się gdzie skupić i my 
tworzymy tu pewną szansę. Nie zna­
czy to, że jesteśmy Towarzystwem 
tylko dla wielkich. Przeciwnie, mogą 
się u nas zrzeszać wszyscy, bez wzglę­
du na wielkość kapitałów. Jesteśmy 
otwarci i obowiązuje dobra wola i 
dobra wiara,

Tomasz Charęziński: — Towarzystwo 
nie ma zresztą zamiaru spełniać fun­
kcji kontrolera jakości czy uczciwości, 
amiil aparatu represyjnego wobec 
członków. Chcemy się raczej odwoły­
wać do etyki, do pewnych zapomnia­
nych" kategorii. Tq, co nas odróżnia 
od innych podobnych stowarzyszeń — 
to chęć skoncentrowania się bardziej 
na działalności wspierającej rozwój 
sektora prywatnego, niż na formuło­
waniu ogólnych sądów na temat roz­
woju gospodarki polskiej. Ci wszyscy, 
którzy prowadzą interesy i są zainte­
resowani rozbudową sektora prywat­
nego, winni się opowiedzieć za rozwo­
jem Towarzystwa. Liczba i poparcie 
naszych członków określi, czy nasza 
inicjatywa będzie poważna.

Marian Buczek: — Wspominaliśmy 
już o tym, że do Towarzystwa mogą 
wstępować ludzie nie powiadający wła­
snych firm. ale sympatyzujący z jego 
ideą. Zamierzamy powołać szereg ze­
społów przygotowujących stanowisko 
na walne zebranie członków i tam, 
poza praktykami, potrzebni będą eks­
perci z różnych dziedzin. Zamierzamy •' 
przeprowadzić w najbliższym czasie 
akcję korespondencyjną i informacyj­
ną. W związku z tym chciałbym za­
prosić do współpracy dziennikarzy lu­
belskich. Od nich zależy wyprostowa­
nie 40-letniego krzywego odbicia wi­
zerunku prywatnego przedsiębiorcy w 

'  oczach społeczeństwa.

Wszystkim zainteresowanym podaję 
adresy „skrzynek kontaktowych” w 
Lublinie. Deklaracje i' informacje od­
bierać można w sklepie „Cióch”, ul. 
Długosza 5a, lub w Lubelskim Przed­
siębiorstwie Produkcyjno-Handlowym 
przy ul. Norwida 7 (tel. 324-6C).

Redakcja „Relacji” będzie sprzyjać 
i propagować ideę Towarzystwa. Uwa­
żamy, że rozwój sektora prywatnego 
może przynieść gospodarce i społe­
czeństwu jedynie korzyści. Hasło: 
„Bogaćcie się i bogaćcie innych” 
przyjmujemy za własne.

KTO JEST KIM 
W  REGIONIE

ALBICZUK Bazyli. Lat 80. Ma­
larz. Wystawy w wielu galeriach 
krajowych i zagranicznych (RFN, 
Szwecja, Wielka Brytania, USAJ. 
Urodzony i do. dziś mieszkający 
w Dąbrowicy Małej w wojewódz­
twie bialskopodlaskim.

Uważa, że człowiek powinien 
żyć w sposób naturalny, zgodnie 
z prawami przyrody i zasadami 
moralności. Jedynym ogranicze­
niem swobody ludzkich działań i 
myśli jest sumienie. Wypełnianie 

r obowiązków podług praw natury 
jest źródłem wszelkiej ludzkiej 
satysfakcji.

f
HERMASZEWSKI Mirosław.

Lat 47. Żonaty. Żona Emilia. Dwo­
je dzieci: Mirosław i Emilia. W 
1964 roku ukończył jako prymus 
Oficerską Szkołę Lotniczą w Dę­
blinie, następnie pełnił służbę w 
Wojskach Obrony Powietrznej 
Kraju. Od 1967 roku latał na nad- 
dźwiękowych samolotach MIG 21. 
W latach 1968—71 studiował w 
Akademii Sztabu Generalnego. Od 
1975 roku dowódca pułku lotnicze­
go. W 1976 roku odbył w Gwiezd­
nym Miasteczku pod Moskwą kurs 
dla kandydatów na kosmonautów. 
W 1978 brał udział w ośmiodnio­
wym locie stacji orbitalnej „Salut 
6”. Od dwóch lat komendant 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Lot­
niczej w Dęblinie. Generał dywi­
zji.

Sposób1 na życie: „Pracować w 
spokojnej atmosferze, nie pokazy­
wać innym własnego pośpiechu i 
tak organizować pracę, by nie 
spieszyć się samemu. Odpoczy­
wać z dobrą książką i utrzymy­
wać kontakt z przyrodą”.

MOROWI AK Stanisław. Lat 34.
Żonaty. Żona Barbara. Syn Hu­
bert. Wieloletni pracownik Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych. Wi­
dząc częstą niemożność tej insty­
tucji, w 1989 roku zmienił firmę, 
obejmując funkcję dyrektora 
przedstawicielstwa „Westy’’ w 
Lublinie.

Za sposób na żyeie uważa prze­
de wszystkim bycie otwartym na 
ludzi i zdarzenia — bycie huma­
nistą. Sposobem ńa życie może 
być także dobija książka, spacer, 
wypoczynek na łonie natury. Jest 
filatelistą oraz kolekcjonerem sta­
roci.

MIELESZKp Sławomir. Lat 52.
Żonaty. Żona ĘJżbieta. Córka Mał­
gorzata (uczennica Liceum Sztuk 
Plastycznych w Lublinie). Absol­
went Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych \v Poznaniu, Wydział 
Rzeźby. Od 19^5 roku w Instytu­
cie Wychowąnia Artystycznego 
UMCS, od 1980 — dyrektor Insty­
tutu. Docent.

Sposób na życie: „Cokolwiek by 
człowiek powiedział i tak nie bę­
dzie to prawdą. Jedyną rzeczą 
która nigdy nie zawodzi, jest u- 
czciwa praca; daje dużo satysfak­
cji, męczy, ale i również pozwala 
odpocząć”. Hobby: wędkowanie.
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